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Polska wizyta na Kubie

Wysoka ocena dotychczasowej współpracy
Piotr Jaroszewicz odznaczony orderem Jose Martiego

NR 71 R ŚRODA, 28 MARCA 1979 R. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ HAWANA (PAP). Na Kubie trwa wizyta członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Ja­
roszewicza. Premierzy P. Jaroszewicz i F. Castro przeprowa­
dzili rozmowy plenarne.

|

(P) Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
na wspólnym posiedzeniu w dniu 27 bm. rozpatrzyły 
i przyjęły wytyczne w sprawie rozwijania pracy oś­
wiatowo-wychowawczej na wsi i upowszechniania 
wiedzy rolniczej oparte o założenia polityki rolnej 
PZPR i ZSL oraz kompleksowego programu rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej.

Polityka ta wynika ści­
śle ze strategii społeczno- 
-gospodarczego rozwoju 
kraju, ma ona charakter 
trwały i zapewnia perspek­
tywy rozwojowe dla wszy­
stkich sektorów rolnictwa 
zarówno dla gospodarstw 
uspołecznionych jak i in­
dywidualnych. Przyjęty 
dokument określa zadania 
w dziedzinie dalszego pod­
noszenia oświaty ogólnej 
i zawodowej oraz wiedzy 
politycznej i świadomości 
obywatelskiej społeczności 
wiejskiej.

Ludzie światli o szero­
kich horyzontach myślo­
wych i wszechstronnej 
wiedzy stanowią siłę na­
pędową przemian społecz­
nych i gospodarczych na 
wsi, torują drogę postępo­
wi w rolnictwie i podno­
szą społeczną rangę zawo­
du rolniczego. Głównym

zadaniem systemu oświa­
towo-wychowawczego na 
wsi jest więc umożliwie­
nie wszystkim podejmu­
jącym pracę w rolnictwie 
zdobycie wysokich kwali­
fikacji zawodowych i spo­
łecznych. Kwalifikacje te 
powinny być systematycz­
nie uzupełniane i pogłębia­
ne. Sprawą pierwszorzęd­
nej wagi jest zapewnienie 
młodzieży pozostającej na 
wsi wykształcenia na po­
ziomie co najmniej zasad­
niczym, a w miarę reali­
zacji zadań reformy szkol­
nej, także na poziomie 
średnim. Każdy młody 
rolnik powinien mieć opa­
nowaną technologię pro­
dukcji i organizacji pracy 
w nowoczesnym gospodar­
stwie.

Coraz większego zna­
czenia społecznego i pro­
dukcyjnego nabiera do-
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łożenie wszelkich starań dla 
sprawnego przeprowadzenia 
wiosennych prac potowych. Są 
one w bieżącym roku opóź­
nione ze względu na przedłu­
żające się chłody i opady 
śnieżne. Ponadto niesprzyjają­
ce warunki atmosferyczne na 
jesieni uniemożliwiły wyko­
nanie niezbędnych prac w rol­
nictwie. W niektórych regio­
nach kraju straty w zasie­
wach przyniosła powódź. Bio- 
rąc pod uwagę tę trudną sy­
tuację rząd podjął niezbędne 
decyzje mające na celu popra­
wę zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy mineralne, pasze prze­
mysłowe, maszyny i urządze­
nia oraz części zamienne do 
remontów sprzętu. Jednak 
mimo dokonywanych wysił­
ków, w niektórych przypad­
kach nie będzie w pełni moż­
liwe odrobienie zaległości spo­
wodowanych przez ostrą zimę, 
która zakłóciła pracę przemy­
słu i transportu. Tym waż­
niejsze jest należyte, gospo­
darskie wykorzystanie środ­
ków produkcj1. które znajdują 
się w waszej dyspozycji.

Rozstrzygające znaczenie ma 
w tych warunkach rzetelne 
wywiązywanie się z obowiąz­
ków przez wszystkich rolni­
ków, pracowników służb rol­
nych i jednostek obsługi rol­
nictwa. Chodzi o to, by w 
skróconym czasie przeprowa­
dzić zabiegi agrotechniczne i 
nie dopuścić do przedłużenia 
okresu siewmw i sadzeni* 
ziemniaków. Konieczny więc 
będz‘e dodatkowy wysiłek. Od 
przebiegu prac wiosennych za­
leżą w pcważnym stopniu te­
goroczne zbiory i rozwój pro­
dukcji zwierzęcej, a co za tym 
idzie zaopatrzenie społeczeń­
stwa w artykuły żywnościo­
we. Liczymy na to. że swoją 
pracą, swoim przykładem, 
przyczyn-cie się do dobrego 
wykonania najpilniejszych o- 
becnie zadań. Szczególne zna­
czenie mieć będzie sąsiedzka 
rada, wzajemna pemoc rolni­
ków w każdej wsi i gminie. 
abv każdy hektar ziemi został 
właściwie uprawiony.

Nadrzędnym celem progra­
mu uchwalonego przez VII 
Zjazd partii jest systematyczna

BIURO POLITYCZNE KC PZPR
PREZYDIUM NK ZSL

poprawa warunków życia na­
szego narodu. W realizacji te­
go programu rolnictwo i gos­
podarka żywnościowa mają 
do spełnienia kluczową rolę. 
Oczekujemy od rolników sta­
łego dążenia do podnoszenia 
poziomu zbiorów, zwiększania 
pogłowia zwierząt gospodar­
skich, pieczołowitego wyko­
rzystania ziemi i środków pro­
dukcji rolnej, pełnego wykona­
nia zadań kontraktacyjnych. 
Doniosłą sprawą jest rozwój 
własnej bazy paszowej w każ­
dym gospodarstwie rclnym ze 
względu na wzrastające kosz­
ty importu pasz.

Państwo ze swej strony u- 
dzielać będzie rolnictwu coraz 
większej pomocy. Polityka rol­
na prowadzona przez Polska 
Zjednoczoną Partię Robotniczą 
wespół ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym stwarza 
podstawy rozwoju, zapewnia 
perspektywę wszystkim typom 
gospodarstw rolnych — indy­
widualnym, spółdzielczym i 
państwowym. W ostatnich la­
tach podjęto wiele ważnych 
decyzji dla polepszenia sytua­
cji materialnej i zwiększenia 
uprawnień socjalnych ludności 
wiejskiej. Poważne nakłady 
przeznaczone zostały na roz­
wój rolnictwa oraz zakładów 
przemysłowych pracujących 
dla jego potrzeb. Decyzje te 
przynosić będą coraz bardziej 
odczuwalną poprawę warun­
ków pracy i życia mieszkań­
ców wsi. Całe społeczeństwo 
odnosi się z szacunkiem 
trudu polskich rolników.

Zwracamy się do was — do 
rolników indywidualnych, spół. 
dzielców, pracowników pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych, pracowników spółdzielni 
kółek rolniczych, do wszyst­
kich pracujących w rolnic­
twie i dla potrzeb rolnictwa. 
Zwracamy się do członków 
Polsk:cj Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, do 
działaczy samorządu wiejskie­
go do członków Związku So- 
MMistycznej Młodzieży Pol- 
f^fj. do członkiń kół gospodyń 
wiejskich, do wszystkich rol­
ników i ich rodzin, do wszyst­
kich ludzi pracujących na wsi 
o zrozumienie potrzeb chwili 
Jesteśmy przekonani, że kie­
rując się poczuciem obywatel­
skich. patriotycznych powinno­
ści nie będziecie szczędzić sił, 
aby dobrze wykonać stojące 
przed wami zadania.

Warszawa, marzec 1979 r.

kształcanie zawodowe do­
rosłej ludności zatrudnio­
nej w rolnictwie i jego ob­
słudze, umożliwianie jej 
zdobycia uprawnień do 
wykonywania odpowie­
dzialnej pracy w różnych 
gałęziach produkcji rolnej 
oraz mechanizacji i che­
mizacji rolnictwa. Dosko­
nalenia wymaga szkolenie 
jesienno-zimowe rolników, 
które powinno łączyć pro­
blematykę zawodową i 
społeczno-polityczną. Wię­
cej uwagi trzeba poświę­
cić upowszechnianiu doś­
wiadczeń przodujących 
gospodarstw uspołecznio­
nych i indywidualnych. 
W szerszym zakresie i w 
szybszym tempie należy 
udostępnić rolnictwu wy­
niki prac naukowo-badaw­
czych oraz usprawniać 
przepływ informacji i zale­
ceń kompetentnych służb 
rolnych.

Pogłębiać trzeba stale 
znajomość założeń polityki 
rolnej, warunków jej rea­
lizacji oraz perspektyw ja­
kie ona stwarza dla wszyst­
kich sektorów rolnictwa. 
W wyniku pracy politycz- 
no-wychowawczej wzrastać 
powinna świadomość zadań 
rolników wobec rosnących 
potrzeb żywnościowych 
społeczeństwa.

Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL 
uznały za niezbędne.sko­
ordynowanie działań wszy­
stkich ogniw administra­
cji terenowej, instytucji o- 
światowych i przedsię- 
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Komitet Wykonawczy 
RWPG obraduje 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). We wtorek 
rozpoczęło się w Moskwie 89 
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego RWPG. Biorą w nim 
udział wicepremierzy Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i ZSRR, a także 
członek Związkowej Rady Wy­
konawczej SFRJ. Obecny jest 
też sekretarz RWPG, Nikołaj 
Faddiejew. Omawiane są pro­
blemy związane z realizacją 
długoterminowych docelowych 
programów współpracy oraz 
inne problemy stosunków go­
spodarczych krajów członkow­
skich RWPG.

Sprawozdawcy PAP 
wik Arendt i Ryszard 
maszewski relacjonują: 
rakteryzując przebieg i atmo­
sferę rozmów premierów Pol­
ski i Kuby, rzecznik prasowy

Lud-
Ry- 

Cha-

rządu PRL, Włodzimierz Ja- 
niurek określił je w wypo­
wiedzi dla dziennikarzy jako 
bardzo serdeczne i przyjazne 
nacechowane jednakowym po­
dejściem do omawianych

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Doskonalenie stylu i metod działania
Kontrola realizacji

Obsługa

podjętych uchwal
własna

Pierwsze święto Teatru
w Radomiu

Informacja własna
(R) Radom, w którym utwo­

rzony w ub. roku Teatr Po­
wszechny im. Jana Kochanow­
skiego gra pierwszy swój sezon 
artystyczny, bardzo uroczvśc: 
obchodził Międzynarodowy
Dzień Teatru 27 bm. kilkuna­
stoosobowa grupa pracowników 
Teatru na czele z dyrektorem 
Zygmuntem Wojdanem zapro­
szona została przez władze par­
tyjne i administracyjne woje­
wództwa i miasta na świątecz­
ne spotkanie. Uczestniczyli: I 
sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak z członkami egzeku­
tywy i wojewoda Roman Mać­
kowski.

Zabierając na wstępie głos 
Janusz Prokopiak przypomniał, 
że jedną z pierwszych decy 
władz nowo utworzonego woje­
wództwa były podjęte starania, 
poparte powszechnym dążeniem 
społeczeństwa do utworzenia 
własnego Teatru w Padomiu. 
Fakt, że Teatr powstał i dał iuż 
ponad 120 przedstawień, które 
obejrzało wiele tysięcy widzów, 
zaliczyć trzeba do ważnych 
sukcesów. Tym bardziej zna­
czących, że młoda radomska 
scena wrosła już na stałe w 
kulturalne żyoie regionu. Dal­
szym zadaniem, torującym dro­
gę rozwoju tej placówki jest 
przygotowanie własnej siedzlbv 
Teatru. Przy zaangażowaniu w 
pracach przedsiębiorstw budo­
wlanych i pomocy zakładów 
pracy można oczekiwać, że ma­
ła scena w nowym budyń1-’ 
będzie gotowa w 1980 r., a cały 
obiekt do końca 1981 r.

Pierwszy sekretarz KW PZPR 
Janusz Prokopiak podziękował 
kierownictwu i całemu zespo­
łowi Teatru za pionierski wy­
siłek i dotychczasową działalność 
placówki, życząc scenie radom­
skiej artystycznych sukcesów.

(n)

(R) Kontrola podjętych uch­
wał jest przedmiotem stałej 
troski wojewódzkiej instancji 
partyjnej, elementem niezmier­
nie istotnym w prawidłowym 
kojarzeniu interesów państwa, 
województwa, każdego miesz­
kańca. Temat ten na swym po­
siedzeniu podjęła egzekutywa 
KW PZPR, której przewodni­
czył I sekretarz KW Janusz 
Prokopiak.

Województwo radomskie, jak 
stwierdzono w dyskusji, w cią­
gu swego istnienia umocniła 
swą pozycję na gospodarczej 
mapie kraju, znacząco wzrosła 
kierownicza rola partii, która 
całą swą uwagę koncentruje na 
doskonaleniu stylu i metod 
działania w pogłębianiu więzi 
ze społeczeństwem. Podkreśla­
jąc przodownictwo członków 
partii w realizacji codziennych 
zadań społeczno-gospodarczych 
— w dyskusji zwrócono uwagę, 
że w wielu organizacjach par­
tyjnych występują jeszcze nie­
domogi w realizacji uchwał i 
decyzji. Samorządność robotni­
cza stanowi istotny element 
kontroli uchwał i ten wielki po-

8 maja
- początek egzaminów 

maturalnych
Do egzaminów dojrza- 
które rozpoczną się 8 
przystąpi w tym roku
200 tys. uczniów na'j-

(P) 
lości, 
maja, 
około 
starszych lilas szkól śred­
nich.

W pierwszym dniu będą 
oni pisać prace z języka pol­
skiego, a 10 maja — z ma­
tematyki.

tencjał należy skuteczniej wy­
korzystywać w realizacji planów 
zakładowych.

Przedstawione na posiedzeniu 
egzekutywy wybrane uchwały 
KW PZPR stanowią zaledwie 
fragment tych dokonań, jakie 
w minionych czterech latach 
podejmowała wojewódzka in­
stancja partyjna. I. jak stwier­
dził I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak, czas miniony, 
wysiłki podejmowane przez wo­
jewódzką instancję partyjną po­
twierdziły słuszność poszuki­
wań różnych form w realizacji 
podejmowanych uchwał włas­
nych. Uchwała instancji partyj­
nej to zobowiązanie wobec spo­
łeczeństwa. Szerokie uczestnict­
wo w ich realizacji przyniosło 
już efekty, ale nadal obowiąz­
kiem wszystkich partyjnych i 
bezpartyjnych jest poszukiwa­
nie najlepszych dróg i metod 
dla lepszego organizowania na­
szej pracy, pracy trudnej, w 
stale zmieniających się warun­
kach. Zapoczątkowana na ple­
num egzekutywy KW PZPR 
dyskusja nad realizacją uchwał 
wojewódzkiej instancji partyj­
nej — powiedział Janusz Pro­
kopiak — winna być stałym e- 
lementem troski terenowych in­
stancji, organizacji partyjnych 
w zakładach pracy i na wsi 
Istnieje bowiem potrzeba po­
szerzania wiedzy o podejmowa­
nych przez partię ważnych uch­
wałach oraz szersze zaangażowa­
nie członków partii i aktywu spo­
łecznego w ich realizacji. Opra­
cowane materiały i przedsta­
wione na egzekutywie, wzboga­
cone w najbliższym czasie o 
szeroką dyskusję w terenowych 
instancjach i organizacjach par­
tyjnych, stanowić będą temat 
najbliższego Plenum KW PZPR.

W drugiej części egzekutywa 
KW PZPR dokonała 
szeregów partyjnych, 
nieć ub. r. wojewódzka 
zacja partyjna liczyła
członków i kandydatów partii. 
W okresie minionych 2 lat przy­
jęto ponad 8,5 tys. kandydatów 
— w większości to robotnicy. 
88 proc, nie przekroczyło 40 ro­
ku życia. Wśród przyjętych do 
PZPR ponad 3 tys. stanowią 
kobiety (bd)

analizy 
Na ko- 
organi- 

46.270

Prace W POM, POM w Kryspinowie, woj. krakowskie, przygotował już do prac potowych pra­
wie cały sprzęt. Ośrodek obsługuje m. in. ponad dwa i pój tysiąca ciągników i trzydzieści 
kombajnów, Fot. caf — sochor

Pierwsze reporterskie dni
z red. Janiną Borowską

(P) Na nasz apel „Szukamy 
pierwszego numeru «2ycia 
Warszawy*” odpowiedziała red. 
Janina Borowska, która ofia­
rowała nam trzy numery na­
szej gazety: nr 2 z dnia 17.X. 
1944, nr 3 z dnia 19 i nr 4 z 
dnia 20.X.1944. Tych numerów 
nie mieliśmy w archiwum re­
dakcji. Nasze zbiory zaczynały 
się od numeru 5. W dalszym 
ciągu poszukujemy pierwszego 
numeru „Życia” z datą 15 paź­
dziernika 1944 roku. Red. Bo-

rowską gościliśmy we wtorek, 
27 bm, w redakcji. Wspomi­
naliśmy pierwsze lata, kiedy 
to pracowała w „Życiu War­
szawy”.

— Dziś jesteś znaną i cenioną 
publicystką „Trybuny Ludu”, 
dla której nas porzuciłaś, ale 
wtedy, w tamte dni. panna Ja­
nina Piotrowska była pierw­
szym reporterem miejskim „Ży­
cia Warszawy”.

— Tak. Pierwsze kroki stawia­
łam pod ochroną mamy. Praga 
była wtedy ostrzeliwana przez 
Niemców. Pamiętam jeden z re­
porterskich wypadów na ul. 
Szwedzką, gdzie Armia Radziec­
ka przywiozła ziemniaki dla 
mieszkańców Pragi. Gdy wróci­
łam z materiałem do redakcji 
na Wileńską zastałam w pokoju 
siedzących redaktorów: Skąps- 
kiego. Broniarka. Pisarskiego i 
jakiegoś porucznika, który spoj­
rzał na mnie groźnie. Przelękłam 
się i wybiegłam.

— A ten oficer—ł

— To był Wiktor Borowski, 
który przejął potem kierowni­
ctwo redakcji. No i został moim 
mężem. Ale tego wspomnianego 
(B> DOKOŃCZENIE NA STR. 2

spraw, wzajemną sympatią i 
życzliwością.

Obaj mężowie stanu poinfor­
mowali się o dorobku swych 
krajów i zagadnieniach, jakimi 
żyją one obecnie, wymienili po­
glądy na temat problemów sytua­
cji międzynarodowej interesują­
cych Polskę i Kubę, omówili stan 
współpracy dwustronnej oraz 
rozpatrzyli najbliższe i perspek­
tywiczne możliwości jej dalsze­
go rozwinięcia, zwłaszcza w go­
spodarce, w sferze nauki i tech­
niki, w kulturze.

Premier Jaroszewicz wyraził 
uznanie i podziw społeczeństwa 
polskiego dla dorobku socjali­
stycznej Kuby w minionym 
dwudziestoleciu pod kierownic­
twem partii komunistycznej 1 
osobiście Fidela Castro. Doko­
nania te zasługują na tym więk­
sze uznanie, że osiągnięto je w 
warunkach narzuconej z zew­
nątrz blokady, w trudnych zma­
ganiach z agresywnymi poczy­
naniami imperializmu.

Fidel Castro stwierdził, że 
Kubańczyków bardzo cieszy 
prężny rozwój Polski. Ma tą 
znaczenie dla całej wspólnoty 
socjalistycznej. Wiele miejsca 
poświęcono problemom odpręże­
nia, stosunków Wschód—Zachód, 
realizacji Aktu Końcowego 
KBWE, rozbrojenia oraz sytua­
cji w Europie.

Premierzy Polski i Kuby pod­
kreślili, że oba kraje są zdecy­
dowane wszechstronnie zacieś­
niać braterskie więzi, wzmac­
niać zwartość i jedność działa­
nia wspólnoty socjalistycznej 
Oba kraje będą też czynnie 
przeciwstawiać się wszelkim 
próbom podważania tej jednoś­
ci.

Polska i Kuba zdecydowanie 
potępiają agresję chińską prze­
ciw Socjalistycznej Republice 
Wietnamu. Stwierdzono, że eks- 
pansjonistyczna i awanturnicza 
polityka Chin stanowi niezwy­
kle poważne zagrożenie dla po­
koju w Azji i na świecie.

Podkreślono znaczenie walki 
o pokój i odprężenie oraz ko­
nieczność zahamowania wyści-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Podpisanie układu
Egipt — Izrael
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 27 marca
(P) 11,5 minuty po godz. 

drugiej w poniedziałek, jak 
stwierdził z osobliwą precyzją 
sprawozdawca telewizji ame­
rykańskiej, układ pokojowy 
Egipt — Izrael był podpisany, 
kończąc w ten sposób for­
malnie trzy dziesięciolecia 
stanu wojennego między obu 
narodami.

Ceremonia odbyła się w obli­
czu 1500 zaproszonych gości, 
przy słonecznej pogodzie na 
trawniku otaczającym Biały 
Dom. Na specjalnie na tę oka­
zję zbudowanym podium usta­
wiono „historyczny” orzechowy 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Proces zbrodniarzy z Majdanka

Cierpią za niewinność
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Duesseldorf, 27 marca

(P) Mecenas Petri nie znaj­
duje słów uznania dla swego 
klienta. Heinrich Schmidt — 
przekonuje — jest lojalnym 
obywatelem aprobującym bez 
zastrzeżeń RFN-nowską pra­
worządność, a ponadto nie­
zwykle wrażliwym człowie-

Czołgi w pobliżu 

rezydencji Idi Amina 

Nieznane miejsce pobytu 
prezydenta Ugandy

LONDYN (PAP). Niejasna sy­
tuacja panuje w Ugandzie. Osta­
tnio informowano, że siły wal­
czące przeciwko armii prezy­
denta Idi Amina podeszły na 
odległość 30 km od stolicy kra­
ju — Kampali. odcinając miasto 
od lotniska Entebbe. W rejonie 
lotniska znajduje się rezydencja 
prezydenta Amina. Jeden z jego 
współpracowników potwierdził 
w rozmowie telefonicznej, że w 
rejonie rezydencji prezydenta 
znajdują się czołgi.

Dowództwo sil przeciwnych 
Aminowi zaprzeczyło doniesie­
niom o zbliżeniu się podległych 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

kiem i cenionym, szanowa­
nym, bardzo łubianym leka­
rzem.

Niestety, w 1977 r. — mając 
dopiero 65 lat i znajdując się 
w pełni sił — dr Schmidt mu- 
siał zrezygnować z praktyki za­
wodowej. Przyczyną tej przed­
wczesnej rezygnacji — podkre­
śla rzecznik obrony — był wła­
śnie ów proces. To wskutek nie­
go klient poniósł wielkie straty 
materialne, a także szczególnie 
dla niego bolesne — duchowe. 
Nie skarżył się jednak. Jego po­
stawa budzi respekt...

Oskarżony słucha wystąpienia 
swego obrońcy z zadowoleniem, 
lecz bez przesadnego skupienia. 
Wie, że nic mu już praktycznie 
nie grozi. Obowiązujące tu pra­
wo jest po jego stronie. Wszak 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Bug, Narew i Noteć — groźne
610 tys. ha ziemi pod wodą

Informacja własna
(P) Sytuacja powodziowa na 

Podlasiu mocno się skompliko­
wała. Nie spłynęła jeszcze wy­
soka fala z Bugu, kiedy Narew 
stała się groźna. W tej sytuacji 
we wszystkich województwach, 
przez które płyną obie rzeki, 
trzeba rozdzielić siły do walki 
z powodzią.

W ciągu ostatniej doby po­
ziom wody w Narwi wzrósł o 
blisko pół metra, przekraczając 
stan alarmowy o 20 cm. Tak

przybór spowodo- 
ogłoszono 

we wszy- 
gminach. 

Komitecie 
Ostrołęce 

Narew o-

gwaltowny . _
wał, że natychmiast 
alarmy powodziowe 
stkich nadbrzeżnych 
W Wojewódzkim 
Powodziowym w 
zwracają uwagę, że 
raz wszystkie jej dopływy są 
jeszcze skute lodem na całej 
długości. A więc „prawdziwej” 
powodzi należy się spodziewać 
za jakiś tydzień. Niemniej 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zmienna pogoda 
do końca marca

Informacjo własna
(P> Pogodę w Polsce dyktuje 

rozległy układ niżowy znad 
Morza Norweskiego. We wtorek 
w południe termometry wska­
zywały od 2 st. na północnym 
wschodzie, m.in. w Suwałkach, 
do 14 st. w dzielnicach zachod­
nich. m.in. w Lesznie. W tym 
samym czasie w Warszawie 
notowano 10 st. W górach: na 
Kasprowym W’ierchu zero st., 
na Śnieżce minus 3 st.

Do końca marca synoptycy 
nie zapowiadają większych 
zmian w pogodzie. Zachmurze­
nie ma bvć duże z rozpogodze­
niami. Okresami opady de­
szczu; rano mgły i zamglenia.

Temperatura maksymalna w 
ciągu dnia od 5 st. na północy 
kraju do 10 st. na południu 
(lokalnie może być wyższa). W 
nocy od zera st. do plus 5 st. 
Na północy kraju w godzinach 
nocnych mogą wystąpić opady 
deszczu ze śniegiem. (L.)

TITPstr- 6
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Posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPB i Prezydium NK ZSL

PAP DONOSI W SKRÓCIE

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
biorstw gospodarczych w 
realizacji przyjętych wy­
tycznych. Jednocześnie 
zwracają się do wszystkich 
instancji i organizacji 
PZPR i ZSL oraz ZSMP 
i samorządu wiejskiego o 
aktywny, inspiratorski i or­
ganizatorski wkład w dzie­
ło podnoszenia poziomu 
wiedzy fachowej i świado­
mości społeczno-politycznej 
mieszkańców wsi.

Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium NK 
ZSL zapoznały się na­
stępnie z informacją na te­
mat realizacji postanowień 
ustawy o zaopatrzeniu e- 
merytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolni­
ków i ich rodzin. Stwier­
dzono, że dotychczasowe 
prace nad wcielaniem w 
życie tej doniosłej ustawy 
przebiegają prawidłowo 
i przynoszą rolnikom co­
raz większe korzyści. Cie­
szy się ona pełnym po­
parciem wsi. Szybko wzra­
sta liczba przyznanych 
rolnikom emerytur i rent 
inwalidzkich oraz zasiłków 
chorobowych i innych 
świadczeń pieniężnych. 
System załatwiania for­
malności z tym związa­
nych w urzędach gmin i 
zakładach ubezpieczeń spo­
łecznych jest stale uspraw­
niany. Dobrze przebiega 
realizacja składek na fun­
dusz emerytalny rolników. 
Ugruntowuje się pow­
szechna świadomość zna­
czenia ustawy dla zbliże­
nia warunków socjalnych 
na wsi i w mieście. Już o- 
becnie stanowi ona gwa-

610 tys. ha ziemi pod wodą 
(0 DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wzdłuż Narwli zalanych zostało 
już 42 tys. hektarów użytków 
rolnych.

Tymczasem na Bugu wysoka 
fala nadal przekracza tzw. sta­
ny absolutne, nie notowane od 
dziesiątków lat. Kulminacja tej 
fali minęła Frankopol. W wo­
jewództwie białostockim zato­
pionych jest 16 wsi, a do dzie­
więciu dojazd jest możliwy tyl­
ko drogą wodną. W sumie 
wzdłuż Bugu zalanych zostało 
ponad 4 tys. hektarów ziemi. 
Ponadto pod wodą znalazły się 
drogi: Płatkowica — Prostyń,
Sokołów — Małkinia, oraz Tuch- 
lin — Udarzyn.

Z województw ostrołęckiego 1 
siedleckiego — najbardziej dot­
kniętych powodzią — przewie­
ziono w bezpieczne miejsce bli­
sko 600 rodzin. W akcji ratun­
kowej bierze udział ok. 6 tys. 
osób. Żołnierzom oddano pod o- 
piekę wszystkie mosty na Bu­
gu.

Wisła powoli się uspokaja. 
Na górnym i środkowym od­
cinku poziom wody nie osiąga 
już nawet stanów ostrzegaw­
czych. Natomiast do Modlina 
w dół rzeki nadal są prze­
kroczenia stanów alarmowych, 
W tej sytuacji ciągle występuje 
konieczność zabezpieczania
przesiąkających wałów w Do­
linie Ilowsko-Dobrzykowskiej 
w rejonie Płocka.

W województwie gorzowskim 
coraz groźniejsza jest Noteć, 
gdzie obserwuje się stały przy- 
bór. We wtorek po południu 
nastąpiło przelanie się wody 
przez koronę śluzy w Lipkach 
Małych. Ponadto zagrożone zo­
stały wały. Żeby oddalić nie­
bezpieczeństwo zdecydowano się 
zalać okoliczny polder o po­
wierzchni 1000 hektarów.

Na Odrze, Warcie i Wieprzu 
notuje się powolny spadek po­
ziomu wód. Alarmy powodzio­
we nadal jednak ogłoszone są 
w 21 województwach. Ze wstęp­
nych szacunków Ministerstwa 
Rolnictwa wynika, że wezbra­
ne rzeki spowodowały zalanie 
łącznie ok. 610 tys. hektarów 
użytków rolnych, (jm)

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje dziś w 

Warszawie zachmur««nie duże z 
większymi przejaśnieniami i ok­
resami opady deszczu. Temp, 
maks, w dzień około 9 st. Wiat­
ry słabe i umiarkowane połud­
niowe i południowo-wschodnie.

(PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 87 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 278 dni, 
w tym 232 dni robocze.

© Słońce wschodzi o godz. 
5.21, a zachodzi o godz. 18.02. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 4 godziny 
i 54 minuty.

9 Imieniny obchodzą Aniela i 
Jan.

★
• Czwartek jest 88 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 277, 
w tym 231 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.19, a zachodzi o godz. 18.04. 
Czwartek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 4 go­
dziny i 58 minut.

9 Imieniny obchodzą: Eusta­
chy i Wiktoryn. 

rancję zabezpieczenia ma­
terialnego na starość dla 
rolników, którzy w naj­
bliższych latach nabędą u- 
prawnienia emerytalne. U- 
bezpieczenie socjalne rol­
ników wywiera korzystny 
wpływ na przemiany 
społeczne na wsi, sprzyja 
koncentracji i lepszemu 
wykorzystaniu ziemi oraz 
przyspiesza przekazywanie 
gospodarstw młodym, do­
brze przygotowanym do 
zawodu rolnikom.

Podkreślono, że władze 
terenowe i obsługa rolnic­
twa powinny dopomagać 
rolnikom wkraczającym w 
wiek emerytalny w uzys­
kaniu jak najwyższej pro­
dukcji towarowej, a tym 
samym wysokiej emerytu­
ry w przyszłości.

W nawiązaniu do aktu­
alnej sytuacji w rolnictwie 
Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL wy­
stosowały list do rolników 
i pracowników rolnictwa 
w związku z rozpoczynają­
cymi się oracami wiosen­
nymi. (PAP)

(Tekst listu — na str. 1).

Choroby cywilizacyjne
Obrady prezydium PAN

Obsługa własna
(P) Ekspertyza dotycząca roz­

powszechniania się chorób cy­
wilizacyjnych w Polsce była w 
dniu 27 bm. przedmiotem obrad 
prezydium PAN. Dokument ten 
opracowany został przez Komi­
sję Zdrowia Komitetu Badań i 
Prognoz „Polska 2000”.

Na podstawie analizy sytua­
cji zdrowotnej ludności Polski 
w okresie ostatnich kilkunastu 
lat przewiduje się, że do roku 
2000 wzrośnie częstotliwość wy­
stępowania niektórych chorób 
cywilizacyjnych. Określenie to 
stosuje się do chorób, które są 
szeroko rozpowszechnione, lub 
których częstość szybko wzras­
ta w warunkach współczesnej 
cywilizacji. Do tej kategorii za­
licza się przede wszystkim 
przewlekłe choroby niezakaźne.

Ekspertyza przewiduje wzrost 
zachorowań zwłaszcza na: nie­
dokrwienną chorobę serca, nad­
ciśnienie tętnicze, nowotwory 
złośliwe płuc, choroby alergicz­
ne, choroby układu nerwowe­
go.

Obraz przyszłości zdrowotnej 
Polski będzie także niewątpli­
wie uzależniony od stopnia za­
nieczyszczenia środowiska, moż­
liwości adaptacyjnych ludzkiego 
organizmu oraz stanu rozwoju 
nauk medycznych i opieki zdro­
wotnej. Szerzenie się chorób 
cywilizacyjnych w najbliższym 
20-leciu będzie więc uwarunko­
wane skuteczną kontrolą nad 
rodzajem, ilością oraz stężenia­
mi czynników szkodliwych. Eli­
minacja zanieczyszczeń środo­
wiskowych zależeć będzie prze­
de wszystkim od skutecznego 
współdziałania nauk medycz­
nych, pozamedycznych i całego 
społeczeństwa.

W walce z chorobami cywili­
zacyjnymi ważne znaczenie bę­
dzie miała także rozbudowa oś­
rodków medycznych, zwiększe­
nie zakresu badań profilaktycz­
nych i poprawa jakości usług 
świadczonych przez lecznictwo 
podstawowe. (KL)

Na kolejnym wykładzie z cy­
klu „Badanie systemów eksplo­
atacyjnych”, dr hab, inż. Zdzi­
sław Cygan zajął się proble­
mem oceny efektywności eko­
nomicznej eksploatacji maszyn 
i urządzeń technicznych (syste­
mów technicznych). Prelegent 
poddał analizie i ocenie istnie­
jący stan rozwoju ekonomiki i 
eksploatacji jako nauki wska­
zał na stojące przed tą dyscy­
pliną problemy oczekujące 
rozwiązania. Wskazał na prak­
tyczne znaczenie podnoszonych 
zagadnień zarówno dla gospo­
darki narodowej jako całości, 
jak również dla poszczególnych 
branż i przedsiębiorstw.

O skali problemu świadczy 
np. fakt, że wartość maszyn i 
urządzeń technicznych oraz 
środków transportu w gospodar-

ETO w
(P) Chromosomy są składni­

kami jądra komórkowego i no­
sicielami czynników dziedzicz­
nych — genów. Zaburzenia w 
układzie chromosomów powodu­
ją zakłócenia w procesie dzie­
dziczenia. Naukowcy dla rozpoz­
nania genetycznych uwarunko­
wań pewnych chorób (np. ze­
społu Downa) muszą przede 
wszystkim rozpoznać układ 
chromosomów. Zaburzenia w 
tym układzie mogą być typu 
strukturalnego lub mogą doty­
czyć nieprawidłowej liczby chro­
mosomów. Dla rozpoznania u- 
kładu chromosomów stosuje się 
więc odpowiednie klasyfikacje.

W początkowym okresie ba­
dań jednostką mierzalną była

Notatki z Wiejskiej

Rolnicza wiosna ♦ Pomoc kobiecie 
fflHffl pracującej ♦ Co może wojewoda?

(P) We wtorek, 27 bm. w gmachu Sejmu obradowały trzy 
Komisje: Rolnictwa i Przemysłu Spożywczego, Pracy I Spraw 
Socjalnych oraz Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska.

Zajmowano się m.in. oceną 
przygotowań rolnictwa do 
wiosennych prac polowych i 
produkcją rynkową przemys­
łu rolno-spożywczego, proble­
mami zatrudnienia kobiet o- 
raz kwestią pomocy socjalnej 
kobietom pracującym, a tak­
że oceną realizacji funkcji 
koordynacyjnych terenowych 
organów administracji państ­
wowej.

Foniżej relacje naszych 
sprawozdawców z obrad ko­
misji sejmowych.

Rolnictwo
Posłowie Sejmowej Komi­

sji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego rozpatrywali trzy 
sprawy.

Pierwsza z nich — to od­
powiedź . na pytanie „jak 
się odżywiamy”, tzn. ocena 
produkcji rynkowej przemy­
słu rolno-spożywczego. Prze­
mysł ten przeszedł ostatnio 
metamorfozę, ale trudności w 
rolnictwie przyhamowały jego 
dynamiczny rozwój. Szansą dla 
niego są teraz1 drobne zakłady 
tworzone przez spółdzielczość. 
Utworzono niedawno fundusz 
rozwoju rolniczej spółdzielczoś­
ci i środki brane z niego po­
winny stymulować powstawa­
nie gminnych piekarni, masar­
ni, przetwórni itd.

Dadzą one zajęcie ludności 
nie pracującej na roli, a blis­
kość surowców (czyli płodów 
r*.iych) jak i rynku zbytu pod­
niesie opłacalność produkcji. 
Zmniejszą się w ten sposób ir­
racjonalne „przerzuty” towarów 
i surowców, wędrujących przez 
pół kraju do gigantycznych za­
kładów. Na skutek tego żywiec 
i produkty roślinne tracą na 
wartości, blokowane są wagony, 
rosną koszty produkcji.

Drugim omówionym przez 
posłów zagadnieniem było ra­
cjonalne wykorzystanie zasobów 
pracy w rolnictwie. Zasoby te 
są nierównomiernie rozłożone w 
poszczególnych sektorach rol­
nictwa. regionach i klasach go­
spodarstw. Ponadto do cech si­
ły roboczej w rolnictwie zali­
czyć należy duży procent lud­
ności nieproduktywnej przypa­
dający na 100 pracujących (aż 
86), zatrudnienie młodocianych i 
ludzi starych, duża feminizacja 
gospodarstw chłopskich, „luka 
edukacyjna” (niski poziom wy­
kształcenia) itd.

Posłowie zapoznali się w 
tśzecim punkcie posiedzenia z 
bieżącą sytuacją w rolnictwie. 
Jest ona taka: zima i powodzie 
spowodują straty w zasiewach 
do 15 proc., zniszczą bardzo du­
żo sadów. Opóźnienie w pra­
cach rolnych, wynosi od 10 w 
płd.-zach. do 30 dni w płn.- 
wsch. części Polski. Nawozy są, 
ale u producentów, sprzęt jest 
gotowy w 80—90 proc., materiał 
siewny w 96 proc. Posłowie 
stwierdzili, że skoncentrować 
się w tej sytuacji należy na. 
maksymalnym przyspieszeniu 
prac polowych, wszędzie tam, 
gdzie warunki na to pozwolą.

des) 
Kobieta pracująca

Sejmowa Komisja Pracy 1 
Spraw Socjalnych pod przewod­
nictwem pos. Ireny Sroczyń­
skiej rozpatrzyła problemy za­
trudnienia kobiet i pomocy so­
cjalnej kobietom pracującym.

W gospodarce uspołecznionej 
pracuje obecnie ponad 5 min 
kobiet, w niektórych dziedzi­
nach gospodarki (m.in. w oś­
wiacie. służbie zdrowia, finan­
sach i łączności) ich udział w 
zatrudnieniu wynosi 60—70 
proc., ponad 3,5 min kobiet pra­
cuje w gospodarstwach wiej­
skich. Wśród ogółu przystępu-

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKAIJEMH NAUK

Problemy eksploatacji

ce narodowej szacuje się na o- 
koło 1,5 biliona zł. Koszt użyt­
kowania pojazdów i maszyn — 
łącznie z kosztami paliwa, ole­
jów, obsługi i remontów, części 
zamiennych oraz konserwacji — 
szacuje się rocznie na ponad 
600 mld zł. W 1980 r. miało być 
zainstalowanych w przemyśle 
ok. 500 tysięcy sztuk obrabia­
rek, a koszty ich eksploatacji 
szacuje się na ok. 13,1 mld zł 
rocznie.

Tak więc prawidłowa i racjo­
nalna eksploatacja maszyn i u- 
rządzeń stwarza szanse poczy­
nienia znacznych oszczędności. 
Wiąże się to jednak z potrzebą 
dokonywania dokładnej analizy 
i oceny wszystkich przedsię­
wzięć związanych z eksploata­
cją. L.Ch.

genetyce
długość ramion chromosomów. 
Później o ich klasyfikacji de­
cydowały właściwości obrazu, a 
wreszcie analiza konturowa. Ta 
ostatnia metoda jest najbar­
dziej zaawansowana i najsze­
rzej stosowana przy układaniu 
programów do analizy kompu­
terowej układu chromosomów.

Wykorzystanie elektronicznej 
techniki obliczeniowej (ETO) w 
badaniach genetycznych było 
tematem wykładu prof. Józefa 
Jagielskiego. Podczas tego wy­
kładu profesor omówił również 
możliwości zastosowania różne­
go typu komputerów i ich ze­
stawów dla uzyskania danych 
genetycznych. (KL) 

jących do pracy — kobiety sta­
nowią ok. 55 proc. W ostatnich 
latach nastąpił ogromny postęp 
świadczeń społecznych na rzecz 
kobiet wychowujących dzieci i 
pomocy dla kobiet pracujących
— wiele jednak problemów po­
zostało do rozwiązania. O tych 
właśnie problemach była mowa 
w toku debaty poselskiej i w 
koreferacie przedstawionym 
przez pos. Danielę Teresę Li­
beradzką.

Zakłady pracy — stwierdzili 
posłowie — wykazują coraz 
większą troskę o poprawę wa­
runków pracy kobiet i rozwój 
urządzeń socjalnych, nastąpiła 
poprawa opieki zdrowotnej nad 
kobietami pracującymi, wiele 
zakładów podejmuje cenne ini­
cjatywy, które mają na celu u- 
łatwienie kobietom godzenia o- 
bowiązków zawodowych i ro­
dzinnych. Istnieją jednak duże 
dysproporcje w warunkach pra­
cy kobiet między nowymi i sta­
rymi zakładami, o często wy­
eksploatowanym parku maszy­
nowym, gdzie warunki pracy są 
b. trudne (posłowie wskazywa­
li przykład białostockich Za­
kładów Przemysłu Wełnianego 
im. Sierżana i Zakładów im. Ob­
rońców Pokoju w Łodzi).

Krytycznej ocenie poddali po­
słowie odzież ochronną i robo­
czą oraz sprzęt ochrony osobi­
stej (m.in. ochrony słuchu) pro­
dukowane dla kobiet — są one 
niewygodne w użyciu i mało 
estetyczne. W wielu zakładach 
brakuje urządzeń ułatwiających 
pracę kobietom m.in. urządzeń 
do transportu mechanicznego, 
wózków akumulatorowych.

Posłowie zajęli się również 
warunkami pracy kobiet w 
handlu, usługach i łączności — 
postulowano, by wprowadzać 
na szerszą skalę tzw. małą me­
chanizację, która ułatwi pracę 
kobietom. Mówiono m.in. o po­
trzebie dostarczenia do handlu 
mniejszych opakowań, by nie 
zmuszać kobiet do dźwigania 
większych niż dozwolone cięża­
rów.

Komisja postanowiła przygo­
tować na następne posiedzenie 
opinię poselską zawierającą o- 
cenę sytuacji w zatrudnieniu 
kobiet oraz kilka dezyderatów
— w sprawie stopniowej likwi­
dacji trzeciej zmiany dla ko­
biet wychowujących dzieci do 
lat 3 1 jedynych żywicielek, w 
sprawie zasiłków wychowaw­
czych, warunków pracy kobiet 
w handlu, łączności i usługach 
oraz awansu zawodowego ko­
biet.
Koordynacyjne kłopoty

Po reformie terenowych orga­
nów władzy i administracji 
państwowej, przeprowadzonej w 
latach 1972—75. pojawiło się na 
mapie Polski 49 województw i 
ponad 2 tysiące gmin. Jak w 
tym nowym układzie wojewo­
dowie, naczelnicy miast i gmin 
spełniają funkcje gospodarzy 
swojego terenu? Odpowiedź na 
to pytanie starali się uzyskać 
posłowie z Komisji Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska. Poprosili 
o odpowiednie materiały mini­
sterstwo, Najwyższą Izbę Kon­
troli, państwowy arbitraż gos­
podarczy, Instytut Państwa i 
Prawa PAN, Komisję Planowa­
nia oraz gospodarzy woj. cie­
chanowskiego, legnickiego, bial­
skopodlaskiego. konińskiego i 
piotrkowski ego.

A więc — co wolno wojewo­
dzie? Jak powiedział poseł 
Aleksander Zarajczyk — woje­
woda ma dużo obowiązków, 
wielką odpowiedzialność, ale ma 
kłopoty z koordynacją. Bo po­
dział terytorialny kraju nię po­
krywa się z tzw. podziałem spe­
cjalistycznym. I tak np. zjedno­
czenia budowlane. PKS, Zjed­
noczenia PGR, dyrekcje lasów 
zarządzają jednostkami w paru 
województwach. W tej sytua­
cji zamiast być „sługą dwóch — 
czy więcej — panów” wolą słu­
chać swoich zwierzchników w 
ministerstwie. Jak zauważył po­
seł Andrzej Bondarewski — po 
1975 r. nastąpiło zachwianie 
funkcji koordynacyjnych tere­
nowych organów administracji 
na korzyli podporządkowania 
pionowego. Poseł Jerzy Kusiak 
wytknął zbyt drobiazgowe in­
gerowanie centrali w sprawy te­
renu („szczebel centralny po­
winien koncentrować się na 
problemach węzłowych, strate­
gicznych; tym bardziej ograni­
czona jest koordynacja tereno­
wa im bardziej szczebel central­
ny ingeruje w drobiazgi"). Zbyt 
duża ilość wskaźników dyrek­
tywnych ogranicza terenowe 
inicjatywy.

Min. Administracji, Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska oraz Komisja Planowa­
nia przygotowują projekty no-

Dzieci ofiarami 
tragicznych wypadków 

Informacja własna
(P) W Czechowicach-Dziedzi- 

cach na przechodzącego przez 
jezdnię 7-letndego Krzysztofa P. 
najechał samochód marki „Fiat 
125p”, prowadzony z nadmierną 
szybkością przez Zdzisława F. 
Chłopczyk doznał bardzo cięż­
kich obrażeń. W drodze do 
szpitala zmarł. Kierowca „Fia­
ta” został zatrzymany przez 
MO i osadzony w areszcie.

Kroniki milicyjne odnotowu­
ją już tragiczne wypadki uto­
nięć. W Medyce trzech chłop­
ców wybrało się na przejażdż­
kę kajakiem po miejscowym, 
odmarzniętym już stawie. Na 
środku stawu kajak wywrócił 
się. Dwaj chłopcy: Mieczysław 
J. i Józef S. utonęli. Ich kole­
ga zdołał się uratować, (j. I.) 

wych aktów prawnych, zwią­
zanych z systemem planowania 
i zarządzania, ale czy rozwiążą 
one wszystkie problemy koordy­
nacji terenowej? Komisja Ad­
ministracji. Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska — 
kierując się postanowieniami 
ustawy zasadniczej i aktów 
prawnych traktujących o orga­
nach władzy i administracji te­
renowej — przygotuje w tej 
materii poselską opinię, (rys.)

Pierwsze
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dnia wziął ode mnie rękopis, 
wsadził za mankiet płaszcza 
wojskowego... i nigdy tego 
tekstu nie wydrukował.

— Przypomnij, kiedy zaczęto 
drukować Twoje notki?

— Wystartowałam już w pier­
wszym numerze. Była to spora 
pozycja pt. „Dobroczyńca pod 
kluczem”, chodziło o kanciarza 
biorącego łapówki za przydział 
mieszkań. Ja zgłosiłam się do 
pracy na apel, jaki ukazał się 
w „Biuletynie Inofrmacyjnym”, 
(wychodził już od 21 września 
1944 r.) Pierwszym moim kiero­
wnikiem, przez krótki czas, był 
Antoni Pisarski. Na początku 
kierował redakcją red. Bohdan 
Skąpski, depesze z nasłuchu ra­
diowego robił Zygmunt Bronia- 
rek.

Wtedy w redakcji robiło się 
wszystko. Było się reporterem 1 
gońcem. Nosiłam często rękopisy 
z redakcji do dalekiej drukarni 
na- ul. Grochowskiej. .Wracałam 
często późnymi wieczorami. Jak 
to się działo nie pamiętam, sko­
ro dziś żadna siła nie może mnie 
wieczorem wygnać z dómu. Nie 
pytaliśmy wtedy o wysokość za-

Sytuacja pieniężno - rynkowa
Narada w Ministerstwie Finansów

(P) W Ministerstwie Finan­
sów. z udziałem przedstawicieli 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów oraz zaintereso­
wanych ministerstw rozpatrzo­
no i zatwierdzono 27 bm. bilans 
pieniężnych przychodów i wy­
datków ludności na II kwartał 
1979 r.

Sytuację pieniężno-rynkową w 
I kw. br. charakteryzowało niż­
sze od założonego w planie ro­
cznym tempo wzrostu pienięż­
nych przychodów ludności, przy 
Błahszej realizacji zadań gospo­
darczych, a m.in. produkcji 
przeznaczonej na rynek. W re­
zultacie tego powstały niedobo­
ry podaży wielu wyrobów 
rynkowych, co spowodowało o- 
slabienie dynamiki wydatków 
ludności na zakup towarów. 
Jednocześnie nastąpił wzrost za­
sobów pieniężnych ludności, w 
tym dość znaczny wzrost wkła­
dów oszczędnościowych. Ko­
nieczność likwidacji skutków 
ostrej zimy pociągnęła za sobą 
m.in. wypłaty znacznych kwot?

$ Kronika sądowa

Finał sprawy 
szajki oszustów

(P) Epilog przed Sądem Wo­
jewódzkim we Wrocławiu zna­
lazła sprawa 4-osobowej grupy 
oszustów, którzy pod kierun­
kiem głównego oskarżonego, 37- 
letniego Leszka Batora, w ciągu 
pięciu ostatnich lat wyłudzili 
drogą oszustw i przestępstw od 
przypadkowych klientów ponad 
9 milionów zł. Metoda szajki 
oszustów polegała na wykorzy­
stywaniu ludzkiej naiwności.

Oszuści zajmowali się sprze­
dażą większych ilości dolarów, a 
także koron szwedzkich i duń­
skich. Podczas sprzedaży dewiz 
(odbywały się one zwykle na 
ulicach, w bramach domów, w 
parkach) oszuści podmieniali 
banknoty, usuwając z odliczo­
nych ich pakietów te, które 
miały najwyższą wartość. Oszu­
ści przerabiali także banknoty 
1 dolarowe na banknoty 100 do­
larowe.

Główny oskarżony, Leszek Ba­
tor skazany został na 12 lat 
pozbawienia wolności i 650 tys. 
zł grzywny; trzej jego wspólni­
cy skazani zostali na kary od 4 
do 5 lat więzienia i grzywny 
od 150 do 200 tysięcy złotych.

(PAP)

• 27 bm. zakończyły się w Kiel­
cach dwudniowe obrady dorocz­
nego ogólnopolskiego zjazdu rek­
torów akademii medycznych, le­
karzy wojewódzkich, dyrektorów 
instytutów centralnych podleg­
łych resortowi zdrowia oraz se­
kretarzy komitetów uczelnianych 
i zakładowych tych instytucji.
• W Zakopanem rozpoczęło się 

XIX posiedzenie międzyrządowej 
komisji krajów socjalistycznych 
w dziedzinie techniki obliczenio­
wej. Uczestniczą w nim delegaci 
z Bułgarii. CSRS, Kuby, NHD, 
Rumunii, Węgier, ZSRR 1 Polski.
• W Stoczni Szczecińskiej im. 

Warskiego odbyło się 27 bm. pod­
niesienie bandery na nowym 
statku m,'s „Barada” przeznaczo­
nym dla armatora syryjskiego. 
Jest to drobnicowiec uniwersalny 
o nośności 6300 ton.

reporterskie dni
robków, nie było umowy o pra­
cę. Pracowaliśmy.

Przez wiele miesięcy, chyba do 
późnej wiosny 1945 r. dostawa­
liśmy chleb, marmoladę, od cza­
su do czasu torebkę cukru i 
niekiedy puszkę tuszonki.

— Te numery, które nam ofia­
rowałaś to jest dar serdeczny. 
Bo wiem, co znaczy dla dzien­
nikarza pozbycie się takich ar­
chiwalnych pamiątek.

— Pochodzą one ze zbiorów, 
które wspólnie gromadziliśmy z 
mężem. Jak go pamiętacie, lu­
bił chować rękopisy, najpierw 
za mankiet płaszcza wojskowe­
go, potem w kieszenie, lubił też 
gromadzić różne wydania w do­
mu. .Mamy kolekcję portretów 
dziennikarskich w wykonaniu ry­
sowników „Życia”. Może kiedyś 
kronikarzom się przydadzą.

— Odeszłaś z „Życia” bardzo 
dawno temu. Powiedz, czy serce 
nie ciągnie Cię do nas, do te­
go tytułu „Życie Warszawy”.

— Uczuciowo zawsze byłam i 
jestem związana z „Życiem”. 
Nie można przecież zapomnieć 
najpiękniejszych lat swojej 
dziennikarskiej młodości. Tych 
lat, kiedy cały zespół redakcyj­
ny żył w atmosferze odbudowy 

funduszu płac, nic związanych 
ze wzrostem produkcji rynko­
wej. W wyniku tego niekorzyst­
nie ukształtowały się relacje 
między dynamiką funduszu 
płac a tempem wzrostu pro­
dukcji i usług.
( W II kwartale br. oczekuje 
się przyspieszenia rozwoju gos­
podarczego oraz wzrostu przy­
chodów i wydatków ludności. 
Szczególnie ważną sprawą w 
tym okresie będzie intensyfika­
cja działań zmierzających do 
zapewnienia w jednostkach go­
spodarki uspołecznianej jak naj­
szybszego osiągnięcia relacji 
ekonomicznych ustalonych w 
Narodowym Planie Społeczno- 
Gospodarczym na br. oraz po­
prawy równowagi rynkowej. 
Wymaga to odrobienia wielu za­
ległości powstałych na początku 
roku oraz uzyskania odczuwal­
nej poprawy asortymentowej i 
jakościowej towarów rynko­
wych. Bezwarunkowo koniecz­
ne jest wywiązanie się przez 
wszystkich producentów z za­
dań w zakresie dostaw towa­
rów na rynek oraz zdecydowa­
ne wzmocnienie dyscypliny w 
zakresie gospodarki zatrudnie­
niem oraz funduszem płac.

Podjęte w toku obrad wnios­
ki ułatwią realizację zadań 
w tej dziedzinie. (PAP)

Integracja krajów 
RWPG
Seminarium studenckie

Informacja własna
(P) W Szkole Głównej Plano­

wania i Statystyki w Warszawie 
rozpoczęło się 27 bm. IV mię­
dzynarodowe seminarium stu­
denckie na temat założeń, osiąg­
nięć i perspektyw RWPG.

W spotkaniu biorą udział de­
legacje studentów z krajów 
członkowskich RWPG oraz za­
graniczni studenci SGPiS. Prog­
ram obejmuje m.in. cykl wykła­
dów i referatów oraz dyskusje 
w grupach problemowych. Opie­
kunem naukowym tygodniowego 
seminarium jest prof. dr hab. 
Paweł Bożyk.

Spotkanie ma m.in. na celu 
zapoznanie zagranicznych stu­
dentów z problematyką polskiej 
gospodarki oraz omówienie pod­
stawowych zagadnień socjalisty­
cznej integracji. Organizatorem 
imprezy jest Rada Wydziałowa 
SZSP przy Wydziale Handlu 
Zagranicznego SGPiS. (ba.)

M,'s „Barada” przystosowany jesi 
do transportu drobnicy ładunków 
chłodzonych i kontenerów. Sta­
tek ten został całkowicie zauto­
matyzowany. .
• Polscy rybacy z trawlera 

.Amarel” ze szczecińskiego 
Przedsiębiorstwa Połowów Dale­
komorskich i Usług Rybacki ciii 
„Gryf", uratowali życie członko­
wi załogi Jednostki pasażerskiej 
z Singapuru „World Discoverer".

Podczas postoju w Las Palmaa 
na Wyspach Kanaryjskich, polscy 
rybacy widząc, że ze stojącej o- 
bok Jednostki pasażerskiej z Sin­
gapuru „World Discoverer” spadt 
z dość znacznej wysokości do mo­
rza członek załogi, natychmiast 
pospieszyli z pomocą, organizując 
akcję ratowniczą. Dowództwo i 
marynarze Jednostki z Singapu­
ru przekazali polskim rybakom 
wyrazy podziękowania.

kraju i Warszawy. A dziś, pier­
wszą gazetą, po którą sięgam 
każdego dnia jest własne „Ży­
cie Warszawy”.

— Dziękuję.
Notował: JÓZEF SLIWOWSKI

Na Centrum 
Zdrowia Dziecka

Informacja własna
Na liście ofiarodawców, prze­

kazujących dary pieniężne czy 
rzeczowe na Centrum Zdrowia 
Dziecka nie brak również i rze­
mieślników. We -wtorek 50 pięk­
nych, własnoręcznie wykona­
nych wazonów przekazał dla 
Centrum Jerzy Kubicki, cera­
mik, mistrz rzemiosła artystycz­
nego.

Redakcja pisma „Rzemieśl­
nik", która patronuje tej akcji, 
zachęca i innych rzemieślników 
do aktywnego udziału w budo­
wie i urządzaniu Centrum Zdro­
wia Dziecka, (an)

Zakończenie operacji 
podnoszenia wieży 
w zagłębiu miedziowym

(P) 27 bm. na budowie czwar­
tej w zagłębiu miedziowym ko­
palni „Sieroszowice” zakończo­
no trwającą ok. 10 dni skom­
plikowaną operację nastawienia 
nad głębiony szyb górniczy kon­
strukcji wieży wyciągowej o 
wadze 900 ton.

Autorami projektu nowych u- 
rządzeń do podnoszenia mon­
towanych w poziomie ciężkich 
i wysokich konstrukcji, są: dyr. 
górniczy Wacław Minta 1 mgr 
inż. Narcyz Dębicki z Przedsię­
biorstwa Budowlano-Montażo­
wego Hutnictwa w Lubinie o- 
raz mgr inż. Leopold Solarski 
z zakładu badawczo-doświad­
czalnego „Cuprum” we Wrocła­
wiu, (PAP)___________________

Zatonął wrak 
statku „Koronowo"

(P) Frachtowiec PŻM m/« 
„Koronowo”, który osiadł rufą 
na skale w rejonie Bornholmu, 
zatonął. Wrak, którego część 
dziobowa wystawała dotąd po­
nad wodą, pogrążył się całko­
wicie w morzu. Główną przy­
czyną były silne prądy wodne, 
spowodowane sztormem, które­
go siła dochodziła do 9 st. w 
skali Beauforta. Starania ekip 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego o utrzymanie statku w 
dotychczasowej pozycji nie po­
wiodły się. Sztorm oraz rozle­
głe pola lodowe gromadzące 
się wokół m/s „Koronowo” 
uniemożliwiły podjęcie akcji.

Teraz całe zadanie ratownicze 
skomplikuje się jeszcze bar­
dziej. (PAP)

NA MARGINESIE 
DNIA

TO BYŁO WBREW!
ŁOD2. Fragment publika­

cji „Głosu Robotniczego”: 
„Uczenie się języka (i nie 
tylko języka) może zacho­
dzić przy braku pomocy 
naukowych, przy braku na­
uczyciela, a nawet wbrew 
niemu, nie może jednak za­
chodzić bez ucznia”.

JUŻ FENICJANIE—
GDAŃSK. Odkrycie „Głosu 

Wybrzeża”: „Podstawowe
zadanie „Społem” — zdobyć 
towar dla klienta”.

NIE ZANIŻAĆ
KRAKÓW. Z felietonu w 

„Echu Krakowa”: „Nic nie 
robi tyle złej krwi, jak 
właśnie przywileje, wynika­
jące nie z prawdziwych za­
sług, lecz np. ze stanowisk, 
często nawet niezbyt wyso­
kich”.

NEKRONIKA
BYDGOSZCZ. „Zycie” tra­

fiło do powieści; „Sprawa 
dla jednego” — drukowana 
w „Ilustrowanym Kurierze 
Polskim”: „— Dopiero w so­
botę powróciłem z Krako­
wa, gdzie w jednej z tam­
tejszych spółdzielni badałem 
bilans... Dlatego śmierć Sto- 
janowskiego tak mnie za­
skoczyła. Nie czytałem „Ży­
cia Warszawy" i widocznie 
dlatego przegapiłem w „kro­
nice towarzyskiej” nekrolog 
Zygmunta”.

NABAB (NABABKA)?
KRAKÓW. Ogłoszenie za­

mieszczone w „Echu Krako­
wa”: „Własnościowe M-2 w 
Krakowie, chętnie z telefo­
nem — kupię natychmiast. 
Cena i warunki obojętne”.

ZET-ES



(R) NR 71, 28 MARCA 1979 R. ZYCIE 3

Efektywność w działaniu | HENRYK CHĄDZYŃSKI |

RAFY I SZANSE
p RZEMYSŁ. maszyn ciężkich 
• i rolniczych zaspokaja po­
trzeby bardzo ważnych, a jed­
nocześnie newralgicznych 
dziedzin naszej gospodarki. 
Od jego dostaw w znacznym 
stopniu zależy wyposażenie 
rolnictwa, kolejnictwa, ener­
getyki, jest on ważnym pro­
ducentem wyrobów na rynek 
oraz liczącym się eksporte­
rem, zwłaszcza w takich pol­
skich specjalnościach, jak 
statki, cukrownie czy fabryki 
kwasu siarkowego. Nic więc 
dziwnego, że właśnie na te 
dostawy z niecierpliwością 
czekają odbiorcy z różnych 
dziedzin. W dodatku powięk­
szył się po ostatniej zimie 
zakres remontów, a tym sa­
mym więcej potrzeba części 
zamiennych.

Popyt jest więc nie tylko 
zwiększony, ale także zróżni­
cowany, jako że mniej wysiłku 
trzeba będzie na rzecz produk­
cji dla potrzeb inwestycyjnych, 
więcej zaś dla dziedzin uprzy­
wilejowanych, bądź wymagają­
cych tak jak kolejnictwo dodatko­
wego wsparcia. Tymczasem mo­
żliwości produkcyjne też mają 
swoje uwarunkowania, bo wsku-

Rezerwy budownictwa mieszkaniowego
W całej gospodarce, w pro­

dukcji przemysłowej, rolnej szu­
ka się rezerw. Również w gos­
podarce mieszkaniowej obowią­
zani jesteśmy do maksymalne­
go wykorzystania dodatkowych 
możliwości skrócenia czasu cze­
kania na upragnione „M”. Uru­
chomiona została jedna dziedzi­
na rezerw: wprowadzono od 
paru lat bardzo ostrą dyscypli­
nę w zakresie rozbiórki budyn­
ków. Po latach znacznej roz­
rzutności w tej dziedzinie, kie­
dy do rozbiórki przeznaczano 
często budynki, których stan 
techniczny był zadowalający, a 
decyzje często podejmowano nie 
ze względów urbanistycznych 
lecz „fasadowych" (stare budyn­
ki ..nie pasowały" do architek­
tury nowych osiedli) nastąpiły 
wreszcie słuszne rygorystyczne 
ograniczenia. W parze z tymi 
posunięciami powinny iść oczy­
wiście wzmożone działania w 
zakresie remontów starej zabu­
dowy.

Chcialem tutaj poruszyć inną 
dziedzinę rezerw budownictwa 
mieszkaniowego — mało dotych­
czas wykorzystaną. Chodzi mi 
o wykorzystanie istniejących 
możliwości nadbudowy nisko- 
kondygnacyjnych budynków oraz 
przebudowy nieużytkowanych 
strychów na mieszkania. Jak 
wiadomo przy nadbudowie (do 
5 kondygnacji, gdyż Jest to do­
puszczalna wysokość budowni­
ctwa bezdźwigowego) odpada 
konieczność układania nowych 
fundamentów, stosuje się prze­
ważnie istniejące dachy, wyko­
rzystuje się również istniejącą 
infrastrukturę, komunikacje, sieć 
handlowa i usługową, służbę 
zdrowia itd. Do budowy murów 
i stropów stosu ie się tradycyj­
ne materiały i elementy, nie ob­
ciążamy więc fabryk domów. W 
wielu przypadkach nadbudowa 
przyczynia sic również do upo­
rządkowania zabudowy. Porów­
najmy koszt nadbudowy ze 
wznoszeniem domków Jednoro­
dzinnych lub budową mieszkań 
metodą wielkopłytową w no­
wych osiedlach — koszty nad­
budowy będą o wiele mhiejsze.

Problem zabezpieczania bu­
dynków’ przed opadami w cza­
sie budowy rozwiązuje się w 
przypadku dachów stromych 
przez stosowanie podnośników 
hydraulicznych i stopniowe pod­
noszenie dachów w miarę wzno­
szenia murów. Przy dachach 
płaskich stosuje się przekrycia 
balonowe. Urządzenia te, przy 
wielokrotnym ich użyciu, nie są 
drogie a technika ich stosowa­
nia jest dość prosta.

Więc co właściwie stoi na 
przeszkodzie aby podjąć w szer­
szym zakresie ten rodzaj bu­
downictwa? Moim zdaniem prze­
de wszystkim niezaradność or­
ganizacyjna. Trzeba sobie po­
wiedzieć szczerze, że najgorzej 
dajemy sobie radę z wszelkimi 
przebudowami, kapitalnymi re­
montami.

Rozwiązania organizacyjne po­
winny, moim zdaniem, pójść w 
kilku kierunkach:

1. Powołać niewielkie przed­
siębiorstwo państwowe, które by 
wyspecjalizowało się w tego ro­
dzaju budownictwie, stosując 
wzorcowe rozwiązania sprzęto­
we i organizacyjne;

2. Pozwolić spółdzielniom rze­
mieślniczym zająć się sprawami 
nadbudowy;

3. Wydawać zezwolenia na 
tworzenie zespołów złożonych z 
przyszłych użytkowników, które 
by organizowały prace syste­
mem gospodarczym z wkładem 
własnym pracy. Mieszkania 
wznoszone systemem gospodar­
czym i przy pomocy spółdzielni 
powinny być — moim zdaniem 
— potraktowane jako własnoś­
ciowe.

Jako pierwszą czynność nale­
żałoby przeprowadzić przez u- 
rzędy dzielnicowe inwentaryza­
cję. aby uzmysłowić skalę prob­
lemu. Jednocześnie należałoby 
zlecić instytutom opracowanie 
wzorcowych rozwiązań organi­
zacyjno-technicznych oraz ana­
lizę porównawczą kosztów. Trze­
ba oczywiście zapewnić produk­
cję odpowiedniego snrzętu oraz 
wydać niezbedne akty norma­
tywne. W pierwszej kolejności 
trzeba planować nadbudowę o- 

tek zimy przeciętnie w całym 
resorcie utracono produkcję 
równą temu co uzyskuje się w 
cfągu pięciu dni roboczych, choć 
w takich branżach, jak przemysł 
ciągnikowy zaległości wynoszą 
szesnaście dni, a w przemyśle 
okrętowym jedenaście dni. Prócz 
tego nadal, bardziej niż w bran­
żach podległych Ministerstwu 
Maszynowemu, odczuwTa się tu 
kłopoty zaopatrzeniowe, zwłasz­
cza w produkty hutnictwa oraz 
chemii. Prócz tego bardzo nie­
równomierne było dotychczas 
wyposażenie techniczne po­
szczególnych branż. Jeśli śred­
nio w skali resortu 61 proc, ma­
jątku produkcyjnego pochodzi z 
lat 1971—78, to w niektórych 
dziedzinach, jak np. produkcja 
taboru kolejowego bardzo po­
ważny odsetek stanowi stary 
park maszynowy, wykorzysty­
wany od przeszło 20 lat. W ta­
kim zaś przedsiębiorstwie jak 
Gdańska Stocznia Remontowa 
majątek zużyty stanowi aż 36 
procent.

Dla energetyki 
transportu, rolnictwa

Tak się zaś składa, że właśnie 
potrzeby produkcyjne i remon­
towe zarówno kolejnictwa, jak 
i żeglugi powiększają się bar-

biektów przeznaczonych do re­
montów kapitalnych.

Sprawa druga: przebudowy 
nieużytkowanych strychów. Choć 
problem to mniejszy, ale też 
wymaga uregulowania. Dotych­
czasowy tryb postępowania jest 
następujący: reflektanci zgłasza­
ją się do urzędu dzielnicowego 
lub bezpośrednio do komitetu 
osiedlowego o wyrażenie zgody 
na przebudowę. Po stwierdze­
niu wspólnie z administracją, że 
pomieszczenie strychowe jest 
zbędne dla lokatorów, gdyż 
istnieją odrębne suszarnie, ko­
mitet osiedlowy zwraca się do 
odpowiedniego na swoim tere­
nie kom. obwodowego aby za­
sięgnął opinii i uzyskał zgodę 
mieszkańców danego budynku. 1 
tutaj natrafiano przeważnie na 
poważne trudności. Wystarczyło 
„veto” jednego dosłownie miesz­
kańca, aby komitet obwodowy 
wydawał opinię negatywną. Po­
wody bywają często zupełnie 
iluzoryczne. Np. jedna z loka­
torek domu przy ul. Krakow­
skie Przedmieście postawiła „ve- 
to” uzasadniając to w ten spo­
sób, że reflektantem jest arty­
sta malarz co spowoduje, że w 
mieszkaniu będą odbywać się 
nieustające bachanalie i hulan­
ki.

W celu uniknięcia dowolności 
Interpretacji, każdorazowej po­
trzeby uzyskiwania zgody ze 
strony wszystkich mieszkańców, 
których nie zawsze stać na o- 
biektywizm — proponuję jak I 
w przypadkach nadbudowy prze­
prowadzenie szczegółowej in­
wentaryzacji 1 wytypowania po­
mieszczeń przeznaczonych do 
adaptacji. Pierwszeństwo przy 
przydziałach powinni mieć jak 
dotąd plastycy, malarze, archi- 

I tekci, którzy chcą organizować 
sobie pracownie.

Wydaje się, że jeżeli stwo­
rzyć sprzyjające warunki orga­
nizacyjne, proponowane tutaj 
możliwości uzyskania dodatko­
wych mieszkań przez nadbudo­
wę niskich domów, względnie 
przebudowę strychów — mogą 
dać pokaźrr wyniki. Należy 
przy tym pamiętać, że wszyst­
kie te prace powinny być Jak 
najmniej uciążliwe dla miesz­
kańców. Decydować o tym bę­
dzie przede wszystkim tempo 
budowy. mgr inż.

MICHAŁ OSSOWIECKI

Książki 
tygodnia 

Serdecznym atramentem
n ELAC JE cudzoziemców o 

naszym kraju przyjmuje­
my zawsze z żywym zainte­
resowaniem, zaspokajają one 
bowiem naturalną ciekawość: 
jacy jesteśmy, jak wygląda 
nasze życie i my sami w o- 
czach innych? Książka Józe­
fa Juzowskiego, wydana przez 
PIW zajmuje w rządzie tego 
typu publikacji miejsce szcze­
gólne — przynosi nam bo­
wiem wizją Polski odbieraną 
oczami kogoś z zewnątrz, ko­
go jednak łączyły z naszym 
krajem serdeczne wiązy. Juzo­
wski, jeden z wybitnych kry- 
tykóio teatralnych w Związku 
Radzieckim, autor licznych 
książek — jak podaje odre- 
dakcyjna nota — urodził się 
w Polsce. 1 choć opuścił ją w 
dzieciństwie, pozostała dla nie­
go zawsze drugą ojczyzną. Od­
wiedzał zresztą wielokrotnie 
nasz kraj, od lat też zbierał 
materiały do swej książki o 
Polsce. Niestety, nie doczekał 
wydania owej publikacji (u- 
kazała się ona już po śmier­
ci autora.)

Tytuł tego tomu — „Notat­
ki z Polski” (otrzymaliśmy je 
w przekładzie Stanisławy 
Drzewieckiej i Barbary Snia- 
dower) brzmi dość sucho i nie

zapowiada tego, co kryje w 
sobie owa książka, pisana ser­
decznym atramentem, przepo­
jona sympatią dla ludzi i kra­
ju. A przede wszystkim — dla 
Warszawy. Wędrówka po tym 
mieście to podróż sentymen­
talna, liryczna wyprawa w 
czasy własnego dzieciństwa. 
Juzowski próbuje odszukać w 
krajobrazie ulic miejsca zna­
ne z przeszłości; zarazem od­
krywa rzeczy nowe. Wspom­
nienia sprzed kilkudziesięciu 
lat nakładają sią na wizją 
współczesnej Warszawy — z 
zachwytem ogląda autor przy­
wrócone do życia Stare Mia­
sto, Trakt Królewski, odbu­
dowane i świeżo powstałe 
dzielnice, z obrazu warszaw­
skiej rzeczywistości wyławia 
zjawiska szczególnie uderza­
jące, obserwuje ludzi, ich po­
stawy, zachowania reakcje, 
styl bycia. Ileż tu świetnie 
podpatrzonych sytuacji, obraz­
ków, scenek rodzajowych, ja­
kie kapitalne wizerunki ludz­
kie, jak wiernie oddany kli­
mat i atmosfera miasta w je­
go dniu codziennym.

W swych „Notatkach z 
Polski” (bardzo różnych w 
formie, bo są wśród nich re­
portaże, impresje, opowieści)

dzo szybko. Także inne dziedzi­
ny, jak rolnictwo czy energety­
ka wymagają większego wysił­
ku dostawców części zamien­
nych lub podzespołów, by moż­
na było szybko przeprowadzić 
remonty po ubytkach spowodo­
wanych forsowną eksploatacją w 
okresie zimy. Podczas narady 
partyjno-gospodarczej, którą w 
tym resorcie, podobnie jak i w 
innych, poświęcono poprawie 
efektywności gospodarowania, 
dyskutowano nad programem 
tak zmodyfikowanej działalno­
ści, aby można było mimo, 
czynników ograniczających, le­
piej zaspokoić najbardziej pil­
ne potrzeby.

Skoncentrowano więc wysiłek 
na produkcji części zamiennych 
dla energetyki i transportu, na 
produkcji grzejników i innych 
elementów instalacji centralnego 
ogrzewania, aby można było po­
zwolić na szybkie przeprowa­
dzanie remontów i usuwanie 
powstałych w tych dziedzinach 
szkód. Ogółem zwiększy się 
produkcję części zamiennych w 
stosunku do założeń planu rocz­
nego o dalszych 9 procent, w 
tym części do maszyn i urzą­
dzeń energetycznych o 14 proc. 
Postanowiono także udzielić 
bezpośredniej pomocy PKP, po­
dejmując remonty 60 lokomo­
tyw elektrycznych oraz 10 loko­
motyw spalinowych. 26 takich 
lokomotyw już naprawiono w 
„PAFAWAG-u” oraz w Zakła­
dach Cegielskiego. Natomiast 
„Dolmel" zajął się naprawami 
elektrycznych silników trakcyj­
nych dla kolejnictwa.

Przemysł taboru kolejowego, 
który 30 proc, wyrobów prze­
znacza na eksport, nie był jed­
nak branżą preferowaną. Mało 
tego zaledwie dwa lata temu 
tak znaną wytwórnię, jak „Fab- 
lok” w Chrzanowie przekazano 
do przemysłu maszyn budowla­
nych. W ogóle od lat na roz­
woju tej dziedziny zaważyła 
błędna prognoza o zmierzchu 
kolejnictwa, a tym samym o 
nieopłacalności rozwoju dziedzi­
ny zajmującej się produkcją 
lokomotyw i wagonów. Dziś, 
wobec gwałtownych potrzeb 
transportu i bardzo ograniczo­
nych możliwości inwestycyjnych 
kraju, nadrobienie zaległości nie 
będzie szybko możliwe. Prze­
mysł taboru kolejowego zwięk­
szy produkcję części zapasowych, 
dostarczy kolejnictwu przewi­
dzianą planem ilość taboru i 
środków trakcyjnych, natomiast 
pod znakiem zapytania jest 
przejęcie produkcji nowych wa­
gonów z przedsiębiorstw na­
prawczych kolejnictwa. Tym­
czasem takie przesunięcie było 
przewidziane w planie, aby 
można było zwiększyć potencjał 
naprawczy PKP, a dostawami 
nowego taboru obarczyć wy­
specjalizowany przemysł.

Przeciw marnotrawstwu

W sumie, przy pewnym ogra­
niczeniu niektórych wyrobów fi­
nalnych, dokonuje się ogromne­
go wysiłku, aby można było po­
przez dostawy części umożliwić 
szybsze przekazanie do eksploa­
tacji wielu maszyn i urządzeń 
wymagających pilnego remontu. 
Ale jednocześnie wskazywano na 
konieczność stworzenia niezbęd­
nych warunków organizacyjnych 
i technicznych dla lepszej go­
spodarki częściami zamiennymi 
u użytkowników. M.in. ogromne 
oszczędności przynieść może 
zwiększenie zakresu regeneracji 
części zamiennych. Chyba zbyt 
hojną ręką wyrzuca się w tej 
obsłudze remontowej poważne 
środki. Dlaczego zagranicznym 
odbiorcom naszych kombajnów 
starcza 5 proc, części zamien­
nych w stosunku do wartości 
„Bizona”, podczas gdy w kraju 
te wielkości są czterokrotnie 
większe. Stąd też wiele propo­
zycji, m.in. inicjatywa zrzesze­
nia „Ursus”, aby przejąć jeden 
lub dwa zakłady naprawcze, któ­
re pod patronatem producentów 
traktorów mogłyby się zająć 
właśnie regeneracją i racjonal­

nymi remontami. Zbyt wiele jest 
bowiem przypadków, kiedy za­
miast naprawić jakiś drobny 
element, wymienia się ód razu 
cały zespół, choć jest to prze­
cież jawne marnotrawstwo.

Nierówny postęp

Jednakże w samym przemyśle 
efektywność gospodarowania 
można poprawić na wielu odcin­
kach, przy czym szczególne zna­
czenie mieć może postęp tech­
niczno-organizacyjny. Znamien­
ne np., że w przemyśle wyro­
bów metalowych różnica w zu­
życiu wyrobów walcowanych na 
identyczne wyroby dochodzi do 
10 proc. W znacznym stopniu 
zależy to także od jakości su­
rowców. Podawano na naradzie 
wiele przykładów, np. do pro­
dukcji kabli w Ożarowie otrzy­
muje się 10 proc, miedzi gor­
szej jakości, a liczne były na­
rzekania, że do bardzo odpo­
wiedzialnej produkcji uzyskuje 
się gorszą niż zakładają normy 
nieodpowiednią stal. Jest jednak l 
także prawdą, że postęp tech­
niczny w samym przemyśle I 
maszyn ciężkich i rolniczych nie ! 
rozwija się równomiernie. Na­
wet w takich dziedzinach, jak 
przemysł okrętowy, gdzie w 
krótkim czasie opanowano i za­
stosowano nowoczesne konstruk­
cje statków na światowym po­
ziomie, zbyt słabo rozwija się 
technologie, zbyt wolno pracuje 
nad doskonaleniem metod wy- j 
twarzania, aby obniżyć praco­
chłonność budowy statków’.

Są też dziedziny, w których 
udział nowych konstrukcji jest 
znacznie niższy niż średnia re­
sortowa. W takich zjednocze­
niach jak „Chemak”, „Zemak”, 
„Megat” udział nowych kon­
strukcji czy technologii jest 3,5- 
krotnie niższy niż w przemyśle 
okrętowym. Musi to rzutować 
na siłę przebicia w eksporcie. 
Wiadomo, że przemysł okrętowy 
może łagodniej, w porównaniu 
z konkurentami w innych kra­
jach, przeżywać okres dekoniun­
ktury w światowym budownic­
twie statków wdaśnie dzięki te­
mu, że szybko potrafił przejść 
do budowy różnorodnych nowo­
czesnych jednostek na świato­
wym poziomie. Wyraźny za­
stój w wielu dziedzinach, które 
chcialy tylko powielać dotych­
czasowe sukcesy, ogranicza ofer­
tę eksportową i jej efektyw­
ność.

Szerokie jest więc pole dla 
działań, które przynieść mogą 
lepsze wyniki, a przede wszy­
stkim umożliwić lepsze wy­
korzystanie potencjału wy­
twórczego, oszczędniejsze zu- • 
życie surowców i materiałów 
— słowem uzyskać w stosun­
ku do ponoszonych nakładów 
lepsze wyniki. Ważnym tego 
wyrazem jest obniżka kosz­
tów. W skali tego resortu 
udział kosztów wartości sprze­
daży ma się w tym roku ob­
niżyć o 1,6 proc., a udział 
kosztów materiałowych o 2 
procent. Zbyt wysokie koszty 
w niektórych gałęziach znacz­
nie obniżają opłacalność eks­
portu, sprawiają, że wiele 
dziedzin nie może być konku­
rencyjnych na rynkach. W 
nowych warunkach, kiedy w 
całym kraju czynniki produk­
cji są coraz bardziej ograni­
czone, dalszy rozwój nie bę­
dzie możliwy bez rzetelnego 
wysiłku, sprawnej organiza­
cji, lepszego spożytkowania 
możliwości technicznych. Dob­
rze więc, że w przemyśle 
maszyn ciężkich i rolniczych 
widać zrozumienie tych no­
wych uwarunkowań, a zara­
zem konieczność szybszego 
postępu, czemu sprzyjać po­
winny korekty zadań i opra­
cowywane programy z myślą 
o działaniu bardziej afektyw- 
nym.

BEATA SOWIŃSKA
__________________  

wiele uwagi poświęca autor 
życiu kulturalnemu kraju. 
Dzieli się swymi wrażeniami 
i spostrzeżeniami z koncertów, 
z oglądanych filmów, wystaw, 
ba, nawet programów telewi­
zyjnych (w pamięci utkwił 
mu zwłaszcza Kabaret Star­
szych Panów) i radiowych 
(m. in. zafrapowało go szcze­
gólnie zjawisko szerokiego re­
zonansu społecznego audycji 
Matysiaków). Rzecz jasna, w 
centrum widzenia autora znaj­
duje się teatr, nasza współcze­
sna dramaturgia i nasze do­
konania , sceniczne. Opinie i 
■uwagi na ten temat brzmią 
bardzo interesująco, zwłaszcza 
jeśli się zważy, że wygłasza 
je wytrawny znawca spraw 
Melpomeny.

Autor książki w czasie 
swych pobytów w Polsce spo­
tykał się z wieloma pisarza­
mi, aktorami, artystami. Wśród 
notatek z owych spotkań znaj­
dujemy m.in. bardzo ciekawą 
relację z wizyty u Leona 
Kruczkowskiego; ciekawą 
zwłaszcza dlatego, że pisarz, 
loówczas już poważnie chory, 
ujawnił zamysł swej nowej 
sztuki, którego nie zdołał już 
urzeczywistnić. A skoro już 
a spotkaniach mowa: warto

Wiosna na Pojezierzu
JERZY STRZAŁKOWSKI

OD wsi do jeziora nie ma 
dojazdu. Na płaskim te­

renie — bioto, a w zagłębie­
niach drogi — sczerniałe zas­
py. Idziemy na przełaj. Śla­
dy prowadzą do brzegu, skąd 
rozchodzą się w dwóch kie­
runkach: prosto — na prze­
ciwległą skarpę i w prawo — 
szeroko rozdeptanym pasmem 
— na porębę. Słychać stam­
tąd jazgot pił, czasami chro­
bot gałęzi padającego drze­
wa.

Na lodzie jest zaznaczone 
gdzie kto szedł i po co. Straż­
nik powiada, że samotny ślad 
może oznaczać kłusownika, 
który gdzieś zastawił sidła, 
albo będzie robił przerębel. 
Ale ślad znika i tylko pada­
jący deszcz tworzy na lodo­
we] tafli jeziora koliste za­
cieki. Nasiąknięty śryż chlu- 
poce pod nogami, miejscami 
wierzchnia warstwa lodu ła­
mie się, but grzęźnie po kost­
ki.

Ryby ocalały
— Pan się nie boi — mówi 

strażnik — Pod spodem jest 
jeszcze 30 centymetrów. Jak 
tak dalej pójdzie — w nocy 
mróz, w dzień trochę deszczu 
— lód będzie trzymał do poło­
wy kwietnia.

Odnajdujemy trasę brygady 
rybackiej, która szła tędy go­
dzinę temu transportując sprzęt 
na saniach. Siady płóz ciągną 
się do przewężenia i giną za 
■wystającym cyplem.

— Rybacy biorą teraz po kil­
kaset kilogramów z jednego 
zaciągu. Czasami nawet 2—3 
tony. Przeważnie sieja i leszcz, 
same duże sztuki.

To zgadza się z tym co po­
wiedziano w zespole rybackim 
Ostróda. Sezon trwa, złowiono 
40 ton spod lodu i plan, mimo 
trudnych warunków, będzie wy-

W puławskich „Azotach . Zakłady Azotowe w Puła­
wach — to jeden z czołowych producentów nawozów w na­
szym kraju. W tego typu zakładach ludzi nie widać na ze­
wnątrz, chyba że trzeba coś naprawić, sprawdzić czy wyre- 
gulować. Fot. CAF — Dados

polecić czytelnikom fragment 
zapisu, w którym Juzowski z 
sentymentem ale i z poczu­
ciem humoru opisuje swą wi­
zytę u Jacka Woszczerowicza. 
‘Znakomity aktor — „był już 
wtedy po trzech zawałach, ka­
zano mu leżeć, mówić cicho, 
nie ruszać się. Pozwolono nam 
spotkać się na dziesięć mi­
nut. Wyobraziłem już sobie 
ciszę panującą w domu i je­
go leżącego w pościeli, poro­
zumiewającego się tylko ge­
stami. Wszedłem na pierwsze 
piętro i lekko, leciutko do­
tknąłem dzwonka. Przez 
drzwi było słychać, jak ktoś 
głośno rozmawiał przez tele­
fon, śmiał się i grzmiał na 
całe piętro. Kiedy zadzwoni­
łem po raz trzeci, ten sam 
głos krzyknął do słuchawki 
„chwileczką, tylko otworzę”, 
drzwi otwarły się i ujrzałem 
znaną twarz Woszczerowicza. 
Aktor objął mnie, powiedział 
„chwileczkę”, pobiegł do tele­
fonu, krzyknął do słuchaw­
ki „chwileczkę”, wrócił, do 
mnie i rzuciwszy mi „chwi­
leczkę”, znowu pognał do te­
lefonu. Odłożył słuchawkę, 
pomknął do kuchni, wrócił z 
filiżanką kawy, pobiegł po 
cukier, potem zaczął się mio­
tać po gapinecie i użalać, że 
zamiast grać Ryszarda, mu­
si leżeć w łóżku”.

Wędrując po Polsce Juzo­
wski wrażliwie rejestruje 
różne przejawy naszego ży­
cia codziennego, przygląda sią 
także (dodajmy — z niekła­
maną sympatią) ludziom. 
Wspomniałam na początku, że 
jest rzeczą ciekawą dowie-

konany. Przyducha wystąpiła 
tylko w płytkich jeziorach; 
większych strat nie ma.

Kłopot x wywóikq
Do lasu trudno wejść, śnieg 

rzadki, oporny, zapadamy się po 
kolana. Dopiero na zboczu pa­
górka trafia się odtajała ze 
śniegu trawiasta dróżka.

— Tędy do szosy dwa kilo­
metry. Prosto i cały czas obok 
poręby.

Jazgot pił ustał, łysiejący las 
odsłonił polanę, na której leżą 
stosy odciętych gałęzi i dymi 
ognisko. Drwale chodzili do 
lasu z przerwami całą zimę, 
mróz nie mróz, wykonali jed­
nak nie więcej niż połowę pla­
nowanych zadań. Zawodził 
sprzęt, grzęzły w zaspach ciąg­
niki. Transport na dobrą spra- i 
wę ruszył dopiero teraz, ale 
topniejący śnieg może wkrótce 
zamienić leśne drogi w błotnis- I 
te kałuże i znów powstanie pro- ; 
blem wywiezienia dłużyc. Tym­
czasem w niektórych tartakach ! 
kończą się zapasy.

W nadleśnictwie Miłomłyn I 
rozmowa schodzi na tematy | 
formalne. Mianowicie czy moż­
na udzielić dziennikarzowi in- j 
formacji bez zgody Okręgowego ; 
Zarządu Lasów Państwowych. I 
Dwóch urzędników z tego za- i 
rządu twierdzi, że nie można, 
wobec czego zastępca nadleśni­
czego zamyka księgę wiadomoś­
ci. Żadnych informacji nie bę­
dzie. Z innych źródeł dowiadu­
je się, że nadleśnictwo Miło­
młyn wykonało w styczniu 55 
proc, planowanych wyrębów, w 
lutym 70 proc., natomiast wy­
wieziono z lasu 50 proc, tego 
co zostało wycięte. Nadrabia­
nie zaległości zależy nie tylko 
od drwali, ale przede wszyst­
kim od sprawności transportu i 
stanu leśnych dróg, a z tym 
nie jest najlepiej.

A części nie ma...

Szosa Ostróda — Iława pro­
wadzi na niektórych odcinkach

między odrzuconymi na pobo­
cza, zwałami brudnego śniegu, 
Z poboczy, gdzie nie wykona- 

, no rowków ściekowych, sączy 
; się na szosę woda, która gro­
madząc się w szczelinach przy 
spadku temperatury rozsadza 
asfalt. Miejscami stare i nowe 
przełomy tworzą cały ciąg płyt­
kich i głębokich już wyrw. 
Spod kół ciężarówek pryskają 
kawałki asfaltu i tłuczeń, nig­
dzie nie widać znaków ostrze­
gawczych, ani informacyjnych 
tablic.

1V urzędzie gminy Iława 
sprawy nie owija się w baweł­
nę: najgorzej jest na drogach 
lokalnych i dojazdowych, teraz 
najważniejszych dla rolniczego 
regionu. Naprawy następują w 
kolejności, nieco innej niż obo­
wiązująca dotychczas kolejność 
odśnieżania. Zima wyrządziła 
także pewne szkody w samym 
rolnictwie. Skalę tych szkód 
trudno jeszcze określić, wiado­
mo jednak, że do niektórych 
kopców ziemniaczanych dostała 
się woda z roztopów i że na 
skutek nocnych przymrozków, 
tworzy się na polach warstwa 
lodu, co jest groźne dla ozi­
min. Ten lód powinno się ła­
mać za pomocą traktorów na 
gąsienicach, ale gąsienice wy­
darły się w bojach Ze śnież­
nym żywiołem, a zapasowych 
nie ma.

Nie ma również wałków 
przekaźnikowych, pomp wtrys­
kowych, akumulatorów, łożysk... 
Nie spisuję całego rejestru, czy­
tam tylko pismo Agromy, któ­
ra zobowiązuje się dostarczyć 
potrzebne części, jeśli otrzyma 
je z przemysłu. Domyślam się, 
że papier adresowany do Gmi­
ny innego ma adresata, ponie­
waż gmina nie zabiegała o zo­
bowiązania, lecz o części 1 py­
tam jak, wobec tego, wygląda 
gotowość maszyn do prac wio­
sennych. Więc formalnie, poza 
tymi ciągnikami, które z braku 

i gąsienic nie mogą się poruszać, 
• nie jest źle. Posklejano pasy, 
i wymieniono zużyte części ną 
i mniej zużyte, przetoczono, po­

spadano, przekuto na kowa­
dłach. Trudno jednak powie­
dzieć jaka będzie trwałość tak 
wyremontowanych maszyn, po­
nieważ gospodarskim sposobem 
można naprawić lemiesz, nie 
można natomiast wykonać ło­
żyska czy pompy podnośniko­
wej.

Przed magazynami geesów 
stoją rzędy furmanek — ładuje 
się węgiel. wapno, nawozy. 
Brakuje azotowych. Najwięk­
szym zmartwieniem rolników 
jest jednak pasza dla bydła, bo 
nie wszyscy zgromadzili takie 
zapasy, z którymi można by 
spokojnie czekać do wiosny. 
Bydło wychodzi zazwyczaj na 
pastwiska w końcu kwietnia, 
no niechby nawet, na początku 
maja, ale w tym roku nic nie 
zapowiada, że tak będzie.

Znów powiało śniegiem po 
polach i po szosie. Jest ślisko, 
ciężarówki jadą wolno, z za­
palonymi światłami. Kierowcy 
są zmęczeni. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy przebijali się 
przez zaspy, odkopywali wozy, 
spali w szoferkach. Mieli na 
drogach odwilże, deszcze, mgły, 
przełomy, wszystkie rodzaje 
śliskości.

— Ale wie pan co? — mówi 
kierowca Stara z przyczepą — 
Nigdy nie zdarzyło mi się tej 
zimy jechać „na pusto”. Zaw­
sze wiozło się naprawdę coś 
ważnego i potrzebnego. Myślę 
jednak, że jak pogoda się po­
prawi. jak przyjdzie wiosna, 
wszystko wróci do starej nor­
my: leć pan po 20 worków ce­
mentu, ale z magazynu weź­
miesz parę skrzynek i beczek, 

| żeby w razie kontroli nie było 
sprawy o pusty przebieg. Już 

I nawet teraz wiozę na swojej 
1 przyczepie trochę przedwiośnia.

Kto by pomyślał, że właśnie w 
ten sposób zapowiedziana zos­
tanie nowa pora roku. Ktoś 
słyszał skowronka, ktoś widział 
czajki, nawet bociany. I ktoś 
słyszał już o przebiegu cięża­
rówki z niezbyt pełną przycze­
pą.

O ptakach opowiadali rybacy. 
Ciągnęły gęsi, kołowały nad 
lasem dwie pary bocianów. 
Przyleciały chyba za wcześnie, 
bo te ptaki, które zimują na 
jeziorach, gromadzą się wciąż 
jeszcze w pobliżu ludzkich sie­
dzib. W samej Ostródzie, w 
miejscu gdzie Drwęca łączy się 
z jeziorem, na niewielkim ak­
wenie, wolnym od lodu, pły­
wają stada dzikich łabędzi, ka­
czek i kurek wypatrując na 
brzegu ludzi, którzy przynoszą 
im pożywienie.

W tym roku nie było polo­
wań, myśliwi dowozili do lasu 
karmę, sporo jednak saren pa- 
dło z wycieńczenia, niektóre 
zagryzione przez psy, albo po­
chwycone przez kłusowników. 
Pod Piławkami, z odległości nie 
większej niż 80 metrów, obser­
wuję dwie sarny, które roz- 
grzebują śnieg na polu. W po­
bliżu huczą samochody, jadą 
chłopskie wozy, ale zwierzęta 
robią wrażenie zupełnie otępia­
łych. zrezygnowanych. Porusza­
ją się wolno i zapewne nie 
mogłyby poderwać się do 
ucieczki. Znawcy tematu twier­
dzą wprawdzie, że najgorsze 
już minęło, wydaje się jednak, 
że dla goniącej resztkami sil 
zwierzyny każdy, nawet krótko­
trwały atak śniegu, może, oka­
zać się tragiczny.

Na terenie ośrodka wczasów 
letnich w Piławkach (ośrodek 
należy do warszawskich Zakła­
dów’ im. Waryńskiego) panuje 
porządek tak wzorowy, że mi­
mo woli nasuwa się pytanie 
czy spodziewana jest jakaś 
kontrola. Ale nie, niczego ta­
kiego nie będzie.

— Będzie malowanie i sprzą­
tanie — powiada dozorca oś­
rodka — normalnie jak na 
wiosnę.

Tymczasem śnieg oblepił 
korony i pnie sosen, zasypał 
ślady na lodowej tafli jezio­
ra. Najcięższa i najdłuższa 
od wielu lat zima na Poje­
zierzu przechodzi niestety po­
ślizgiem do kalendarzowej 
wiosny.

dzieć się, jak nas widzą in­
ni. Otóż w oczach Juzowskie­
go nawet nasze wady przy­
bierają charakter zalet. Z wie­
lu dodatnich cech (tak wielu, 
że aż trudno je wymieniać, bo 
groziłoby nam wpadnięcie w 
megalomanią) na pierwszym 
miejscu autor stawia oczywiś­
cie tradycyjną polską gościn­
ność, uprzejmość, grzeczność 
i poczucie humoru. — „Wy­
stępuje ono w Polsce — jak 
pisze — w tak wysokim stop­
niu, że mogłoby stać się przed­
miotem eksportu do innych, 
pozostających w tyle krajów". 
Zdaniem autora-humor trak­
towany jest u nas jako śro­
dek przeciw „szumnym fraze­
som” i „przesadnie wyraża­
nym uczuciom”. Ludzie „oba­
wiają się patosu i — aby nie 
wpadać w górnolotny ton, wy­
głaszają swe mowy w ochron­
nej, ironicznej otoczce. Patos 
jest potrzebny w stosownym 
miejscu i w odpowiednim cza­
sie, w przeciwnym razie — 
przy niegospodarnym szafowa­
niu — może go zabraknąć a- 
kurat wtedy, kiedy okaże się 
potrzebny”.

Wypada zachęcić czytelni­
ków do sięgnięcia po tą książ­
ką. Utrzymana w ciepłej to­
nacji, napisana lekko, żywo 
bezpośrednio, — i z poczuciem 
humoru, którego autorowi tak­
że nie brakuje — stanowi lek­
turę bardzo interesującą.

Jóset Juzowski — Notatki z 
Polski — PIW, str. 187, cena 
M ił.
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Wizyta premiera PRL na Kubie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gu zbrojeń. Polska i Kuba opo­
wiadają się stanowczo za podr 
jęciem konkretnych kroków 
rozbrojeniowych, za uzupełnie­
niem odprężenia politycznego 
odprężeniem militarnym, za roz­
wijaniem korzystnej dla wszyst­
kich współpracy.

Obaj premierzy podkreślili so­
lidarność swych krajów z wal­
ką narodów Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej przeciw impe­
rializmowi, kolonializmowi i 
neokolonializmowi, o niezawis­
łość narodową i postęp społecz­
ny. Polska wysoko ceni wybit­
ną rolę, jaką Republika Kuby 
odgrywa w ruchu państw nie- 
zaangażowanych.

Piotr Jaroszewicz i Fidel Ca­
stro wyrazili zadowolenie z o- 
becnego stanu i wewnętrznej dy­
namiki stosunków dwustron­
nych. stwierdzając, że są to sto­
sunki przyjaźni i braterskiej 
współpracy. Ich rozwój dobrze 
służy obu krajom 1 narodom, 
pomnażaniu sił wspólnoty socja­
listycznej, utrwalaniu pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa.

W ostatnich latach współpraca 
dwustronna realizowana jest na 
wielu płaszczyznach, systematy­
cznie rozbudowywana i coraz 
pełniej odpowiada atmosferze 
braterskich stosunków politycz­
nych. Zasadniczą rolę odegrało 
tu nawiązanie w latach siedem­
dziesiątych bezpośrednich kon­
taktów na najwyższym szczeblu, 
przede wszystkim spotkania 
przywódców obu krajów, Ed­
warda Gierka i Fidela Castro 
Ruz. W wyniku tych spotkań 
współpraca weszła w nową, 
wyższą fazę.

Obie strony oceniły bardzo 
pozytywnie działalność polsko- 
-kubańskiej komisji współpracy 
gospodarczej i naukowo-techni­
cznej. Szanse dalszego nasile­
nia współpracy, a w konsek­
wencji obrotów towarowych są 
realne. Przemawia za tym moż­
liwość realizacji wielu przed­
sięwzięć gospodarczych, w któ­
rych obie strony są żywotnie 
zainteresowane. Dotyczy to 
zwłaszcza takich dziedzin, jak 
przetwórstwo produktów rol­
nych, surowce mineralne, prze­
mysł drzewno-papierniczy, okrę­
towy i hutnictwo. Nadszedł też 
czas, aby Polska i Kuba podjęły 
współdziałanie na rynkach trze­
cich.

Piotr Jaroszewicz podkreślił, 
że władze partyjne i państwo­
we naszego kraju są zdecydo­
wane dalej znacznie rozwijać 
obroty towarowe oraz współpra­
cę gospodarczą i naukowo-tech­
niczną z Kubą, opierając się na 
rozbudowanym potencjale pro­
dukcyjnym i ' ' '
polskiego przemysłu i rozwoju 
nauki polskiej.

Uroczystość 
na Cubanacan

26 bm. wieczorem (tzn. we 
wtorek nad ranem czasu war­
szawskiego) w pałacu przyjęć 
na Cubanacan odbyła się uro­
czystość wręczenia Piotrowi Ja­
roszewiczowi orderu Jose Mar­
tiego, a Fidelowi Castro — 
Wielkiej Wstęgi Orderu Zasłu­
gi PRL. Obecne były ze strony 
polskiej osoby towarzyszące pre­
zesowi Rady Ministrów w jego 
podróży na Kubę, a ze strony 
kubańskiej członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych republiki.

Dekret o przyznaniu Piotrowi 
Jaroszewiczowi orderu Jose 
Martiego odczytał przewodniczą-

technologicznym

cy Zgromadzenia Narodowego 
Kuby, Blas Roca. To najwyższe 
odznaczenie, 
1972 r„ 
państw, 
wódcom 
wybitne 
solidarności 
sięgnięcia w walce przeciw im­
perializmowi, kolonializmowi i 
neokolonializmowi, a także za 
wkład w rozwój przyjaźni z Re­
publiką Kuby.

Dziękując za to najwyższe ku­
bańskie odznaczenie Piotr Jaro­
szewicz podkreślił, że przyjmu­
je je z szacunkiem i radością. 
Order upamiętnia bowiem imię 
wybitnego syna narodu kubań­
skiego, myśliciela, poety i pi­
sarza, imię rewolucjonisty i naj­
większego polityka latynoamery­
kańskiego owych czasów. Jose 
Marti oddał swój wielki talent, 
energię i zapał sprawie utwo­
rzenia partii i prowadzenia woj­
ny o niepodległość ojczyzny, 
którą tak gorąco ukochał.

Nawiązując do 20 
wkroczenia do Hawany zwycię­
skiej armii 
wodzą Fidela Castro, 
PRL powiedział, że był to dzie­
jowy przełom o wielkim mię­
dzynarodowym znaczeniu. Re­
wolucja doprowadziła do końca 
i twórczo rozwinęła wiekopom­
ne dzieło Jose Martiego. Naj­
wspanialszą realizacją jego tes­
tamentu jest budowa socjali­
stycznej Kuby.

My Polacy, kontynuował pre­
mier, pomni podobieństw losu, 
a także dawnych tradycji przy­
jaźni i wzajemnej sympatii obu 
naszych narodów, mamy tym 
większe powody, aby cieszyć 
się z waszego współczesnego 
wielkiego dorobku, z osiągnięć 
socjalistycznej Kuby. Kuba — 
kraj do niedawna uciskany i 
wyzyskiwany, buduje dzisiaj 
swoją siłę i zamożność, a przy 
tym wyciąga pomocną dłoń do 
narodów uciemiężonych, cierpią­
cych nędzę i zacofanie. Jest to 
godne wielkiego narodu. Sta­
wiacie przed sobą cele coraz 
trudniejsze i coraz bardziej am­
bitne. Jesteśmy przekonani, że 
swoje dążenia przekształcicie w 
rzeczywistość.

Republika Kuby — podkreślił 
premier — ma wielu przyjaciół. 
Jest ważnym ogniwem wspólno­
ty socjalistycznej. Jest pań­
stwem, które cieszy się olbrzy­
mim prestiżem i szacunkiem na 
świecie. Źródłem tego jest na­
tchniona praca narodu, myśl i 
talent organizatorski partii ku­
bańskich komunistów. Polska i 
Kuba należą do światowego sy­
stemu socjalistycznego, którego 
główną ostoją i siłą Jest Zwią­
zek Radziecki — ojczyzna rewo­
lucji proletariackiej, kraj kon­
sekwentnie realizujący leninow­
skie idee pokoju, postępu i so­
cjalizmu. Wraz ze Związkiem 
Radzieckim kraje nasze są bez 
reszty zaangażowane w dzieło 
ocalenia ludzkości i świata od 
nowej wojny światowej, w dzie­
ło utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Nie jest to 
łatwe zadanie, ale też nigdy ła­
twych zadań nie szukaliśmy.

Silna, dynamicznie rozwijają­
ca się wspólnota krajów socja­
lizmu jest głównym czynnikiem, 
gwarantującym pokojowy roz­
wój świata. Ze wszystkich sił 
— powiedział premier Jarosze­
wicz — będziemy umacniać jej 
jedność i zwartość, zacieśniać 
współdziałanie z wszystkimi re­
wolucyjnymi i postępowymi si­
łami na świecie.

Polski premier zwróci! się do 
Fidela Castro i stwierdził: Spra-

ustanowione w 
nadawane jest głowom 
szefom rządów i przy- 
partii politycznych, za 
zasługi dla umacniania 

narodowej, za o-

rocznicy

powstańczej pod 
premier

wia mi satysfakcję, że najwyż­
sze kubańskie odznaczenie o- 
trzymałem z waszych rąk, z rąk 
przywódcy rewolucji kubań­
skiej, który dla jej zwycię­
stwa oddal cały swój talent i 
energię. Rewolucja zwyciężyła, 
ponieważ twórczo zastosowaliś­
cie sprawdzone w bojach kla­
sowych nauki marksizmu-leni- 
nizmu, ponieważ wybraliście 
naturalnych sojuszników klaso­
wych wewnątrz kraju i na ze­
wnątrz — w postaci wielkiej 
rodziny narodów wspólnoty so­
cjalistycznej. Z waszym imie­
niem, drogi towarzyszu Fidel, 
wiążą się wszystkie dokonania 
i pragnienia narodu kubańskie­
go. Socjalistyczna Polska doło­
ży starań, aby wnieść swój 
wkład w realizację zadań, które 
sobie stawiacie. Współpracując 
i współdziałając 
zwiększać potencjały 
cze naszych krajów, 
siły socjalistycznej 
przyczyniać się do 
pokoju, postępu i socjalizmu.

Premier poinformował, że Ra­
da Państwa PRL postanowiła 
nadać Fidelowi Castro Wielką 
Wstęgę Orderu Zasługi PRL w 
uznaniu jego osobistych zasług 
dla rozwoju stosunków przyjaź­
ni, braterstwa i współpracy 
między obu krajami.

Premier wręczył przywódcy 
rewolucyjnej Kuby to odznacze­
nie w imieniu najwyższych 
władz naszego kraju.

Dziękując za odznaczenie Fi­
del Castro stwierdził, że przyj­
muje je jako świadectwo uzna­
nia Polaków dla działalności

będziemy 
gospodar- 
pomnażać 

wspólnoty, 
utrwalania

Komunistycznej Partii Kuby, 
rządu i narodu tego kraju. Od­
znaczenie to — kontynuował 
przywódca kubański — jest wy­
razem uczuć przyjaźni Edwarda 
Gierka, Henryka Jabłońskiego i 
Piotra Jaroszewicza do socjali­
stycznej Kuby. Bardzo wysoko 
cenimy ten wielki zaszczyt, ja­
ki spotkał mnie osobiście i mój 
naród ze strony bohaterskiego 
i rewolucyjnego narodu polskie­
go. Nie zapomnimy nigdy wkła­
du Polski w walkę z hitlerow­
skim okupantem i wielkich ofiar, 
poniesionych przez mieszkańców 
waszej ziemi w latach drugiej 
wojny światowej.

Polscy bojownicy walczyli i 
umierali również za wolność 
innych narodów. Nie zapomni­
my nigdy, że synowie waszego 
kraju — wspólnie z Kubańczy- 
kami — przelewali swą krew 
również za naszą wolność.

W dalszej części przemówie­
nia Fidel Castro podkreślił ro­
lę i znaczenie Polski w rozwoju 
i umacnianiu wspólnoty krajów 
socjalistycznych. Nawiązał też 
do obecnej wizyty premiera Ja­
roszewicza i podkreślił, że jej 
rezultaty stanowić będą wkład 
w utrwalenie siły i zwartości 
tej wspólnoty, umocnią polsko- 
-kubańską przyjaźń, wzajemną 
sympatię i braterstwo. Polska 
i Kuba — zakończył Fidel Ca­
stro — nadal będą kroczyć obok 
siebie w zwartym szyku drogą 
socjalizmu, internacjonalizmu i 
solidarności.

Po uroczystości dekoracji Fi­
del Castro wydał przyjęcie na 
cześć Piotra Jaroszewicza. (P)

„Na straży pokoju 
i socjalizmu” 
Nowa praca 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). W Moskwie 
ukazała się nowa praca Leonida 
Breżniewa pt. „Na straży poko­
ju i socjalizmu”. Książką po­
święcona jest leninowskiej po­
lityce zagranicznej KPZR i pań­
stwa radzieckiego. problemom 
związanym z zapewnieniem bez­
pieczeństwa ZSRR i bratnich 
krajów socjalistycznych oraz z 
doskonaleniem radzieckich sił 
zbrojnych.

W książce przedstawiona zo­
stała konsekwentna. wytrwała 
walka KPZR i państwa radziec­
kiego o odDrężenie międzynaro­
dowe. o pokój 1 bezpieczeństwo, 
walka przeciwko agresywnej po­
lityce imperializmu i o nieza­
wodna obronę 
Socjalistycznej 
dzięrnikowej.

Informując

zdobyczy wielkiej
Rewolucji Paź-

ukazaniu się 
TASS podkreś-

o
książki, agencja
la, że zawarte w niej prace u- 
kazują wszechstronną działalność 
Leonida Breżniewa w dziedzinie 
umacniania potencjału obronne­
go ZSRR i bojowej wspólnoty 
bratnich państw socjalistycz­
nych. (P)

Cierpią za niewinność
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
już przed kilkoma dniami sami 
rzecznicy oskarżenia stwierdzi­
li. że brak materiałów dowodzą­
cych w sposób niezbity udziału 
w morderstwie, zaś inne czyny 
nie mają znaczenia procesowe­
go. Przedawniły się. Heinrich 
Schmidt — były Hauptsturm- 
fuehrer SS i lekarz wojskowy 
w hitlerowskiej fabryce śmier­
ci Majdanek — może teraz spo­
kojnie policzyć, ile wynoszą je­
go .^straty materialne i ducho­
we”. „Jest możliwe — zauważa 
znajomy tutejszy prawnik — 
że to, co dziś byłoby zbyt dużą 
prowokacją, wniosek o odszko­
dowanie dotrze do sadu w póź­
niejszym czasie, pisemnie, bez 
rozgłosów".

Tymczasem garstka dzienni­
karzy 1 kilkudziesięcioosobowa, 
głównie młodzieżowa publicz­
ność śledzi w sali nr 111 sądu 
krajowego w Duesseldoirfie wy­
wody drugiego obrońcy Heinri­
cha Schmidta. Mecenas Loeper 
rozwija właśnie szczegółowo te­
zę. iż brak jest dostatecznych 
materiałów obciążających. Zez­
nania świadków — przekonuje 
— s"> niepełne, sprzeczne, nie­
wiarygodne.

To tylko jakaś pomyłka. Cho­
dziło niewątpliwie o któregoś z

umaj nuwiecie
® W Moskwie odbyło się 49 

posiedzenie Rady Międzynarodo­
wego Banku Współpracy Gospo­
darczej IMBWG). W posiedzeniu 
wzięły udział delegacje państw- 
członków Radf Banku, wśród 
nich delegacja polska, a także 
przedstawiciele sekretariatu
RWPG i Międzynarodowego Ban­
ku Inwestycyjnego. W posiedze­
niu ”adv MBWG '•cre:t"l'“.vll 
przedstawiciele banku Afgani­
stanu. banku Millie Afga-. rt- 
rvkańskiego Banku Rozwoju, Na­
rodowego Banku Etlonii, I.udo­
wego Banku Jugosławii i Naro­
dowego Banku Chorwacji. Ko­
munikat o posiedzeniu stwierdza, 
że obrady przebiegały w atmo- 
sfer-e braterskie! przyjaźni i cał­
kowitego wzajemnego zrozumie­
nia.

® Po sześciu tygodniach prac, 
w stolicy Malty. La Valetta za­
kończyło się spotkanie eksper­
tów 35 państw-uczestników KBWE, 
poświęcone wsnółpracv w dzie­
dzinie gosnndarki- kult’'.’v * nau­
ki z nozaeuropejsklmi państwa­
mi śródziemnomorskimi. (PAP)

innych, zresztą już nieżyjących 
lekarzy obozowych. Ci, którzy 
przewinęli się przed sądem w 
tym procesie nie potwierdzili 
zarzutu, iż oskarżony brał 
dział w selekcjach, a więc, 
wysyłał więźniów 
gazu.

Przypomina mi 
lacji w jednej z 
skich: „Martwi świadkowie nie 
mogą niczego dowieść”. To pra­
wda ci którzy złożyli zeznania 
obciążające — już nie żyją. A 
w ogóle — jeśli wierzyć obro­
nie — należałoby nie oskarżać, 
lecz raczej współczuć.

Adwokat Petri zwracał uwagę 
na wyjątkową wrażliwość swego 
klienta. Wrażliwość ta w okre­
sie. kiedy dr Schmidt „wpląta­
ny” był w nieludzki system hi­
tlerowskiego bezprawia bardzo 
utrudniała mu życie. Mecenas 
Loeper mówi wręcz „o naraża­
niu własnego życia” dla rato­
wania zdrowia innych ludzi. 
Chodziło o chorych członków 
załogi SS lub ich rodziny. Hein­
rich Schmidt jeździł do nich 
chociaż w okolicy działali par­
tyzanci...

Linia obrony podjęta przez 
dwóch innych przedstawicieli 
palestry wobec oskarżonej 
Charlotte Mayer — byłej straż­
niczki obozowej — identyczna. 
Zeznania świadków były niepeł­
ne i nieprzekonywające. Sąd 
oparł się zresztą tylko na 
świadkach wskazanych przez 
Prokuraturę co zachwiało rów­
ność szans procesowych. Ze 
względu zaś na kaszty obrona 
nie mogła sama szukać za gra­
nicą osób mogących potwierdzić 
jej tezy.

Mimo to jednak okazało się — 
przekonują kolejno dwaj ad­
wokaci — że pani Mayer nie 
brała udziału w selekcjach. Po­
dobnie jak w przypadku oskar­
żonego Schmidta „musiano ją 
pomylić z inną osobą”.

Jeden z adwokatów powołuje 
się na Pakty Praw Człowieka, 
dowodząc, iż niewinna pani 
Mayer zbyt długo — wbrew 
międzynarodowej konwencji — 
czeka na swój wyrok. Słowem: 
cierni. Cierpi niewinnie.

Tak mija kolejny dzień pro­
cesu w sali nr Ul sądu w 
Duesseldorfie. Jutro — dalszy 
ciaj obrony.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Majdanka

u- 
że 
do

re-się tytuł 
gazet koloń-

Przygotowania do referenta w Iranie
Czystka wśród prcfjsorów uniwersytetu teherańskiego

TEHERAN (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Ryszard 
Kapuściński, pisze: W całym 
Iranie trwają ostatnie przygiS- 
towania do mającego się od­
być w piątek referendum 
ludności na temat ustanowie­
nia w Iranie republiki islam­
skiej. Z tej okazji w Tehera­
nie i innych miastach mury 
domów pokryły się nowymi 
hasłami i napisami. We wto­
rek rozlepiono w Teheranie 
manifest partii komunistycz­
nej — Tudeh wzywający 
wszystkich do głosowania na 
rzecz republiki islamskiej. 
Jednocześnie jeden z przy­
wódców Iranu — ajatollah 
Shariat-Madari wezwał społe­
czeństwo Iranu do masowego 
udziału w głosowaniu.

Jak oświadczył minister gos­
podarki i finansów Iranu — Ali 
Ardalan, rząd Iranu postanowił 
nie wypłacać odszkodowań tym 
firmom zagranicznym, z który­
mi Iran zerwał ostatnio kon­
takty. Decyzja ta dotknie prze­
de wszystkim firmy amerykań­
skie, które miały w Iranie roz­
budowane na szeroką skalę in­
westycje.

Wtorkowa prasa ogłosiła fra­
gmenty przemówienia wygło-

HANOI (PAP). Jak podaje 
wietnamska agencja informacyj­
na VNA, wojska chińskie nadal 
okupują ok. 30 punktów i rejo­
nów SRW. Na wielu obszarach 
oddziały chińskie znajdują się 
w głębi terytorium północnych 
prowincji Wietnamu w znacznej 
odległości od granicy.

VNA stwierdza, że wojska 
chińskie usiłują umocnić się na 
części terytorium wietnamskie­
go, a zwłaszcza w tzw. rejo­
nach spornych i w ten sposób 
zińienić na swoją korzyść hi­
storycznie ukształtowaną linię 
granicy, do której przestrzega­
nia zobowiązywały się obie stro­
ny. Mówiąc o „rokowaniach” — 
zauważa agencja wietnamska — 
kola rządzące Pekinu jednocześ­
nie dążą do „zalegalizowania 
okupacji części terytorium 
SRW”.

Na okupowanych obszarach 
wojska chińskie budują umoc­
nienia 1 inne obiekty o przezna­
czeniu militarnym. (P)

Oświadczenie 
Le Duana

Ekspansjoniści chińscy w isto­
cie nie zmienili swych zamy­
słów zmierzających do osłabie­
nia, a następnie aneksji Wiet­
namu, do stworzenia warunków 
umożliwiających im realizację 
swej ekspansji 1 wielkomocar­
stwowego hegemonizmu w całej 
Azji Południowo-Wschodniej — 
oświadczył sekretarz generalny 
KC KP Wietnamu, Le Duan, 
przemawiając na wiecu w Haj- 
fongu. Dlatego też — dodał 
— nasz naród powinien stale 
zachowywać czujność rewolucyj­
ną i być gotów do walki, by 
zniweczyć zamysły wroga. Każ­
dy człowiek pracy powinien u- 
czestniczyć w umacnianiu ogól­
nonarodowej obrony, we wzno­
szeniu obronnych urządzeń, w 
rozwoju gospodarki socjalistycz­
nej. (P)

Solidarność 
z Laosem

HANOI (PAP). Front Patrio­
tyczny Wietnamu i cały naród 
wietnamski kategorycznie, doma­
gają się od władz chińskich na­
tychmiastowego zaprzestania 
wszelkich działań zagrażających 
niepodległości, suwerenności i 
terytorialnej integralności Lao­
su — stwierdza list solidarnoś­
ci KC Frontu Patriotycznego 
Wietnamu do KC Frontu Naro­
dowego Laosu.

Jeśli rządzące koła Chin zary­
zykowałyby agresję na LRLD — 
podkreślono w liście — to na­
ród wietnamski i jego siły 
zbrojne wypełnią swe zobowią-

Podrzucono broszurę 
z opisem porwania 
Aldo Moro

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
„Kampania wiosenna: pojmanie, 
proces i egzekucja przewodni­
czącego DC Aldo Moro” — bro­
szurę, noszącą taki tytuł, znale­
ziono we wtorek 27 bm. w Ge­
nui.

Broszura, z wymalowaną asy­
metryczną gwiazdą 1 napisem 
„czerwone brygady” na okładce, 
została podrzucona w koszu na 
odpadki, znajdującym się w jed­
nym z centralnych punktów 
miasta. O jej istnieniu anonimo­
wy telefon powiadomił lokalny 
dziennik genueński, „Corriere 
Mercantile”.

Broszura drukowana techniką 
offsetową 
rzec 1979 
diowana 
która na 
ustaleń uznała ją za autentycz­
ną.

Warto przypomnieć, że w o- 
statnim komunikacie przed za­
mordowaniem Aldo Moro „czer­
wone brygady” zapowiedziały, 
iż opublikują w niedługim cza­
sie „pełne sprawozdanie” z prze­
biegu „procesu” nad przewodni­
czącym włoskiej chadecji. (P)

i nosząca datę „ma- 
r.”. jest obecnie stu- 
przez policję włoską, 
podstawie pierwszych

zania, wynikające z układu o 
przyjaźni i współpracy między 
SRW i LRLD. Ramię przy ra­
mieniu z bratnim narodem lao- 
tańskim wystąpią w obronie 
niepodległości, suwerenności i 
terytorialnej integralności obu 
krajów, w obronie pokoju i 
stabilności w Azji Południowo- 
-Wschodniej. (P)

Premier Indii 
o wynikach wizyty 
Aieksieja Kosygina

DELHI (PAP). Premier Indii 
Morarji Desai oświadczył 26 
bm„ że współpraca między In­
diami i ZSRR przybrała na sile 
i jest ważnym czynnikiem po­
koju i stabilizacji w Azji i na 
całym świecie. Przedstawiając 
w parlamencie indyjskim wy­
niki wizyty premiera ZSRR 
A.Kosygina w Indiach, M.Desal 
powiedział, że stosunki indyj- 
sko-radzieckie są dobitnym 
przykładem wzajemnie korzyst­
nej współpracy krajów o róż­
nych ustrojach społeczno-gospo­
darczych, opartej na zasadach 
pokojowego współistnienia. De­
sai wyraził przekonanie, że roz­
mowy, które przeprowadził z 
A. Kosyginem, zwiększą zrozu­
mienie wzajemne i przyczynią 
się do dalszego rozwoju współ­

pracy dwustronnej. (P)

szonego w niedzielę przez pre­
miera Mehdi Bazargana na u- 
niwersytecie w Tabrizie. Mó­
wiąc o niedawnej przeszłości 
Bazargan stwierdził, że dwaj 
ostatni szachowie starali się na­
rzucić zachodni model życia 
negując w ten sposób tradycyj­
ne wartości narodowe. Wywoła­
ło to naturalny opór społeczeń­
stwa i w konsekwencji — re­
wolucję. Jednocześnie Bazargan 
wystąpił przeciw tym fanaty­
kom religijnym, którzy chcieli- 
by izolować Iran od świata ze­
wnętrznego.

Przywódca Iranu — ajatollah 
Chomeini przyjął w swojej sie­
dzibie w Kom delegację algier­
ską, która wyraziła poparcie 
przywódców Algierii dla rewo­
lucji irańskiej Jest to druga 
delegacja arabska, jaką przyjął 
ajatollah Chomeini od czasu 
swojego powrotu do Iranu. 
Pierwszą była delegacja OWP, 
której przewodniczył Jaser A- 
rafat.

W Teheranie powstała kolej­
na nowa partia polityczna — 
Republikańska Partia Federali- 
styczna Narodu Irańskiego. Po­
dobnie jak szereg innych ugru­
powań politycznych Iranu, do­
maga się ona w opublikowanym 
we wtorek programie m.in. na­
cjonalizacji majątków ziems­
kich, banków i wielkich fortun 
prywatnych.

Na uczelniach irańskich trwa 
w dalszym ciągu czystka profe­
sorów oskarżonych o współdzia­
łanie lub lojalność wobec reżi­
mu szacha. Jak ogłoszono We 
wtorek, kolejnych 20 profeso­
rów uniwersytetu w Teheranie 
zostało usuniętych z tej uczel­
ni.

Również we wtorek ukazały 
się po raz ostatni trzy dzienni­
ki wychodzące w językach eu­
ropejskich Decyzję tę uzasad­
nia się „brakiem papieru i trud­
nościami finansowymi”. Po­
przednio zlikwidowano również 
programy w językach europej­
skich w radiu i telewizji. (P)

Oficjalne 
wystąpienie z CENTO

TEHERAN (PAP). We wto­
rek Iran oficjalnie opuścił 
blok wojskowy CENTO (organi­
zacja układu centralnego) i po­
informował o tym trzech pozo­
stałych partnerów — Turcję, 
Pakistan i W. Brytanię. Decy­
zję wystąpienia z CENTO Iran 
powziął przed dwoma tygodnia­
mi. Podobną decyzję w tym sa­
mym czasie powziął także Pa­
kistan. (P)

Powoaz W Rrhl.26 bm. wezbrane rzeki przerwały w po­
bliżu Norymbergi brzegi kanału Ren — Men — Dunaj, tzw. 
Kanału Europejskiego. Prawie 2-metrowa fala powodziowa 
utworzyła blisko dwukilometrową wyrwę uszkadzając wiele bu­
dynków. Władze ogłosiły stan alarmowy. Na zdjęciu: zniszcze­
nia w miejscowości Katzwang. Fot- CAF “ unirax

Podpisanie układu Egipt—Izrael
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
długi stół, na którym zasiedli 
trzej politycy: Anwar Sadat, 
Menachem Begin i Jimmy Car­
ter. Dwaj pierwsi reprezento­
wali układające się strony, trze­
ci był „oficjalnym świadkiem”.

Złożyli swe podpisy aż na 8 
dokumentach. Obok właściwego 
pokojowego traktatu sygnowano 
bowiem dodatkowo „listy”, ane­
ksy, deklaracje, które mają być 
potwierdzeniem, zabezpiecze­
niem, ugruntowaniem układu 
(np. Carter i Begin podpisali 
dokument, który przewiduje po­
moc USA dla Izraela, gdyby... 
Egipt pogwałcił traktat, odwrot­
nej sytuacji jednak nie przewi­
dziano).

W czasie całej ceremonii w 
sąsiednich kościołach biły dzwo­
ny. Jednocześnie na przyległym 
placu demonstrowali przeciw 
układowi Amerykanie arabskie­
go pochodzenia. Ich okrzyki sły­
chać było w czasie uroczystych 
przemówień. Ta demonstracja 
jakby symbolicznie wskazywa­
ła, że trzej politycy nie powin­
ni mieć złudzeń, iż tó, co osiąg­
nęli po 18 miesiącach dramaty­
cznych negocjacji — jest rzeczy­
wistym pokojem.

Nastroje w Waszyngtonie i w 
całych USA są trzeźwe i wycze­
kujące. Gazeta „Christian Scien­
ce Monitor” stwierdza, że są trzy 
powody uzasadniające brak op­
tymizmu: po pierwsze fakt, że 
jeszcze wiele konkretnych pro­
blemów, przede wszystkim 
przyszłość Palestyńczyków, wy­
maga dalszych negocjacji. Po 
drugie — następne wydarzenia 
na Bliskim Wschodzie zależeć 
będą od krajów i narodów, nad 
którymi politycy uczestniczący w 
poniedziałkowej ceremonii nie 
mają kontroli. I po trzecie — 
koszty związane z „pokojem na 
Bliskim Wschodzie”, które po­
nosić będą Stany Zjednoczone

Podwyżka cen 
ropy naftowej

GENEWA (PAP). Uczestniczą­
cy w konferencji OPEC mini­
ster ds. ropy naftowej Kataru, 
Ibn Chalifa as-Sani, poinformo­
wał we wtorek w Genewie, że 
ministrowie OPEC postanowili 
podwyższyć cenę ropy nafto­
wej do 14,5 dolara za baryłkę, 
począwszy od 1 kwietnia br. 
Oznacza to wzrost o 8,7 proc, 
w porównaniu z aktualną ceną 
ropy naftowej. (P)

przewyższają wydatki USA z 
poprzedniego okresu ni wojny — 
ni pokoju między Izraelem i 
Arabami.

Z kolei „New York Times” 
pisze, iż rozbieżności dotyczące 
przyszłych losów Palestyńczyków 
są ogromne. W komentarzu „Po­
kój z Egiptem ńie oznacza po­
koju na Zachodnim Brzegu Jor­
danu” dziennik stwierdza, iż Be­
gin dla Palestyńczyków przewi­
duje tylko samorząd i to w og­
raniczonym stopniu. Mówi też 
o potrzebie zwiększonej liczby 
izraelskich osadników na Za­
chodnim Brzegu, którzy będą 
gwarantować żydowskie prawa 
w tym regionie; podkreśla też 
nieodzowność wojskowej kontro­
li Izraela nad Cisjordanią.

Sadat natomiast stwierdza, że 
poniedziałkowy traktat pokojo­
wy jest krokiem w kierunku 
państwa palestyńskiego. Na ko­
niec sami Palestyńczycy — kon­
tynuuje „New York Times” — 
oświadczają, że nie zgodzą się 
na nic innego, jak tylko na peł­
ną państwową niepodległość. 
Odrzucają wszelkie koncepcje 
„autonomii”. Gazeta konkludu­
je: „postawy te są tak sztywne 
i tak daleko odbiegają od sie­
bie, że trudno wyobrazić sobie 
w jaki sposób negocjacje mogły­
by zakończyć się sukcesem”.

Ten sam dziennik cytuje gorz­
kie i w jakimś sensie symboli­
czne słowa działacza palestyń­
skiego, który tkwi w samym 
środku konfliktu. Jest to Fahd 
Kawasmeh, mer miasta Hebron 
na Zachodnim Brzegu Jordanu. 
Powiedział on: „Nazywają nas 
Arabami, Jordańczykami, terro­
rystami, ale nigdy Palestyńczy­
kami”.

MACIEJ SŁOTWINSKI 
Protesty 
przeciwko traktatowi

WASZYNGTON, KAIR (PAP). 
Po podpisaniu separatystycznego 
porozumienia między Egiptem i 
Izraelem, ze świata wciąż napły­
wają wiadomości o narastającej 
fali protestów. Traktat, odczyty­
wany jako zaprzedanie intere­
sów narodu palestyńskiego i in­
nych krajów arabskich, wywo­
łał niepokój w wielu stolicach 
świata.

Przewodniczący Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, Jaser 
Arafat w wywiadzie udzielonym 
radiu szwajcarskiemu stwierdził, 
że separatystyczne porozumienie 
jest „spiskiem przeciwko naro­
dowi i sprawie palestyńskiej”. 
Dodał, że być może doprowadze-

nie do podpisania traktatu egip- 
sko-izraelskiego pomoże prezy­
dentowi Carterowi w wyborach, 
jednak pozycja Stanów Zjedno­
czonych ulegnie dalszemu osła­
bieniu na Bliskim Wschodzie.

Agencja informacyjna WAFA 
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny podała do wiadomości, iż 
OWP użyje wszystkich swych 
sił, jak i swych sojuszników, 
aby przeszkodzić wchodzeniu w 
życie traktatu, który stoi w 
sprzeczności z interesami arab­
skimi i utrudnia rozwiązanie 
konfliktu.

Saudyjscy ministrowie spraw 
zagranicznych oraz finansów i 
gospodarki wezwali w ponie­
działek rząd Arabii Saudyjskiej 
do wprowadzenia w życie po­
stanowień arabskiego szczytu w 
Bagdadzie. Uchwalono wtedy 
(listopad 1968) sankcje przeciw­
ko Egiptowi w przypadku pod­
pisania separatystycznego poro­
zumienia z Izraelem.

Powszechnie zwraca się uwagę 
na nieobecność przedstawiciela 
ONZ podczas ceremonii podpi­
sania traktatu. Zdaniem obser­
watorów, świadczy to o odcięciu 
się tej światowej organizacji od 
porozumienia, które — jak pod­
kreślił Kurt Waldheim 
rozwiązuje problemu 
skiego i odzwierciedla 
ny stosunek wobec 
ogromnej większości 
ONZ. Agencje donoszą o fali 
protestów i demonstracji w Ira­
ku, Iranie i Pakistanie.

Jednocześnie w Bagdadzie 
rozpoczęły się obrady ministrów 
spraw zagranicznych i finansów 
krajów Ligi Arabskiej nad 
ewentualnymi sankcjami gospo­
darczymi wobec Egiptu. Za god­
ny odnotowania fakt uważa się 
przyjazd do Bagdadu prozachod­
niego i umiarkowanego króla 
Jordanii, Husajna. Uważa się, 
że Jordania, Syria i Irak są w 
trakcie konsolidowania wspólne­
go frontu przeciwko traktatowi.

(P)

rezydencji Idi Amina
(D) dokończenie ze str. 1 
mu oddziałów do Kampali. Po- 
zostają one w odległości 40 km 
od stolicy i stamtąd ostrzeliwujs 
lotnisko Entebbe. Wyraża się 
przypuszczenie, że czołgi w re­
jonie rezydencji Amina zostały 
posłane przez brygadiera Emilio 
Mondo, ministra stanu do spraw 
obrony, który miał podjąć próbę 
obalenia prezydenta.

Sam Amin miał wcześniej 
przyjechać do rejonu Arua w 
zachodniej części kraju, skąd 
się wywodzi, by przeprowadzić 
przygotowania do kontrofensy­
wy. Już w ubiegłym tygodniu 
przewożono tam zapasy żywno­
ści i paliwa. Nikt jednak nie 
umie z całą pewnością powie­
dzieć, gdzie znajduje się prezy­
dent. Polemizując z informacja­
mi o niewiadomym miejscu po­
bytu Amina, radio ugandyjskie 
stwierdziło we wtorek, że prze­
bywa on na froncie i dowodzi 
wojskami, choć nie podano kon­
kretnie gdzie.

Źródła dyplomatyczne twier­
dzą, że brygadier Mondo, oficer 
robiący szybką karierę w armii, 
nawiązał kontakty z grupami 
przeciwników Amina, znajdują­
cymi się na wygnaniu, dążąc do 
położenia kresu walkom. Nie 
wiadomo jednak czy udało mu 
się zmobilizować armię, by wy­
stąpiła przeciwko swojemu do­
wódcy — marszałkowi Aminowi.

Grupy emigracyjne utworzyły 
w ostatnich dniach w północ­
nej Tanzanii zjednoczony front 
i — według ich komunikatów — 
wkrótce zaczną tworzyć tymcza­
sową administrację w południo­
wej części Ugandy. (P)

nie 
palestyń- 
negatyw- 
traktatu 

członków

Egipt zawiesza 
działalność 
w Lidze Arabskiej

KAIR (PAP). Ministerstwo 
spraw zagranicznych Egiptu po­
informowało we wtorek w Kai­
rze, że zawiesza wszelką dzia­
łalność w Lidze Arabskiej, li­
czącej 22 członków. Zdaniem 
agencji Reutera, decyzja ta jest 
zanowiedzią, iż wkrótce nasłani 
całkowite zerwanie Egiptu z Li­
gą. (P)

Albania będzie 
obchodzić 100 rocznicę 
urodzin Stalina

TIRANA (PAP). Jak infor­
muje agencja ATA, prasa al­
bańska opublikowała uchwałę 
KC Albańskiej Partii Pracy w 
sprawie uroczystych obchodów 
setnej rocznicy urodzin Józefa 
Stalina, przypadającej 21 grud­
nia br.

Dla uczczenia tej rocznicy 
postanowiono zorganizować sze­
roko zakrojoną kampanię poli­
tyczną, ideologiczną i propa­
gandową, poświęconą życiu 1 
działalności J. Stalina. Wzno­
wione zostaną wydania waż­
niejszych jego prac, odbędzie 
się sesja naukowa, liczne pre­
lekcje, odczyty itp. (P)

7 górników zginęło 

w kopami „Hansa"
BONN (PAP). Siedmiu górni­

ków — pięciu obywateli RFN 
i dwóch Turków — poniosło 
śmierć w wyniku katastrofy w 
kopalni „Hansa” w Huckarde 
koło Dortmundu. Katastrofa 
wydarzyła się w czwartek wie­
czorem Zwłoki trzech górni­
ków znaleziono w piątek, czte­
rech pozostałych odnalez ono w 
Poniedziałek na głębokości 830 
metrów przed stanowiskiem 
obsługi armatki wodnej. (P)
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Międzynarodowy Rok Dziecka

$ Wszystko co najlepsze, czy też co najgorsze?
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Partnerstwo

Hasło „Wszystko co najlepsze — dla dzieci' 
z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka, 
ONZ, jest w wielu krajach świata — jak się 
W'ane od rzeczywistości.

propagowane 
ogłoszone przez 
okazuje — oder-

Na świecie żyje 1 miliard 
558 milionów dzieci, co ozna­
cza, że co trzeci mieszkaniec 
naszej planety jest dzieckiem. 
Życie tylko niewielkiej liczby 
z nich stanowi coś, co mogli­
byśmy określić mianem „nor­
malności”. 500 min dzieci — 
według danych UNICEF — 
żyje w nędzy, 156 mLn miesz­
ka w slumsach. Spośród po­
nad 500 min 
świecie ludzi 
wią bezradne

Prawdziwą 
śmierć najmłodszych. Każdego 
roku umiera ich aż 15 min. W 
krajach rozwijających się 
umiera, nie osiągnąwszy nawet 
5 lat, co piąte dziecko, a w 
Ameryce Łacińskiej co 30 se­
kund ginie z głodu dziecko. 
Dwie trzecie spośród 80 min 
dzieci przychodzących co roku 
na świat w krajach Azji, Afry­
ki i Ameryki Łacińskiej skaza­
nych jest na ciężkie choroby. 
Największą śmiertelność wśród 
dzieci notuje się w Afryce: w 
Zambii np. na 1000 noworod-

głodujących na 
połowę stano- 
dzieci.
tragedią jest

w pierwszym ro- 
w Gabonie — 229, 

Nigrze — 200, Mauretanii — 187, 
itd. W RPA z kolei dzieci do­
sięga również rasizm, a mat­
kom określa on warunki opie­
ki medycznej w zależności od 
koloru ich skóry. Na 1000 no­
wo narodzonych białych dzieci 
umiera tylko 27, natomiast ko­
lorowych — aż 300. W Parag­
waju, rządzonym wyjątkowo 
despotycznie przez skrajnie 
prawicowy reżim Stroessnera, 
dzieci — na równi z dorosłymi 
— więzione są w obozach kon­
centracyjnych (m.in. w „Embo- 
scada").

Taki jest los milionów dzie­
ci w wielu krajach. Niekiedy 
do przyczyn takiego stanu 
rzeczy zalicza się ogólny nie­
dorozwój kraju, niekiedy 
kiepski stan służby zdrowia, a 
jeszcze innym razem zbyt 
małe wysiłki państwa. Częste 
są przypadki świadomego 
znęcania się nad dziećmi, bi­
cia ich czy wręcz katowania. 
Posłużmy się znowu przykła­
dami.

ków umiera 
ku tycia 259,

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W genewskim Pałacu 
Narodów rozpoczęła się we 
wtorek XXXIV Sesja Europej­
skiej Komisji Gospodarczej

Węgierskie środki 
ochrony roślin

Informacja własna
(P) W Węgierskim Instytucie 

Kultury w Warszawie rozpoczęło 
się we wtorek trzydniowe sym­
pozjum, połączone z wystawą i 
kęmferencją pa temat węgier­
skich środków ochrony roślin. 
W imprezie, zorganizowanej 
przez budapeszteńskie przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego 
„CHEMOLIMPEX” bierze udział 
8 firm węgierskich, mi.n. CHI- 
NOIN, REANAL i ALKALOIDA 
oraz spółdzielnia pracy UNI- 
VERSAL. Na wystawie pokaza­
no polskim specjalistom 32 ro­
dzaje środków ochrony roślin, 
od dawna stosowanych na Węg­
rzech. Na sympozjum z kolei 
przedstawione zostaną najnow­
sze osiągnięcia węgierskiej agro- 
chemii oraz 12 referatów na te­
mat zastosowania różnych, 
szczególnie nowoczesnych, środ­
ków.

„W sytuacji kiedy na Węg­
rzech, m.in. w rolnictwie, bra­
kuje rąk do pracy — powiedział 
dziennikarzowi „Życia” 
CHEMOLIMPEX-u R. 
który od 31 lat piastuje 
nowisko w 32-letniej 
firmy — rośnie również 
nie środków ochrony 
zwalczających szkodniki _ 
niących przed nimi rośliny. Ob­
rotem tych środków w kontak­
tach z zagranicą zajmuje się 
właśnie CHEMOLIMPEX. Nasze 
przedsiębiorstwo utrzymuje ży­
we kontakty z polskim CIECH- 
em, choć specjaliści uważają, że 
wzajemna wymiana jest jeszcze 
zbyt mała. Obecna wystawa i 
sympozjum są właśnie elemen­
tem lepszej informacji i promo­
cji. Wartość wzajemnych obro­
tów wynosi ok. 20 min rubli 
rocznie, przy czym przeważa im­
port (z Polski) nad eksportem. 
Dodajmy też, że Polska i Węg­
ry specjalizują się od lat w 
produkcji środków ochrony ro­
ślin i innych chemikaliów w 
ramach organizacji 
„Interchim".”

Na warszawskim 
polscy i węgierscy 
wymienią się doświadczeniami, 
opiniami i omówią najnowsze 
osiągnięcia w dziedzinie środ­
ków ochrony roślin. Strona wę­
gierska przedstawia np. nowe, 
bardzo ciekawe biologiczne środ­
ki ochrony roślin przed szkod­
nikami, m.in. pułapkę z wabi- 
kiem płciowym owocówki jabł- 
kóweczki.

Sympozjum zakończy się we 
czwartek. (Kopr.)

dyr. 
Sereny, 
to sta- 
historii 
znacze- 

roślin, 
i chro-

RWPG

spotkaniu 
specjaliści

Rybacy polscy 
przygotowują się 
do połowów tuńczyków

(P) Mając na celu zwiększe­
nie ilości odławianych gatun­
ków ryb, a tym samym posze­
rzenie oferty rynkowej, polscy 
rybacy dalekomorscy przygoto­
wują się do połowu tuńczyków 
— ryb dotychczas przez nas nie 
odławianych. Przedstawiciele 
świnoujskiego oddziału Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
odbyli już pierwszy rejs na 
sreciclistycznym francuskim 
statku do połowu tuńczyków 
i ich dalszej przeróbki.

Planuje sie. iż jeden ze stat­
ków świnoujskiego Przedsię­
biorstwa Połowów Dalekomor­
skich i Usług Rybackich „Odra” 
przystosowanv zostania do po­
łowu tuńczyków. (PAP)

z z

ONZ. Obraduje ona w skła­
dzie przedstawicieli 32 państw 
europejskich oraz USA i Ka­
nady — sygnatariuszy Aktu 
Końcowego Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie, który wyznaczył Eu­
ropejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ istotną rolę w rea­
lizacji uchwał KBWE w sferze 
ekonomicznej.

Obrady będą miały istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej w Eu­
ropie, a szczególnie dla dalszych 
prac zmierzających do pomyśl­
nego przeprowadzenia ogólno­
europejskich kongresów na te­
mat międzynarodowej współpra­
cy w zakresie ochrony środowi­
ska naturalnego, rozwoju ener­
getyki 1 transportu. Inicjatorem 
ich zwołania jest Związek Ra­
dziecki, poparty przez Polskę i 
inne kraje socjalistyczne.

Wśród innych zagadnień, któ­
re staną na porządku obrad se­
sji, szczególne zainteresowanie 
wzbudzają problemy handlu i 
kooperacji przemysłowej mię­
dzy krajami o różnych ustro­
jach społeczno-politycznych, ba­
dania długofalowych trendów 
rozwoju gospodarczego regionu 
europejskiego, współpracy
państw — członków EKG ONZ 
w rozwiązywaniu problemów 
energetycznych, ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki 
węgla oraz rozwoju infrastruk­
tury transportowej.

Na wstępie obrad przemówie­
nie wygłosił wiceminister spraw 
zagranicznych PRL, Eugeniusz 
Kułaga, który w ciągu ostatnich 
12 miesięcy pełnił funkcje prze­
wodniczącego Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ. Zgod­
nie z przyjętą zasadą corocz­
nej rotacji, sesja powołała na 
stanowisko przewodniczącego 
EKG ONZ przedstawiciela Hisz­
panii, Fernando B. Mestre. (P)

W RFN ginie z powodu ka­
towania ok. 150 dzieci rocznie 
(nie licząc, jak w całej przy­
taczanej tu statystyce, wy­
padków ukrytych i nie uja­
wnionych). W tym samym 
kraju notuje się rokrocznie 
2 tys. ciężkich uszkodzeń cia­
ła wśród dzieci, a tysiące 
dalszych cierpi z powodu ze­
zwierzęcenia swoich rodziców 
i po prostu braku sumienia. 
W Anglii umiera codziennie 
dwoje dzieci w wyniku pobi­
cia przez rodziców, a każde­
go roku 4700 maluchów staje 
się kalekami bądź psychicznie 
upośledzonymi. Prawie 100 
tys. dzieci znajduje się w ro­
dzinach, gdzie bicie i znęcanie 
się nad dziećmi jest rzeczą 
powszednią. W USA liczba wy­
padków pobić dzieci — stwier­
dził „New York Times Maga- 
zine” — sięga miliona rocznie, 
a mniej więcej w 2000 przypad­
ków prowadzą one do śmierci 
dziecka”. Pobicia dzieci w 
tym kraju powodują więcej 
wypadków śmierci niż wszyst­
kie choroby dziecięce łącznie. 
Nie lepiej jest w innych kra­
jach, np. we Francji — jak 
podał „Paris Match” — kato­
wanych jest ok. 25.000 dzieci. 
Bicie i znęcanie się nad sła­
bymi i bezbronnymi dziećmi 
ujawnia często — jak widzi­
my — najniższe instynkty lu­
dzi, ich zezwierzęcenie.

Z danych MOP (Mędzynaro- 
dowa Organizacja Pracy), przy­
taczanych już na naszych ła- 
ma<jh, wynika, że w krajach 
rozwijających się, USA i Euro­
pie Zachodniej 52 min dzieci w 
wieku poniżej 15 lat wykorzy­
stywanych jest brutalnie i bez­
względnie do rozmaitych prac. 
Z tej liczby aż 42 min małych 
robotników wykonuje ciężką, 
fizyczną pracę jedynie za 
nędzne wyżywienie i zakwate­
rowanie, nie otrzymując żadnej 
zapłaty. Zatrudniani są przy 
tym w warunkach urągających 
podstawowym zasadom higieny 
i bezpieczeństwa. A wszystko 
to dzieje się w krajach cierpią­
cych klęskę bezrobocia.

Sytuację taką notuje się m.in. 
w RFN, gdzie tylko w rolnic­
twie rejestruje się rocznie po­
nad 3000 wypadków przy pracy 
dzieci (do lat 16), w tym za­
wsze kilkanaście śmiertelnych. 
W Korei Południowej 3 min 
dzieci zmuszonych jest do pra­
cy, aby wyżywić siebie i swo­
ich rodziców. Pół miliona dzie­
ci włoskich w wieku 8—14 lat 
pracuje często po 10—12 godzin 
dziennie. W USA — wg danych 
związku zawodowego robotni­
ków rolnych — na farmach i 
plantacjach w całym kraju 
pracuje ok. 800 tys. dzieci. 
Większość z nich nie otrzymu­
je żadnego wynagrodzenia, nie­
wielkim dodatkiem do pensji 
zadowalają się jedynie ich ro­
dzice.

Są też na świecie ludzie, 
którzy wychodząc z założenia, 
że zarobić można na wszyst­
kim i wszystko co przynosi 
zysk jest dobre, zaczęli wyko­
rzystywać dzieci również w 
pornografii i zmuszać do pro­
stytucji.

„Nowa alarmująca fala pro­
stytucji młodocianych zalewa 
Stany Zjednoczone” — pisał nie 
tak dawno tygodnik „Time”. 
Dzieci sprzedające swoje ciało 
— to dziewczynki i chłopcy, 
którzy uciekli z domu. Są to

smutne produkty rozpadu ro­
dzin i brutalności rodziców, 
często alkoholików. Co roku 
miliony dzieci i młodzieży ucie­
kają z rodzinnych miejscowości 
do Nowego Jorku, Chicago, Los 
Angeles, by żyć własnym ży­
ciem. „Przez kilka tygodni — 
pisał ,,Le Monde” — włóczą się, 
wegetują w nędzy moralnej i 
fizycznej, aż wreszcie wpadają 
w ręce stręczycieli”.

W Chicago spotyka się pro­
stytutki, spośród których więk­
szość ma niewiele powyżej 12 
lat. W Los Angeles — według 
szacunków policji — prostytu­
cja trudni się ponad 3 tys. 
dziewcząt i chłoDców poniżej 
14 roku życia. W Nowym Jor­
ku, jak się przypuszcza, ok. 20 
tys. dzieci poniżej 16 lat krąży 
po ulicach miasta i trudni sćę 
prostytucją. Ok. 800 suter.erów 
„troszczy się” o dziewczynki 
i chłopców, pomaga im „urzą­
dzać się”, zapewnia utrzymanie, 
w zamian za pełną lojalność i 
zwrot niemal całego „zarobku".

Dzieci katowane na śmierć 
przez rodziców, dzieci kalekie, 
głodne i zastraszone, chore i 
umierające, o które nikt się 
nie troszczy i którym nikt nie 
przyjdzie z pomocą. Czyż 
trzeba jeszcze dodawać, że ta­
kie zjawiska jak analfabe­
tyzm, podstawowe braki w 
opiece lekarskiej i oświacie 
są Chlebem powszednim w 
wielu jeszcze krajach kapita­
listycznych, nawet wysoko 
uprzemysłowionych?

Sztokholm, w marcu
W ostatnich tygodniach u 

wybrzeży Norwegii, Szwecji, 
Danii i RFN zauważono duże 
ilości martwego ptactwa wod­
nego. Jednocześnie nie stwier­
dzono większych wycieków ro­
py naftowej do Morza Północ­
nego, ani do Morza Norweskie­
go. Naukowcy i ornitolodzy 
tych państw biją na alarm. 
Ich zdaniem, w obu wspomnia­
nych akwenach mamy do czy­
nienia z nowym, o wiele groź­
niejszym zjawiskiem zatruwa­
nia wody morskiej ropt nafto­
wą i ciężkimi olejami napędo­
wymi, aniżeli w czasie głoś­
nych katastrof tankowców czy 
wylewów na platformach wier­
tniczych. Chodzi tu o stały, po­
wolny proces zatruwania wód 
ropą naftowa wyrzucam, przez 
załogi statków w czasie oczy­
szczania zbiorników na morzu. 
Naukowcy określili to nowe 
zjawisko terminem „zakrada­
jąca się dżumą naftową”.

Brytyjscy i norwescy nauko­
wcy oceniają, że w wyniku za­
kradającej się dżumy naftowej 
na Morzu Północnym i północ­
nym Atlantyku ginie rokrocz­
nie co najmniej 150 tys. ptaków 
a może nawet i pół miliona. Z 
tej liczby tylko 10 do 25 proc, 
zostaje wyrzuconych przez fale 
na brzegi lądu. Reszta tonie w 
głębi wód.

Zwrócono uwagę, że szczegól­
nie dużo ptactwa wodnego ginie 
po silnych mrozach i sztormach 
wiejących z kierunku północno- 
zachodniego. Zimujące na Morzu

Północnym gatunki ptactwa w 
swej wędrówce na północ czy 
wschód siadają nieraz na pla­
mach ropy dryfujących na peł­
nym morzu. Nieliczne jednostki 
ochrony wybrzeża poszczegól­
nych państw nie zauważają tych 
plam. Z kolei ptaki, widząc 
„spokojniejsze” morze, siadają 
na plamach ropy naftowej, po 
czym giną.

Ropa ta pochodzi głównie z o- 
czyszczonych zbiorników tanko­
wców, jak i nie zgłoszonych 
mniejszych wycieków z platform 
wiertniczych. Przypuszcza się 
też, że na skutek korozji coraz 
więcej ropy wydostaje się z o- 
krętów i statków zatopionych w 
czasie II wojny światowej.

Bułgaria mniej znana

Bogactwa ziemi kiustendilskiej
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w marcu
Ziemia kiustendilska, w po­

łudniowo-zachodniej Bułgarii, 
od dawna znana jest ze swo­
jej produkcji sadowniczej. W 
wieku XVIII i XIX wędrowa­
ły stamtąd do wielu krajów 
Europy transporty doskonałych 
suszonych śliwek, a z jeszcze 
wcześniejszego okresu pocho­
dzą zapiski cudzoziemskich po­
dróżników o „boskim smaku” 
kiustendilskich gruszek i ja­
błek.

Tc dawne tradycje podtrzy­
mują współcześnie rolnicy tego 
regionu. Znajduje się tutaj 1/3 
sadów czereśniowych całego 
kraju. Przeszło 300 tys. drzew 
owocujących. Drugie tyle wej­
dzie w okres owocowania w naj­
bliższych latach. Sadownicy kiu- 
stendilscy przebudowują bowiem 
gruntownie swoje uspółdzielczo- 
ne sady, sięgając do nowoczes­
nych metod uprawy drzew owo­
cowych.

W ciepłej, zwróconej ku połu­
dniowemu 
górnego 
my, w 
i na 
podnóża 
Riłła powstają 
masywy niskopiennych drzewek. 
Obok wspomnianych czereśni 
głównie jabłonek, a także grusz 
i brzoskwiń. Widok tych sadów 
w porze kwitnienia drzew, 
co nastąpi już wkrótce, jest u- 
rzekający. Nic dziwnego, że śnie­
żysto kwitnące czereśnie i bla­
doróżowe jabłonki tak często fi­
gurują w folderach, jako wizy­
tówka tej ziemi.

Nie jedyna jednak, tak jak i 
sadownictwo nie jest jedynym

wschodowi dolinie 
biegu rzeki Sbru- 

górskich kotlinach 
zboczach wzgórz u 
majestatycznych gór 

więc rozlegle

liczącym się wkładem do gospo­
darki narodowej. Na ziemi kiu- 
stendilskiej, na jej północnym 
obrzeżu znajduje się jedno z 
trzech zagłębi węglowych w 
Bułgarii — najmłodsze lecz wa­
żące już w krajowym bilansie 
energetycznym Bobowdolskie 
Zagłębie Węgla Brunatnego. 
Pracuje tam pełną mocą trzech 
swoich zespołów energetycznych 
największa w kraju elektrownia 
węglowa, zbudowana przy du­
żym udziale polskiej myśli te­
chnicznej. Większość podstawo­
wych urządzeń tej elektrowni 
pochodzi z Polski, m. in. znako­
mite kotły energetyczne i sys­
temy automatycznego sterowa­
nia. Sprawują się dobrze, jak i ich 
bułgarska obsługa eksploatacyj­
na, skoro siłownia bobowdolska 
zaliczona została do przodują­
cych obiektów energetycznych 
kraju.

Jest też okręg kiustendilski 
producentem wielu wyrobów 
elektronicznych i elektrotechni­
cznych, prawie połowy bułgar­
skich kondensatorów sieciowych 
i wszystkich elektrycznych ku­
chni domowych, 1/4 włókna weł­
nianego i połowy wytwarzanych 
w kraju leków.

I o jeszcze jednym bogactwie 
ziemi kiustendilskiej wspomnieć 
wypada. Są nim bardzo cenne 
lecznicze źródła mineralne. Dzi­
siejsza stolica Kiustendil słynę­
ła jako lecznicze kąpielisko je­
szcze w starożytności. Pod na­
zwą Pautalia, czyli miasto źró­
deł, zaliczana była do znaczniej­
szych ośrodków miejskich Impe­
rium Rzymskiego. Jest również 
obecnie dużym ośrodkiem bal­
neologicznym, znanym szeroko 
poza granicami Bułgarii. Ofertę 
leczniczą do tego miasta otrzy­
mali również polscy turyści.

Zdaniem uczonych, ok. 6 min 
ton ropy naftowej przenika co 
roku do mórz i oceanów na na­
szym globie. Z tej masy 32 proc 
pochodzi z czyszczenia zbiorni­
ków na statkach, 11 proc, z 
wierceń poszukiwawczych ropy 
na szelfie, 44 proc, z rzek wpa­
dających do mórz i ok. 10 proc, 
z atmosfery. Tylko 3 proc, do- 
staje się dc mórz w wyniku 
rozbicia się tankowców.

Część ropy naftowej pod 
wpływem ciepła słonecznego u- 
latnia się w powietrzu. Im cie­
plejsza woda morska, tym szyb­
szy jest proces rozpadu pływa­
jącej ropy. I odwrotnie, im niż­
sza temperatura, tym wolniejszy 
proces rozkładu. Stosunkowo le­
kka ropa naftowa z pola Eko- 
fisk na Morzu Północnym już 
po ok. 7 godz. rozpuszcza się 
w 80 proc, w wodzie, zostawia­
jąc po sobie małe grudki. Nato­
miast tzw. oleje ciężkie, ropa 
opałowa itp. rozpuszczają się 
bardzo powoli albo wcale. Bar­
dzo skutecznie niszczą ropę naf­
tową różne bakterie morskie i 
grzybnie. Jednak pod wpływem 
zimna bakterie te działają wol­
niej. Stąd też Zima jest najgro­
źniejszym okresem dla ptactwa 
wodnego, 
najwięcej ropy naftowej pływa 
na powierzchni mórz. Najbar­
dziej atakowane są wówczas 
ptaki źyjące na brzegach mórz.

Istnieje więc uzasadniona o- 
bawa ornitologów, że w najbliż­
szych latach wiele gatunków 
ptactwa wodnego żyjącego u 
wybrzeży Wielkiej Brytanii, Ho­
landii, RFN, Danii, Szwecji i 
Norwegii po prostu wyginie bez­
powrotnie, o ile władze tych 
państw nie przeforsują skutecz­
niejszych metod i środków zwal­
czania „zakradającej się dżumy 
naftowej”.

ponieważ wówczas

Poziom Bałtyku 
podnosi się o 1 mm rocznie

(P) Polska bierze udział w mię­
dzynarodowych badaniach pozio­
mu morza. Ustalenie tzw. śred­
niego poziomu morza ma duże 
znaczenie praktyczne, m.in. dla 
pomiarów geodezyjnych. Bada­
niami kieruje Instytut Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej, któ­
ry dysponuje siecią 21 stacji 
mareograficznych i wodnych na 
polskim wybrzeżu Bałtyku.

Pomiary poziomu morza na 
południowym Bałtyku prowadzo­
ne są już od przeszło 150 lat. 
Stacje mareograficzne na na­
szym wybrzeżu należą do naj­
starszych w Europie i mają naj­
dłuższe ciągi obserwacyjne.

Badania wykazały, że .średni 
poziom morza w okresie 1911— 
1970 stale się podnosi z szybko­
ścią ok. 1 mm rocznie. Opraco­
wano także średnie wieloletnie 
stany wody dla ćwierćwiecza 
1951—1975. (PAP)

(P) W stolicy Węgier — Bu­
dapeszcie — zakończyło się III 
posiedzenie komisji mieszanej 
dJs współpracy między RWPG 
i Meksykiem, na którym usta­
lono praktyczne kroki realiza­
cji współpracy w dziedzinie 
nauki i techniki oraz rybo­
łówstwa, a także rozpatrzono 
możliwości współdziałania w 
przemyśle maszynowym, hut­
nictwie metali nieżelaznych, 
geologii, przemyśle węglowym 
i in.

Pomyślnie rozwijające się 
kontakty Meksyku z RWPG 
są dobrym przykładem otwar­
tego charakteru naszego ugru­
powania gospodarczego. RWPG 
zawarła podobne umowy (o 
współpracy gospodarczej t na­
ukowo-technicznej) również z 
Finlandią i Irakiem, umowę o 
stowarzyszeniu z Jugosławią, 
a na ostatniej sesji Rady w 
charakterze obserwatorów go­
ścili przedstawiciele Angoli, 
KRL-D, Laosu, Wietnamu i E- 

I tiopii. Kilkanaście innych kra­
jów, głównie azjatyckich i la­
tynoamerykańskich, wyraziło 
chęć współpracy z RWPG. Or- 

I ganizacja ta, obchodząca w 
bieżącym roku 30-lecie istnie­
nia, ma obecnie powiązania z 

I 60 organizacjami międzynaro- 
| dowymi, w tym z organami i 
I wyspecjalizowanymi agendami 

ONZ.
Trzydzieści lat w historii ia- 

I kiegoś kraju to niewiele, na- 
| tamiast w rozwoju — bardzo 
I dużo. Sukcesy ekonomiczne 
I państw Rady, nie tylko tych 
I startujących z najniższego po- 
I ziomu, muszą być więc dosta- 
| tecznie duże i stanowić ważną 
| zachętę, skoro tak wiele kra­

jów i organizacji międzynaro­
dowych utrzymuje z nią ści­
słe kontakty, a wiele dalszych 
wyraża chęć współpracy.

W grę wchodzi jeszcze de­
mokraty zm RWPG i rzeczy­
wista równość partnerów. Stąd 
też potencjał RWPG coraz mo­
cniej oddziałuje na świato­
we stosunki gospodarcze, 
sprzyja eliminowaniu dyskry­
minacji i nierówności, zno­
szeniu sztucznych barier hand­
lowych itp. Dla krajów prag­
nących handlować i współpra­
cować z RWPG, jest to wielka 
szansa rozwoju, tym cenniej­
sza, że pozwalająca im zacho­
wać własną, niezależną specy­
fikę, tradycję i godność na­
rodową.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Śmierć La Malfy
(P) Dwukrotnie w ciągu o- 

statniego roku śmierć wybit­
nego męża stanu zaciążyła 
nad życiem politycznym Włoch. 
Po raz pierwszy to się wy­
darzyło przed rokiem, gdy ter­
roryści porwali, a następnie 
zamordowali Aldo Moro, wy­
bitnego przywódcę chrześci­
jańskiej demokracji.

Energetyczne problemy USA

Jakie drogi wyjścia z
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w marcu
(P) Stany Zjednoczone zamieszkuje tylko 5 proc, ludności 

świata, ale zużywa się tutaj aż 35 proc, ropy naftowej wydo­
bywanej corocznie na naszym globie. Ponieważ tej ropy jest 
coraz mniej i ludzkość musi nią coraz oszczędniej gospoda­
rować — problem amerykańskiej energetycznej 
czy wręcz marnotrawstwa nie 
USA.

jest tylko sprawą
rozrzutności 
wewnętrzną

Tym bardziej że kraj ten 
od dawna przestał być w tym 
zakresie samowystarczalny. 
Amerykanie sprowadzają aż 
45 proc, zużywanej ropy naf­
towej — z Wenezueli, Afryki 
i krajów Bliskiego Wschodu.

Z tego aspektu amerykań­
skiej żarłoczności energetycz­
nej zdają sobie sprawę na ra­
zie nieliczni mieszkańcy USA. 
I to nie tylko przeciętni ludzie 
z ulicy, ale również członkowie 
parlamentu i ministrowie. Cha­
rakterystyczne było starcie pa­
rę dni temu między Jamesem 
Schlesingerem i Michaelem 
Blumenthalem. Jeden odpowia­
da za energetykę, drugi ogól­
nie za całą gospodarkę amery­
kańską. Pierwszy bije na alarm 
i woła o oszczędności energe­
tyczne, drugi mówi, te nie jest 
aż tak źle.

Przypomnijmy też, że przez 
18 miesięcy parlament amery­
kański dyskutował nad progra­
mem oszczędności energetycz­
nych i zatwierdził go w wer­
sji daleko odbiegającej od pier­
wotnych założeń i planów ad­
ministracji Cartera. Do Amery­
kanów wciąż najłatwiej dotrzeć 
z ostrzeżeniem o kryzysie ener­
getycznym jeśli przedstawi się 
go w kontekście polityki świa-

York Times”towej. Np. „New 
ostatnio opublikował komentarz 
pt. „A teraz traktat dla samej 
Ameryki”. Było to tuż po po­
wrocie Jimmy Cartera z Bli­
skiego Wschodu i tytuł był 
aluzją do układu między Egip­
tem i Izraelem.

Autor komentarza 
że ten układ sam w 
rozwiązuje jeszcze 
problemu USA, tzn. ekonomicz­
nej zależności od arabskiej ro­
py. Teraz przyszedł czas — 
pisał autor — być może ostatni 
odpowiedni moment w okresie 
wielu lat — aby podjąć dzia­
łanie w celu zmniejszenia ame­
rykańskiego zużycia importowa­
nej ropy i w ten sposób odzy­
skania silnej pozycji wobec 
naftowego kartelu. Potrzebny 
więc traktat dla samej Ame­
ryki, traktat zobowiązujący 
Amerykanów do oszczędzania 
energii.

Zdaniem „New York Ti- 
mesa” stosunkowo niewiele 
trzeba uczynić, aby odzyskać 
tę pozycję. Świat musi obniżyć 
swe aktualne zużycie ropy 
naftowej tylko o 5—10 proc. To 
wystarczy, w każdym razie 
wystarczy w tej chwili, aby 
na miejsce deficytu nafty po­
jawił się na naszym globie jej 
nadmiar (bo ten światowy de-

wywodzi, 
sobie nie 
głównego

kryzysu? 
ficy.t po wypadkach irańskich 
szacuje się na 2,5 proc.) 
chód, głównie zaś USA 
skały silniejszą pozycję 
targową wobec OPEC.

Cały ten wywód jest, być 
może, efektowny, sęk jednak w 
tym, że mimo wszelkich apeli, 
alarmów, planów i programów 
Amerykanie zużywają coraz 
więcej ropy naftowej i jej 
przetworów. W ostatnich ty­
godniach dzienne zużycie ropy 
wynosi w USA 21 min baryłek 
ropy — „rekord wszechcza­
sów”. W efekcie do zbiorni­
ków napływa nafty mniej niż 
jej wypływa i trzeba sięgać do 
zapasów nagromadzonych w 
poprzednim okresie. Zapasy te 
jednak kurczą się o 1,6 min 
baryłek dziennie. Swoboda w 
dysponowaniu energią zostaje 
ograniczona, pojawiają się 
pierwsze, na razie tylko lokal­
ne przejściowe deficyty benzy­
ny, olejów opałowych, nawet 
paliwa lotniczego.

Nic więc dziwnego, że w za­
powiadanym na koniec marca, 
kolejnym orędziu energetycz­
nym Cartera do narodu, pre­
zydent ogłosić może drastyczną 
podwyżkę cen ropy i jej prze­
tworów znosząc hamulce istnie­
jące do dziś w tym zakresie. 
Od kilku lat benzyna w USA 
podrożała wprawdzie aż o 50 
proc, ale w aktualnej sytuacji
— zdaniem wielu ekonomistów
— zwyżka byłaby jeszcze więk­
sza gdyby nie owe hamulce ce­
nowe.

Podrożenie przetworów naf­
towych będzie jednak ciosem 
w prezydencki program walki 
z inflacją. Zatem decyzja nie 
jest prosta. Ponadto droższe 
przetwory naftowe to jeszcze 
pełniejsze kieszenie koncernów 
naftowych. Mówi się więc, te 
koncerny te zostaną obłożone

i Za- 
odzy- 
prze-

przez państwo nowym podat­
kiem, a sumy stąd pochodzące 
wrócą do Amerykanów w po­
staci ulg podatkowych. Opera­
cja jednym słowem skompliko­
wana, ale czy skuteczna?

Wielu już dziś wyraża wąt­
pliwość. Np. wpływowy demo­
kratyczny senator Frank 
Church twierdzi, że próba ogra­
niczenia amerykańskiego zuży­
cia benzyny drogą podwyżki 
jej ceny jest koncepcją repu­
blikańską, uderzy w miliony 
Amerykanów, którzy muszą 
dojeżdżać samochodami do pra­
cy bo nie ma innych środków 
transportu i nie będzie ona 
skuteczna w sensie uzyskania 
oszczędności ropy, tak jak nie­
skuteczne były 
podwyżki cen.

Frank Church 
ny Zjednoczone . 
niikiu nieudolności nie były w 
stanie dotychczas zmniejszyć 
importu ropy poprzez pełniej­
sze sięgnięcie do własnych kra­
jowych zasobów. Senator 
stwierdza, że 800 tys. baryłek 
ropy dziennie z Alaski nie wy­
korzystuje się, bo nie ma wciął 
odpowiedniego rurociągu z za-

dotychczasowe

mówi, że Sta- 
tylko w wy

chodinich stanów do wschod­
nich, Podobnie z tego samego 
powodu 300 tys. baryłek ropy 
z pól naftowych w Kalifornii 
jest niespożytkowąnych. Ra­
zem 1,1 min baryłek dziennie 
czyli d.wa razy więcej niż dzi­
siejszy dzienny deficyt .nafto­
wy USA. Te 1,1 min baryłek 
to łącznie 13 proc, importu ro­
py do Stanów Zjednoczonych.

Niewybaczalna nieudolność — 
mówi Frank Church i dodaje 
że przestawienie elektrowni a- 
merykańskich z ropy na gaz 
czy węgiel dałoby następne 17 
proc, oszczędności na imporcie 
płynnego węglowodoru. A mie­
szanie benzyny z alkoholem) 
To znowu oznaczałoby likwi­
dację 20 proc, importu.

Tak więc dróg wyjścia 1 
kryzysu jak się wydaje jest 
wiele. Liczni komentatorzy o- 
bawiają się jednak, iż USA 
nadal pozostaną w osobliwym 
stanie paraliżu energetycznego 
(słowa „Washington Past”), 
niemocy, nieudolności, pół­
środków.

USA — minęły czasy taniej benzyny

SiMRSHEIl 
*»*♦»*

Moro był współtwórcą poro­
zumienia między chadecją a 
komunistami, porozumienia, 
które umożliwiło premierowi 
Andreottiemu uzyskanie so­
lidnej większości w parlamen­
cie. Mordercy Aldo Moro w 
tej mierze osiągnęli swój cel, 
że jego odejście ze sceny po­
litycznej utrudniło współpracę 
dwóch największych partii. Na 
początku tego roku chadecja 
doprowadziła do tego, że ko­
muniści wycofali swe popar­
cie dla rządu.

Gabinet Andreottiego musiał 
podać się do dymisji, a w cza­
sie długotrwałego kryzysu 
wielką rolę odegrał Ugo La 
Malfa, przywódca małej par­
tii republikańskiej. W pewnej 
chwili 
powierzył 
tworzenia 
gdy misja 
La Malfa 
wejście do kolejnego gabinetu 
Andreottiego w charakterze 
wicepremiera i ministra bud­
żetu.

Ugo La 
1903 roku, 
łączem 
wielokrotnie wchodził w skład 
rządów koalicyjnych i cieszył 
się powszechnym szacunkiem, 
choć jego partia republikańska 
ma zaledwie kilkunastu depu­
towanych w parlamencie. Jego 
nagła śmierć, wskutek wyle­
wu krwi do mózgu, utrudnia 
sytuacje premiera Andreottie­
go i staje się — według zwro­
tu francuskiej agencji AFP — 
..ponurą przepowiednia dla 
życia politycznego Włoch”. 
La Malfa działał bowiem ja­
ko mediator i z jego osobą 
łączyły się nadzieje na ewen­
tualne przetrwanie rządu.

W najbliższych dniach ga­
binet koalicyjny Andreottiego 
z udziałem chadecji, socjal­
demokracji i republikanów 
stanie przed parlamentem. 
Duże jest prawdopodobieństwo, 
że komuniści i socjaliści gloso­
wać będą przeciw rządowi. W 
razie jego upadku nieuchron- 

| ne będzie rozpisanie przedter- 
1 minowych wyborów do parla- 
, mentu.

prezydent państwa 
mu nawet misję u- 
nowego rządu, a 
ta nie powiodła się, 
wyraził zgodę na

Malfa, urodzony w 
był wybitnym dzia- 
antyfaszystowskim,

GRZEGORZ JASZlNSK!



6 M NR 71, 28 MARCA 1979 R,

TVP TYP TYP TVP TffP j
9 LAT WSPÓŁPRACY

Rozmawiamy z NGUYEN THI YEN, dyrektorką sekcji zagranicznej tv w Hanoi
— Czego oczekiwała Pani od 

zorganizowanego w Warsza­
wie w dniach 21—28 bm. do­
rocznego przeglądu programów 
Telewizji Polskiej, proponowa­
nych krajom socjalistycznym?

— Telewizja Wietnamska, 
którą reprezentuję, uczestniczy 
po raz pierwszy w tej imprezie. 
Bardzo dziękujemy Telewizji 
Polskiej za umożliwienie nam 
wzięcia udziału w tym przeglą­
dzie, z którego — na zasadzie 
wymiany bezdewizowej — mo­
żemy wybrać interesujące nas 
programy i w ten sposób po­
kazać wietnamskim telewidzom, 
jak żyje się w Polsce, jak wal­
czyliście z niemieckimi faszy­
stami, jak budujecie socjalizm 
w swoim kraju.

O solidarności narodu pol­
skiego z walczącym Wietna­
mem pisaliśmy i mówiliśmy 
szeroko w naszych gazetach i 
programach radiowych. Obec­
nie, na prośbę tv Wietnamu, 
TVP zrealizowała filmy o pol­
skim ruchu solidarności. Filmy 
te otrzymaliśmy już i wysła­
liśmy je do Hanoi. Wkrótce zo­
staną pokazane wietnamskim 
telewidzom.

— Jak ocenia Pani polskie 
programy telewizyjne, które z 
nich zainteresują wietnamskie, 
go odbiorcę?

— W trakcie warszawskiego 
przeglądu dostrzegłam pozycje, 
które są ciekawe nie tylko dla 
Europejczyka i mogą trafić 
celnie do wrażliwości wietnam­
skiego telewidza. Wybraliśmy 
m. In. serial „Siad na ziemi”, 
program „Gdynia-Miasto”.
Chcę z okazji tego wywiadu 
specjalnie podziękować dyrek­
torowi przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego „Poltel”, Jerze­
mu Sienkiewiczowi, który z 
okazji wspomnianego tu prze­
glądu, obejmującego polskie 
programy z ostatniego roku, u- 
możliwił nam zapoznanie się z 
pozycjami TVP starszej daty, z 
których wybraliśmy m. in. se­
riale „Noce i dnie” i „Polskie 
drogi”.

Uważam, że szczególnie ten 
ostatni serial w sposób szcze­
gólny odtwarza bliskie narodo­
wi wietnamskiemu doświadcze­
nia i przeżycia, bowipm obra­
zuje bohaterską walkę brat­
niego narodu polskiego z hitle­
rowskim najeźdźcą. Takie fil­
my jak „Polskie drogi” chcie- 
libyśmy przede wszystkim poka­
zywać w naszej tv.

— Który z polskich progra­
mów telewizyjnych zyskał do­
tychczas największą popular­
ność w wietnamskiej tv?

— „Stawka większa niż ży­
cie”. Wielkim powodzeniem 
cieszyły się również u nas 
„Przygody czterech pancer­
nych i psa”. Pakazaliśmy te 
seriale nie tylko w Hanoi, ale 
również w innych ośrodkach te­
lewizyjnych, których w Wietna­
mie jest w sumie osiem. Aby 
wszyscy wietnamscy telewidzo­
wie mogli zobaczyć te seriale, 
trzeba było je emitować 8 ra­
zy, w kolejności, w poszczegól­
nych ośrodkach.

— Wynika z tego, że struk­
tura wietnamskiej telewizji jest 
bardzo skomplikowana.

— Warunkują ją trudności i 
kłopoty techniczne, z którymi 
się borykamy. Na południu kra­
ju mamy np. amerykański sy­
stem techniczny tv, a na pół­
nocy — system OIRT. Seriale, 
filmy pojedyncze, mamy tylko 
w jednej kopii. Gdy otrzymuje­
my np. wasz program, naj­
pierw pokazujemy go w Hanoi, 
potem w innych ośrodkach. Jeśli 
jest to serial i stanie się on 
głośny, to już po pierwszym

Adaptacja powieści Nilina
W najbliższy piątek teatr 

tv pokaże spektakl „Okrucień­
stwo” według powieści Pa­
wła Nilina. Adaptacje i re­
żyseria — Daniel Bargiełow- 
ski. Przedstawienie zrealizo­
wano w łódzkim ośrodku 
TVP.

Akcja powieści Nilina roz­
grywa się w pierwszyc i latach 
po rewolucji, w głębokiej taj­
dze, w małej miejscowości. 
Przedstawiciele lokalnej władzy 
nie są do jej sprawowania w 
pełni przygotowani. Osią dra­

Krzysztof Różycki, Zbigniew Kasprzycki i Włodzimierz Kras- 
kowski w sztuce P. Nilina „Okrucieństwo" w reżyserii Daniela 
Bargielowskiego i scenografii Anity Zaorskiej, Fot. Wojciech Król

odcinku pokazywanym w Ha­
noi, przekazujemy go dalej do 
innych miast. Jednak po ośmiu 
projekcjach w naszych wszyst­
kich ośrodkach, kopie są już 
podniszczone, trudno więc nam 
powtórzyć wyświetlenie filmu 
na życzenie publiczności. W 
dwóch kopiach otrzymujemy 
programy tylko z ZSRR, pro­
simy więc obecnie bratnie kra­
je, o ile to możliwe, żeby nie­
które programy przysyłały nam 
w dwóch kopiach.

— Dlaczego nie przegrywacie 
tych programów na taśmę ma­
gnetowidu i z niej nie odtwa­
rzacie programów?

— W południowej części kra­
ju mamy amerykański system 
zapisu — Ampex, w północnej — 
radziecki Kadr 3. Amerykanie 
dokonywali remontów aparatu­
ry w Bangkoku i Singapurze, 
my nie mamy dolarów na repe­
rowanie i konserwację am- 
pexów. Jesteśmy wdzięczni 
TVP, która posiadając tę tech­
nologię, bezpłatnie remontuje 
nasze urządzenia.

— Telewizja wietnamska na­
dawana jest już w kolorze?

— Jeszcze nie. Jednak, przez 
godzinę, w każdą niedzielę, 
w ramach eksperymentu, emi­
tujemy programy w kolorze.

— Na ekranach jakich tele­
wizorów ogląda się w Wietna­
mie programy tv?

— Wietnamczycy korzystają 
głównie z polskich telewizorów 
— bardzo sobie chwalą wa­
sze „Beryle”, „Neptuny” i 
„Ametysty”.

— Od kiedy datuje się współ­
praca programowa polskiej i 
wietnamskiej tv?

— Od września 1970 r., czyli 
od momentu rozpoczęcia pracy 
Telewizji Wietnamskiej. W u- 
roczystości inauguracji brała 
również udział delegacja TVP, 
polskie programy zostały nada­
ne w pierwszym, historycznym 
zestawie emitowanym w wiet­
namskiej tv.

— Jak wygląda przeciętny 
dzień programowy w tv Wiet­
namu?

— W naszej centralnej tele­
wizji w Hanoi jak i w cen­
trach regionalnych — Tam 
Dao, Hue, Da Nang, Quy Nhon, 
Nha Trang, Ho Chi Minh, Can 
Tho — program zaczyna się o 
19, trwa do 22—23. Każdego 
dnia pokazujemy 15-minutową 
pozycję dla dzieci (bardzo po­
pularny jest „Bolek i Lolek”), 
dziennik liczy godzinę, przezna­
czamy po 30 minut na wiado­
mości z kraju i zagranicy. Czy­
tają je spikerzy lub omawiają 
komentatorzy, ilustrują krótkie 
felietony filmowe i reportaże. 
Ostatnią część codziennego pro­
gramu stanowi film lub program 
rozrywkowy. Wyświetlamy rów­
nież filmy zachodnie.

— Czy tak jak filmy, rów­
nież bieżące wiadomości dzien­
nika są wyświetlane poza Ha­
noi, w ośrodkach regionalnych 
z opóźnieniem?

— Może być ono co najwy­
żej jednodniowe.

— Mężczyźni wietnamscy pa­
sjonują się piłką nożną tak jak 
Polacy?

— Przynajmniej raz w ty­
godniu pokazujemy mecz. Je­
śli nie zrobimy tego, telewidzo­
wie wręcz żądają transmisji. 
Prosimy więc zaprzyjaźnione 
kraje, żeby dostarczały nam 
piłkarskie relacje.

— W kinach polskich widzie­
liśmy już wietnamskie utwory, 
kiedy zobaczymy wasze tele­
wizyjne filmy?

— Zrealizowaliśmy dopiero 
trzy pozycje, jednoodcinkowe.

maturgiczną powieści jest kon­
flikt między komendantem 
miejscowego posterunku wy­
działu śledczego a jego pomoc­
nikiem, 17-letnim chłopakiem. 
Pogoń za groźnym przestępcą, 
organizowana przy pomocy jed­
nego z jego byłych popleczni­
ków, stwarzająca problem prze­
strzegania lub odrzucania przy­
jętych wobec tego ostatniego 
zobowiązań, posłużyła Nilinowi 
za pretekst do polemiki z za­
sadą — cel uświęca środki. 
Bohater sztuki to chłopiec bez­
kompromisowo walczący o 

Dwa filmy opowiadają o wal­
ce naszego narodu z amerykań­
skim agresorem, jeden — o 
sytuacji dziewczyn w południo­
wym Wietnamie, po jego wy­
zwoleniu. Pokazaliśmy te filmy 
na moskiewskim Teleforum, ale 
wysłaliśmy za granicę tylko 
po jednej kopii, ponie—"ż 
nas brakuje taśmy. Wierzę, że 
z czasem polscy telewi„.., .e 
zapoznają się z tymi filmami. .

— Od jak dawna pracuje Pa­
ni w telewizji wietnamskiej?

— Od jej początków. Jestem 
dziennikarką. Do naszej tv 
przyszłam z wietnamskiego ra­
dia, w którym zaczęłam pracę 
w 1961 r., po ukończeniu mo­
skiewskiego instytutu. W cen­
tralnej telewizji Wietnamu w 
Hanoi pfacuję dziś jako dy­
rektorka sekcji współpracy z 
zagranicą.

— Pani pierwsze spotkanie z 
polską telewizją?

— 15 lat temu, w 1965 r„ 
zetknęłam się w Hanoi z Je-' 
rzym Tepli, który dziś jest dy­
rektorem Biura Współpracy z 
Zagranicą TVP. Towarzyszyłam 
mu w jego reporterskiej po­
dróży po Wietnamie. W jej 
wyniku zrealizował on piękny 
film „Dokument”. Pamiętam, że 
przed 1970 rokiem często przy­
jeżdżały do nas ekipy TVP i 
my pomagaliśmy im w pracy 
na terenie naszego kraju.

Pragnę podkreślić, że ponie­
waż nie mamy możliwości rea­
lizowania programów dla ich 
wymiany z Polską, dlatego z 
zadowoleniem przyjmiemy wa­
sze grupy realizacyjne, zapew- 
nimy im pobyt, zorganizujemy 
zdjęcia. W ten sposób przybli­
żymy nasz kraj Polakom. Na­
ród wietnamski prowadzi nie­
kończącą się wojnę, wcześniej 
— przeciw imperialistom, te­
raz, w momencie kiedy odbudo­
wywaliśmy swój kraj, napadły 
na nas Chiny. Ale dla Wiet­
namczyków — zgodnie ze sło­
wami Ho Chi Minha, nie ma 
nic droższego od wolności i nie­
zależności. Nasz naród wal­
cząc, stara się przy tym nor­
malnie żyć. Kto walczy — ten 
walczy, kto pracuje — ten 
pracuje. Teraz pracować nale­
ży lepiej. Od 17 lutego br. każ­
dy obywatel Wietnamu pracuje 
8 godzin w swoim zakładzie 
pracy i dwie godziny dla po­
trzeb przemysłu obronnego.

— W tej sytuacji chyba ogra­
niczyliście czas programu tv i 
zmieniliście jego charakter?

— Telewidzów mamy obecnie 
więcej, wszystkich bowiem inte­
resują wiadomości i filmy z 
frontu wojny. Zaczyna nam 
brakować telewizorów’. Trochę 
zmniejszyliśmy ilość progra­
mów rozrywkowych, a zwięk­
szyliśmy liczbę filmów doku­
mentalnych.

Raz jeszcze, w imieniu tele­
widzów wietnamskich i swoim 
własnym, chcę złożyć podzięko­
wania Polsce za okazywaną nam 
pomoc. W poniedziałek, 26 bm. 
uczestniczyłam w wietnamskiej 
ambasadzie w Warszawie w u- 
roczystości wręczenia medali 
przyjaźni dziesięciu polskim 
specjalistom, którzy pomagali 
nam budować centrum telewi­
zyjne w Tam Dao. Pracuje ono 
dla terenów granicznych z Chi­
nami. Nie muszę chyba wyjaś­
niać, jakie to ma dla nas zna­
czenie.

Jeszcze raz dziękuję, za po­
średnictwem „Życia Warsza­
wy”, wszystkim polskim Przy­
jaciołom.

Rozmawiał

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

prawdę i uczciwość, zarówno 
w życiu publicznym jak i osobi­
stym. Tragedia Wieńki pokona­
nego przez nieufnych antagoni­
stów jest przejmującym ak­
centem spektaklu, który włą­
cza się w nurt filmów i przed­
stawień teatralnych o podob­
nej tematyce, drążący współ­
czesną sztukę radziecką.

W „Okrucieństwie” grają 
Zbigniew Kasprzyk oraz Miro­
sław Szonert, Bogusław Soch- 
nacki i Małgorzata Rogacka- 
Wiśniewska. Zdjęcia — Krzy­
sztof Różycki.

Reżyser i adaptator — Daniel 
Bargiełowski był kiedyś akto­
rem, grał w Teatrze Narodo­
wym. Po studiach na wydziale 
reżyserii filmowej w Moskwie 
zajął się realizacją telewizyj­
nych widowisk teatralnych. 
„Okrucieństwo” jest jego dzie­
siątą inscenizacją opartą na 
literaturze radzieckiej. Pamię­
tamy prezentowaną przez nie­
go „Klęskę” według Fadieje- 
wa i „Pojednanie” Zorina. O- 
becnie Daniel Bargiełowski pla­
nuje adaptację „Miejsca pod 
pomnik” Granina. Dodajmy, że 
„Czytelnik” wydaje już drugą 
powieść Daniela Bargiełowskie- 
go. Po „Tropem krętym fałszy­
wym” ukaże się wkrótce jego 
„Szczerze bez obciachu”, współ­
czesna historia obyczajowa o 
hochsztaplerze matrymonial­
nym.

Przedstawienie telewizyjne 
„Okrucieństwo" skłania do po­
równania go z filmem radziec­
kim w reżyserii Władimira Skuj- 
bina, opartym na tej samej
powieści Nilina, a wyświetla­
nym przed laty na polskich 
ekranach. (Sł)

Z Węgrami na dwu frontach
(P) Za tydzień nasza pierwsza reprezentacja piłkarska będzie 

miała kolejny i chyba najważniejszy sprawdzian przed elimi­
nacyjnymi meczami z NRD (18 kwietnia w Lipsku) i Holandią 
(2 maja w Chorzowie). Tym razem rywalem będzie jedenastka 
Węgier, a więc przeciwnik silniejszy niż Tunezja i Algieria, 
z którymi drużyna trenera Ryszarda Kuleszy wygrała na wy­
jazdach. Towarzyski mecz z Węgrami odbędzie się na Stadio­
nie Śląskim w Chorzowie.

We wtorek został ogłoszo­
ny skład szesnastu zawodni­
ków. Oto wybrańcy trenera 
Kuleszy: bramkarze — Zyg­
munt Kukla (Stal Mielec), Jó­
zef Młynarczyk (Odra Opole), 
obrońcy — Marek Dziuba 
(LKS Łódź), Władysław Żmu-

Przygotowania koszykarzy do mistrzostw Europy
(P) Najważniejszą imprezą 

dla polskiej koszykówki w tym 
roku będą mistrzostwa Europy 
koszykarzy, które odbędą się w 
czerwcu we Włoszech Problem 
tylko w tym, że nie wiadomo 
czy nasza reprezentacja się do 
nich zakwalifikuje.

Najpierw musi bowiem zająć 
jedno z czterech pierwszych 
miejsc w tzw. finale „B”, któ­
ry rozegrany zostanie w Grecji 
(16—25 maja). A rywali wylo­
sowaliśmy silnych. W polskiej 
grupie (Ateny) znajdują się: 
Francja, Rumunia, Hiszpania, 
RFN i jeszcze jeden zespół, któ­
ry wyłoniony zostanie z tur­
nieju kwalifikacyjnego w Luk­
semburgu. Z dwóch grup eli­
minacyjnych do finału awan­
sują po trzy zespoły. Cztery 
z nich grać będą we Włoszech.

Trener kadry narodowej, Je­
rzy Świątek, na spotkaniu z 
dziennikarzami zorganizowa­
nym przez PZKosz, zanim o- 
mówił przygotowania do ME 
nieco czasu poświęcił ocenie 
zakończonych w niedzielę roz­
grywek ekstraklasy. Jego zda­
niem poziom tych rozgrywek 
był dobry, zauważalne też by­
ło większe zainteresowania pu­
bliczności. Sprawiły to: ostra 
rywalizacja o awans do fina­
łu „A” oraz występy w lidze 
amerykańskiego koszykarza — 
Kenta Washingtona. Skrytyko­
wał natomiast niektórych trene­
rów klubowych za asekuranc­
kie korzystanie tylko z 5—6 za­
wodników, 
rezerwowych oraz 
agresywną postawę 
w obronie.

Przygotowania do 
mistrzostw Europy 
kie. Rozpoczną się one 5 kwietnia 
trzytygodniowym zgrupowaniem 
w Zakopanem, na które powo­
łanych zostało 24 zawodników. 
Są to: Kijewski (Lech Poznań), 
Międzik, A. Seweryn, Kudłacz 
i Fikiel (Wisła Kraków), Gar- 
liński, Żelig, Prostak i Chude- 
usz (Śląsk Wrocław), Kwasi- 
borski, Michalski, Raczek i 
Ciak (Legia Warszawa), Resch- 
ke i Młynarski (Górnik Wałb­
rzych), Węglorz i Fragstain 
(Zagłębie Sosnowiec), Mulak 
(Start Lublin), Olczak (Zastał 
Zielona Góra), Rosiński i J. To­
maszewski (Wybrzeże Gdańsk),

„milczące ławki” 
zbyt mało 
koszykarzy

finału „B” 
będą krót-

Best nadal
nie może grać

(P) George Best, były zawod­
nik Manchester United i repre­
zentacji Irlandii Północnej, na­
dal zaprząta swoją osobą uwa­
gę klubowych menadżerów w 
Europie i Stanach Zjednoczo­
nych. 32-letni obecnie Ęest 
przeniósł się w połowie ubieg­
łego roku do drużyny Fort Lau- 
derdale Strikers, uczestniczącej 
w rozgrywkach północnoamery­
kańskiej ligi. Angielski klub 
Fulham zgłosił go jednak do 
FIFA jako swojego zawodnika. 
Światowa federacja piłkarska 
zakazała mu wobec tego gry w 
USA.

Sprawa znalazła się w sądzie. 
Amerykański klub Wniósł o 
zniesienie zakazu i zezwolenie 
Bestowi na udział w rozgryw­
kach. które rozpoczęły się w o- 
statnią sobotę. Londyński sędzia, 
w którego kompetencji leżało 
podjęcie decyzji, odmówił uchy­
lenia zakazu stwierdzając, że 
FIFA jest organem powołanym 
do rozsądzania tego rodzaju 
problemów. Best nie może wo­
bec tego występować w swojej 
nowej drużynie, (wac.)

Młodzi zapaśnicy 
startowali w NRD

(P) W Weisswasser zakończyły 
się międzynarodowe zawody za­
paśnicze juniorów młodszych do 
18 lat w stylu klasycznym. Na 
starcie stanęły reprezentacje 
Polski, NRD i Węgier. Z na­
szych zawodników najlepiej spi­
sali się Stefan Jewasiński (Spój­
nia Gdańsk) w wadze 87 kg i 
Ryszard Jędrzejewski (Cement 
Chełm) — powyżej 87 kg, któ­
rzy zajęli pierwsze miejsca. Po­
zostali nasi reprezentanci wy­
walczyli: drugie — Andrzej Bi- 
ryło (Spójnia Gdańsk) — 75 kg 
i Adam Szymanek (Spójnia 
Gdańsk) — 81 kg, trzecie — 
Dariusz Biryło (Spójnia Gdańsk) 
— 70 kg, czwarte — Benedykt 
Kasparek (Spójnia Gdańsk) — 
65 kg, Roman Rozenbajgier (Ce­
ment Chełm) — 70 kg i Sławo­
mir Luto (Elektronik Piasecz­
no) — powyżej 87 kg oraz szó­
ste — Leszek Użałowicz (MZKS 
Jelenia Góra) — 52 kg. (PAP)

Z KORTÓW
(P) W Mediolanie trwa teni­

sowy turniej z udziałem czoło­
wych graczy. Niespodziankę 
sprawił młody Amerykanin Gene 
Mayer eliminując z turnieju 
rozstawionego z numerem 4 
Meksykanina Raula Ramireza. 
Mayer, klasyfikowany na świa­
towej liście dopiero na 60 miej­
scu, wygrał z Ramirezem 7:5, 
6:4. (PAP) 

da (Śląsk Wrocław), Paweł 
Janas (Legia Warszawa), Woj­
ciech Rudy (Zagłębie Sosno­
wiec), Zbigniew Płaszewski 
(Wisła Kraków), rozgrywają­
cy i napastnicy — Stefan Ma­
jewski i Lesław Cmikiewicz 
(Legia Warszawa), Adam Na-

Bińkowski i M. Boryca (Turów 
Zgorzelec) oraz Myrda (Reso- 
via). Brakuje w kadrze Wojcie­
cha Fieorczuka (LKS), który 
ma kłopoty ze zdrowiem. Jerzy 
Bińkowski natomiast włączy się 
do treningów w połowie 
kwietnia, obecnie czeka go bo­
wiem operacja. W Zakopanem 
z kadrowiczami ćwiczył będzie 
Washington, którego umiejęt­
ności techniczne, a także su­
mienność w treningach mogą 
być przykładem dla wielu na­
szych koszykarzy.

W czasie zakopiańskiego 
zgrupowania kadra zmierzy się 
w trzech spotkaniach z I repre­
zentacją Czechosłowacji. Póź­
niej weźmie udział w dwóch 
turniejach w Krakowie i Ka­
towicach z Jugopłastiką Split i 
młodzieżową drużyną CSRS. A 
tuż przed eliminacjami do mi­
strzostw Europy spotka się w 
Salonikach z reprezentacją Gre­
cji (która grać będzie w dru­
giej grupie finału „B”). Poz­
woli to poznać miejsce decy­
dującej rozgrywki, a także e- 
wentualnego rywala w walce o 
cztery premiowane awansem 
miejsca.

Pragnieniem koszykarzy i ich 
trenera jest zakwalifikowanie 
się do finału „A”. Trener liczy 
na wolę i ambicję zawodników. 
Zapytany o ich umiejętności i 
możliwości sklasyfikował na­
szą reprezentację na 8—1S 
miejscu w Europie. Jest więc 
optymistą!

Na konferencji mówiono tak­
że o kadrze koszykarek, którą 
niedawno objął społecznie tre­
ner Wisły Kraków, Ludwik 
Miętta, ale tą sprawą zajmie- 
my się innym razem, (kba)

„Warszawianka-79” w Magdalence

Biegi na orientację coraz popularniejsze
(P) Coraz większą popularność. 

' zdobywają sobie biegi na orien­
tację. Ich entuzjaści są także 
w MKO1., nic więc dziwnego, 
że zaliczone zostały do dyscyp­
lin olimpijskich. W Polsce kon­
kurencja ta nie należy jeszcze 
do wyczynowych. Traktuje się 
ją jako relaksową zabawę, ale 
nie tylko... Na listach rankin­
gowych sklasyfikowano w ubie­
głym roku 287 zawodniczek i za­
wodników, a 86 spośród nich u- 
zyskało klasy sportowe. We 
współzawodnictwie krajowym 
bardzo dobrze prezentuje się wo­
jewództwo stołeczne i Warsza­
wa. Wśród seniorek Urszula Mo­
rawska (Warszawianka) jest 3, 
a Izabela Zuśka i Hanna Wer­
ner (obie OKS Otwock) zajmu­
ją 5 i 6 (miejsca. Wśród se­
niorów Ludomir Porfianowicz i 
Lech Trzpil (obaj Warszawian­
ka) są na 2 i 3 miejscu, a Hen­
ryk Buchelt (OKS Otwock) jest 
8.

Jeszcze lepiej spisuje się mło­
dzież. Z sześciu kategorii wie­
kowych w pięciu najlepsi są re­
prezentanci Warszawy 1 woje­
wództwa: juniorki młodsze — 
Marzena Żebrowska (OKS); ju­
niorki starsze — Elżbieta Bu- 
chańska (OKS); juniorzy — 
Przemysław Mossakowski (OKS) 
i juniorzy starsi — Andrzej 
Dylczyk (Warszawianka).

Sporo ciekawych imprez kra­
jowych i zagranicznych odbę­
dzie się w tym roku. Do trzech 
największych — mistrzostw

Bojerowcy walczyli 
o „Bursztynową latarnię”

(P) Przy udziale 99 zawodni­
ków z 17 klubów, na Zalewie 
Wiślanym rozegrane zostały re­
gaty bojerowe o „Bursztynową 
latarnię”. W kategorii seniorów 
zwycięstwo odniósł Zbigniew 
Stanisławski (LKS Charzyko­
wy), przed mistrzem świata 
Piotrem Burczyńskim (AZS Ol­
sztyn) i Bogdanem Kramerem 
(Jacht Klub Wielkopolski Po­
znań). Wśród seniorek triumfo­
wała Aleksandra Nowicka (Ba­
za Mrągowo). Zwycięzca druży­
nowym i zdobywcą bursztyno­
wego trofeum została Baza 
Mrągowo przed MWOS Olsztyn 
i Jacht Klubem Krynica Mor­
ska. (PAP)

Dwóch mistrzów Zakopanego 
w slalomie specjalnym

(P) W Zakopanem zakończyły 
się zaległe mistrzostwa okręgu 
w slalomach, w których star­
towało blisko 100 zawodniczek 
i zawodników.

Ostatnimi konkurencjami by­
ły slalomy specjalne rozegrane 
w Kotle Goryczkowym. Slalom 
kobiet, którego oba przejazd • 
miały po 42 bramki, był popi­
sem zawodniczki SZS-AZS Za­
kopane — Marty Piętoń, która 
zdeklasowała wszystkie rywalki.

Slalom mężczyzn rozegrano 
na trasie dwóch przejazdów — 
po 52 bramki każdy. Choć cza­
sy obliczano do 1/100 sekundy, 
dwóch zawodników — Andrzej 
Dereziński oraz Wojciech Ga­
jewski uzyskało identyczne wy­
niki, toteż Zakopane ma dwóch 
mistrzów w slalomie. (PAP) 

■wałka i Michał Wróbel (Wi­
sła), Zbigniew Boniek (Wi­
dzew Łódź), Grzegorz Lato 
(Stal Mielec), Roman Ogaza 
(Szombierki Bytom), Włodzi­
mierz Mazur (Zagłębie Sos­
nowiec) i Janusz Sybis (Śląsk).

W porównaniu z poprzednim 
składem zabrakło Romana Fa­
bera (Śląsk), Jana Sobola (LKS) 
i Antoniego Szymanowskiego 
(Gwardia). Szymanowski jest 
kontuzjowany. Znaleźli się za to 
w składzie trzej piłkarze Wisły, 
którzy przedtem nie byli brani 
pod uwagę, gdyż przygotowy­
wali się dc meczów pucharo­
wych.

Przypominamy, że w dniu 
dzisiejszym najbliżsi rywale 
Polaków grają na Nepstadio- 
nie właśnie z NRD. Do Buda­
pesztu wyjechał Ryszard Ku­
lesza, aby obejrzeć to spotka­
nie. W podróż udał się rów­
nież Bernard Blaut. Będzie on 
obserwował dzisiejszy mecz w 
Eindhoven, w którym Holan­
dia zmierzy się ze Szwajcarią. 
Rozpoznanie przeciwników to 
obecnie stały już element 
przygotowań do ważnych me­
czów.

„Orlęta" graję 
na Węgrzech

Rówieśników z NRD i Holan­
dii ma w eliminacyjnej grupie 
mistrzostw Europy również na­
sza reprezentacja do lat 21, któ­
rą prowadzi trener Waldemar 
Obrębski. Mecz z NRD rozegra­
ją „Orlęta’’ 16 kwietnia w Byd­
goszczy, a z Holandią na terenie 
przeciwnika — 1 maja. Ostatnim 
sprawdzianem przed wymienio­
nymi spotkaniami będzie wy­
jazdowy mecz z Węgierską je­
denastką do lat 21. Odbędzie się 
on, tak jak mecz pierwszych re­
prezentacji w środę, 4 kwietnia.

Oto skład „Orląt”, który wy- 
jedzię na Węgry: bramkarze — 
Henryk Bolesta (Ruch), Jacek 
Kazimierski (Legia), obrońcy — 
Roman Wójcicki i Tadeusz Pod­
górny (Odra), Krzysztof Budka 
(Wisła), Edward Załężny (Stal) 
i Adam Walczak (Zawisza), roz­
grywający i napastnicy — Le­
szek Lipka i Janusz Krupiński 
(Wisła), Włodzimierz Ciołek i 
Kazimierz Buda (Stal Mielec), 
Mirosław Okoński (Lech), Albin 
Mikulski (Ruch), Jacek Nocko 
(Śląsk) i Andrzej Pałasz (Gór­
nik Zabrze). ż 

świata (Finlandia), Pucharu 
'Przyjaźni Krajów Socjalistycz­
nych (NRD) i Spartakiady 
Sportowych Organizacji Spół­
dzielczych (CSRS) przygotowu­
je się już 28-osobowa kadra. 14 
zawodników reprezentuje barwy 
Warszaw? lub województwa sto­
łecznego.

W tym roku wprowadzona zo­
stanie po raz pierwszy syste­
matyczna rywalizacja w druży­
nowych mistrzostwach Polski. 
Uczestniczyć w niej będzie 12 
zespołów, a wśród nich: OKS 
Otwock, Stal — WZTSP, Sy­
renka i Warszawianka.

W najbliższą niedzielę (l.IV.) 
entuzjaści biegów na orientację 
wyznaczyli sobie spotkanie w 
Magdalence koło Warszawy, 
gdzie rozegrane zostaną zawody 
..Warszawianka-79”. Udział w 
imprezie zapowiedziało ponad 
500 osób, w tym 12 najlepszych 
zespołów w kraju. (L.S.)

Hokejowe meldunki przed moskiewską batalią
(P) Nerwowo rozpoczął się 

dla naszych hokeistów ostatni 
etap przygotowań do mist­
rzostw świata w Moskwie (14— 
27.IV). Zgrupowanie miało się 
odbyć w Warszawie, ale. zapom­
niano o kwaterach dla zawodni­
ków. Poszukiwania nie dały re­
zultatu. Na szczęście kadrę 
przygarnęło Podhale.

Trenerowi Sławomirowi Bar­
toniowi niedociągnięcia organi­
zacyjne nie popsuły na szczęś­
cie humoru. Ostatnie turnieje 
ekstraklasy wykazały bowiem, 
że kadrowicze solidnie pracowa­
li i nawet drobne zmiany w 
programie przygotowań nie po­
winny mieć wpływu na formę 
drużyny. A sprawTdzona ona zo­
stanie w dwóch meczach z II 
reprezentacją CSRS (miały się 
one odbyć 7 i 8.IV, ale w tych 
dniach Czecthoslowacy grają x 
RFN).

Większe kłopoty niż Polacy 
mają hokeiści RFN. Trenera 
reprezentacji RFN, Hansa Ram- 
pfa ostro zaatakowała prasa po 
ostatnich porażkach z ZSRR 
„B" 1:4 i 0:9. Przypomniano mu, 
że zapowiadał walkę o 4 miej­
sce. Dziennikarze radzą też tre­
nerowi pogodzić się z Aloisem 
Schloederem, który zostąl od­
sunięty od gry w reprezentacji 
za krytykowanie systemu roz­
grywek ligowych. A warto 
przypomnieć, że Schloeder był 
kapitanem drużyny i jednym z 
najsilniejszych jej punktów. 
Trudno jednak stwierdzić, czy 
narzekania prasy i kłótnie tre­
nera z zawodnikami będą mia­
ły istotny wpływ na przygoto­
wania drużyny RFN. Trener 
Rampf mimo buńczucznych za­
powiedzi przyznał, iż obawia 
się trochę konfrontacji z Pola­
kami. Hokeistów RFN czekają 
ieszcze 3 spotkania kontrolne z 
CSRS „B” — 7.IV w Kemp- 
ten, 8 w Schwenningen i 9 w 
Rosenheim. 12 kwietnia drużyna 
RFN wyjeżdża do Moskwy.

Szwedzi mogliby wystawić 
reprezentację z graczy wystę­
pujących w ligach NHL i 
WHA (18 zawodników). Tylko

Pilkarze reprezentacji

Reprezentacja RFN 
bez Seppa Maiera

<p)
RFN wypadli bardzo słabo w 
swym pierwszym meczu z Mal­
tą w mistrzostwach Europy. Se­
lekcjoner drużyny, Jupp Der- 
wall określił remis 0:0 w La 
Valetta, jako blamaż, który 
znacznie zmniejszył szansę jego 
zespołu na wygranie rywalizacji 
z Walią w VII grupie elimina­
cyjnej.

1 kwietnia reprezentacja RFN 
rozegra w Izmirze drugi mecz 
— z Turcją. Jupp Derwall po­
stanowił przeprowadzić w dru­
żynie kilka zmian. Zrezygnował 
z Maiera, Fischera i Abram- 
czika, którzy słabo zagrali prze­
ciwko Malcie. Ich miejsca zaj­
mą: Burdenski, Stielike, Zim- 
mermann i Toppmoeller.

Bilans meczów z Turcją jest 
Zdecydowanie korzystny dla 
RFN. Wśród wyników są zwy­
cięstwa 12:0, 7:2, 4:1, i 3:0 na 
boiskach własnego kraju. Na 
stadionie Atatiirka w Izmirze ■, 
celem gości będzie również od­
niesienie zwycięstwa. Każdy in­
ny wynik poważnie Zmniejszył­
by szanse byłych mistrzów 
świata na wyprzedzenie rywali 
w grupie VII. (wac.)

Pietrzykowski 
o spotkaniu z Alim 
(P) W jiocy z poniedziałku na 

wtorek powrócił do kraju czte­
rokrotny mistrz Europy w bok­
sie _ Zbigniew Pietrzykowski, 
który wraz z małżonką prze­
bywał na zaproszenie Włoskie­
go Komitetu Olimpijskiego 1 
włoskiej tv na festiwalu filmów 
sportowych we włoskim kuror­
cie górskim St. Vincent. Do St. 
Vincent przybył także zawodo­
wy mistrz świata wszechwag, 
słynny Muhammad Ali, który 
spotkał się ze Zbigniewem Pie­
trzykowskim.

— Nasze spotkanie — powie­
dział Pietrzykowski — odbyło 
się w hotelu „Billia”, gdzie 
mieścił się sztab festiwalu fil­
mowego. Na konferencji praso­
wej zorganizowanej przez wio­
ską tv pod patronatem Wło­
skiego Komitetu Olimpijskiego 
odpowiadaliśmy na liczne pyta­
nia dziennikarzy związane z 
naszą walką stoczoną przed 19 
laty w rzymskim „Palazzo Delio 
Sport”, a także naszej później­
szej kariery sportowej.

Mistrz świata ma obecnie 37 
lat, ja 44. Waży ponad 100 kg, 
jest wysportowany, sprężysty i 
znakomicie umięśniony. To boks 
wyrobił w nim siłę, pewność 
siebie i odwagę. Ali potwierdził 
gotowość pokazowego pojedyn­
ku 1 zę mną, z którego dochód- 
przeznaczony zostanie na r»e<w' 

. dzieci. Niestety walka pokazo­
wa nie może dojść do skutku 
w początkowo planowanym ter­
minie — 24 kwietnia br. Mu­
hammad Ali ma określone kon­
trakty i zobowiązania wobec 
menadżerów.

— Naszą pokazową walkę — 
rodzaj sparringu — zamierzają 
transmitować liczne stacje tv 
z całej Europy. Podczas nasze­
go spotkania Muhammad Ali 
oświadczył, że pojedynek ze 
mną na Igrzyskach Olimpij­
skich w Rzymie był najtrud­
niejszym w jego początkowej 
karierze pięściarskiej i mocno 
utkwił mu w pamięci. W St, 
Vincent zaprezentowano 2,5 
godz. film produkcji amerykań­
skiej o jego życiu i pojedyn­
kach, zaczynający się właśnie 
od naszej finałowej walki w

I rzymskim Pałacu Sportu. (PAP) 

że kilku z nich już zrezygno­
wało z tego zaszczytu. Są to: 
Hedberg, Brassar. Nilsson i 
Persson. a udział Salminga u- 
zależniony jest od rozwoju sy­
tuacji w Pucharze Stanleya. 
Tym niemniej 34-letni trener 
Tommy Sandlin jest optymistą. 
Uważa on, że w reprezentacji po­
winni grać ludzie młodzi,a ich 
główną cechą powinna być silna 
wola walki. Ma też nadzieję, że 
taki zespół przywiezie do Mo­
skwy.

Fiński Związek Hokeja na 
Lodzie obchodzi w tym roku 
swe 50-lecie. Trener Kalevi Nu- 
minen robi więc wszystko, aby 
jego drużyna odniosła na mis­
trzostwach świata w Moskwie 
sukces. Mecze kontrolne po­
twierdzają opinie wielu fąohow- 
ców, że reprezentacja Finlan­
dii jest doskonale przygotowa­
na i demonstruje formę, jakiej 
od lat oczekiwali sympatycy ho­
keja w tym kraju. Trener 
Szwedów' Sandlin scharaktery­
zował fiński zespół następują­
co: Są oni znakomicie przygo­
towani pod względnem fizycz­
nym i szybkościowym. Brakuje 
im tylko perfekcji w akcjach i 
wykonaniu założeń taktycznych.

O przygotowaniach zespołu 
czechosłowackiego już pisaliś­
my. Trenerzy Kareł Gut i Jan 
Starszi mają kłopoty ze znale­
zieniem godnych następców kil­
ku starszych zawodników, któ­
rzy zrezygnowali z występów w 
reprezentacji. Czy im się to u- 
dało? Miejscowi fachowcy 
twierdzą, że nie.

Faworytem 
sa hokeiści 
mecze z „Ali 
ne spotkania 
dzają tę opinię. Reprezentacja 
ZSRR wybiera się przed mis­
trzostwami na tournee po 
Skandynawii, gdzie rozegra dwa 
spotkania z Finlandią (28 i 
9.IV) oraz ze Szwecją (t i 2. 
IV). Trener Wiktor Tichonow 
pow'ołał do kadry wszystkich 
najlepszych hokeistów z roz­
grywek ligowych — powrócili 
już do kadry Jakuszew i Fiedo­
rów. (L. ś.)

mistrzostw świata 
ZSRR. Znakomite 
Stars NHL” i uda- 
kontrolne potwier-
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CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko- 
ehanowskiego — nieczyftny

KINA

•aityk: „Ch!opiec a burzy'* 
austral. b.o., godz. 9.JO i 13.30. „Be­
stia”. poi., lat 18, g. 11 JO. Rewia 
pt. „Kelly” 1 film „Szantaż” ang., 
lat 19, godz. 16.30 i 19.30

Przyjaźń: „Miłosna edukacja 
Walentego” prod. frant, lat. 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 10.30

Pokolenie: „Koniec imperatora 
tajgi” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
9, u. 1 13. „Miłość i honor ’ prod. 
CSRS, Lat 15, godz. 15. „Alicja już 
tu nie mieszka” prod. USA, Lut 
15, godz. M i 19.15.

Odeon: „We władzy ojca” prod. 
włoskiej, lat IB, godz. 15.15, 17.30 
i 19.45.

Hel: „Lady Caroime Lamb” 
prod. ang. lat 15, godz. 8.45, 11 1 
13.15. „Nie zaznasz spokoju” prod. 
poi. lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 18.40.

Walter: — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
„Droga do niepodległości”. Wysta­
wa w 60 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. „W krę­
gu I wystawy sztuki nowoczes­
nej” — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: Wy­
stawa ilustracji wybitnego artysty 
plastyka Antoniego Uniechowsklc- 
go z Warszawy.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji i i nr 10 przy pl. Zwycięstwa

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 981. komenda MO 
381-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 33—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-89, przy 
żwirki 1 Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, Informacja PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino Piliea — „O Jeden most za 
daleko” prod. ang. lat 15, godz. 16 
1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
830, Postój taksówek 725, Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino Śnieżka — „Była cższa” 

prod. ZSRR, Łat 12, godz. 1*.
Telefony: Apteka 25, Ośrodek 

•zdrowia 28. postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07, Restauracja 
Żamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino Odra — „Step” ca. I f II, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 15. „Stra­
cenie Judasza” prod. wenes., Mt 
16, godz. 18.30

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-43, Postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52. Apteka 21-95 lub 31-84, Dwo­
rzec PKS 34-81.

GARBATKA

Kino Las: „Hallo, Szpicbród- 
k»”, poi. lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 26. Dworzec 
PKP 47, Posterunek MO 87, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
58, Urząd gminy 194, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino Zamek: „Mężczyzna z 
btalym goździkiem” szwedz. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka SI, Biblioteka 
!66 Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 108, Dworzec PKP 
271, Straż pożarna 215, Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-860. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 811-ł9. 834-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
IS.SO Za terminowy druk oglo- 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ni. 
Marszałkowska 3/S.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia SJ listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego I na ealy 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 36 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Kslążka-Rucb”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i ■ do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa Z8. 
90-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata te zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa otf prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych 1 o 100% dla 
zleceniodawców instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr JMS8

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, Apte­
ka 29, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta" 14, Urząd Gminy 
— naczelnik M.

JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino Znicz — „Męskie sprawy” 
prod. bużg., Lat 16, godz. 17 i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-54, Muzeum regio- 
palpe 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01. Bibliote­
ka 21-58, Restauracja GS 28-33.

LIPSKO

Kino Szarotka — „Bilet powrot­
ny", prod. poi. lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 63, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino Pilica — „Dzieci wśród pi­
ratów", prod. jap., lat 12, godz. 
17. „San Babila godztna 20” pred. 
włoskiej, lat 18, godz. 19.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKS 397, Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 53, Postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. Straż pożarna ł, 
gminna spółdzielnia 28, gospoda 
48, kawiarnia 150, Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA

Kino Zwycięstwo — „Koziorożec 
1”, prod .USA, lat 15, godz. 19.

Telefony: Apteka 10, Gminna 
spółdzielnia 8, Kino 44, Ośrodek 
zdrowia 11, Posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 50. Straż pożarna 88. 
Naczelnik 146, księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino Chemik — „Edulkacja spe­
cjalna” prod. jug„ Lat 15, gedz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308, Apteka 3!0, Księgar­
nia 811, Pogotowie energetyczne 
306, Przychodnia rejonowa 323. 
Restauracja „Adria” 552. Izba po­
rodowa 548, Urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, Po­
stój taksówek 268, Posterunek 
energetyczny 306,

PRZYTYK

Telefony: Apteka 24, Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 93, Przedszkole 6S

PRZYSUCHA

Kino Zachęta — „Zamach w Sa- 
rajćtfie”, prod. jug.-ZSKR, la* 15,

I godz. 13.30 1 11.
Telefony: Posterunek MO 67, Po- 

I gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08 Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13, Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta 1 gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino Górnik: „Strachy”, poi. 
lat 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19. w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — i dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino Yenus — •kino nieczynne 
Telefony: Apteka 1, Izba poro­

dowa 11, Posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kine Przyjaźń — „Podróż”, prod. 
włoskiej, b.o., godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 83, Izba po­
rodowa 133, Posterunek MO 7, 
pogotowie ratunkowe 9, Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21. Stacja CPN 120. PKS 
69. Stanica wodna PTTK 143. Mu­
zeum 367. Postój taksówek 183.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni pośwlątecznych w godz. 
9.00—13.30 — ekspozycja stała: Ka­
zimierz Pułaski i ućziat Polaków 
w życiu politycznym, kulturalnym 
1 społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

ZWOLEŃ
Kino SwH — „Akwarele”, prod. 

poi., lat 15. godz. 17.30 i 19.30.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999, Straż pożarna 998, Posteru­
nek MO 997, Apteka 27-20, Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37, Re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum fm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.80 11.06 
12.05 15.00 19.00 20.00 21 00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — nauczanie początkowe

UNIEWAŻNIENIE
GMINNA SPÓŁDZIELNIA ,3CH” w Błędowic UNIEWAŻ­

NIA SKRADZIONE pieczątki treści następującej: 
1. GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

Pawilon Handl.- — Stoisko Elektrot. Nr 1 
05-620 Błędów, woj. radomskie.

1. SPRZEDAŻ POZARYNKOWA ODBIORCOM 
POZARYNKOW'YM zgodnie x uprawnieniami 
Wydiiału Handlu PPRN w Grójcu.

R-69-1

y y y » y • y y • • Z takim apelem wystąpiło niedawno Biuro Planowania
Ogrody dla wszystKicn azieci Rozwoju Warszawy. Ód kilku dni otrzymujemy od na- 

O »/ •/ szych Czytelników listy, w których dzielą się uwagami
na ten temat. Są „za" urządzaniem nowych ogrodów, gdzie mogłyby się bawić dzieci, ale obawiają się również czy te nowe 
nie podzielą losu wielu już istniejących. Mieliśmy bowiem w Warszawie kilka placów gier czy zabaw, dobrze zaprojektowanych, 
funkcjonalnych (np. w osiedlu Piaski). Dziś wiele z nich, zaniedbanych, niekonserwowanych — przedstawia smutny widok. 
Nasz fotoreporter utrwalił na kliszy kilka takich ogrodów. Pokazuje jednak również i te stosunkowo nowe, jeszcze dobrze 
utrzymane. Oby nie podzieliły losu tych istniejących od kilku lat. (ma) Fot. Zbigniew Furman

6.25—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.00 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice „Srebrne orły” 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kra­
ju i ze świata 12.25 Mozaika pol­
skich melodii 12.45 Rolniczy Kwa­
drans 13.01 Rytmy młodych 13.20 
Muzyka Wayna — Sherfera 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama" ok. godz. 14.05 — Informa­
cje dla kierowców 14.20 Studio 
„Relaks” 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” c.d. ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00 Tu Jedynka 17.30—18.00 Radio- 
kurier 13.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Przeboje 
sprzed lat 19.40 W rytmie tarantelll 
20.05 Siadem naszych interwencji
20.10 Orkiestry w rep. popular­
nym 20.40 Mistrzowie nastroju 21.05 
Kronika sportowa 31.15 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego 21.20 
Konc. chopinowski 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Zielona Góra na 
muzycznej antenie 23.00 — 23.59 
Wita Was Polska 23.15 Wielka Or­
kiestra Symfoniczna PR i TV.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.12 
1.05 2.06 3.06
— Noc z melodią i piosenką z 
Białegostoku
4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.39 0.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.40 
Muz. 6.00 Na gitarze gra Chet 
Atkins 6.10 Kalendarz 6.15 Moskwa 
z melodią i piosenką 6.35 Gimna­
styka 6.45 Mistrzowie mlnatury 
Instrumentalnej 7.15 Zespół „Arp 
Life” 7.55 Koncert poranny muz. 
franc. 8.01 Muzyka operowa 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej 10.00 
„Kto się z czego śmieje” 10.30 
Buck Clayton gra Goodmana 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Recital 
skrzypka K. Jakowicza 11.45 Muzy­
ka 12.05 Muzyka dawnej Warsza­
wy 12.25 S. Prokofjew III Kon­
cert fortep. C-dur op. 26 13.00
Zawsze 1 wszędzie 13.10 Muzyka 
w teatrze 13.36 Za wsi i o wsi 
13.51 P. Czajkowski — Kaprys 
włoski opus 45 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej 14.30 Dla 
dzieci: 14.50 Muzyka Mozarta 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców 
16.00 Śpiewa Jolanta Kubicka 16.10 
W. Lewandowska — poetka kla­
wesynu 16.40 „Opowieści kórnic­
kie" 17.00 Aktorzy i piosenki 17.20 
Teatr Polskiego Radia „Kiedy 
dzień wstaje jak dzisiaj" 18.04 Mu­
zyka 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Świat i my 19.00 Konc. 
wieczorny 19.40 Informacje, Rady, 
Propozycje 20.00 Studio Młodych
20.20 Opera w przekroju — G. 
Puccini — Sceny z opery „Tosca”
21.40 K. Penćerecki — Canticum 
Canticorum Salomonis 12.00 Prze­
gląd filmowy — Kamera 22.15 
Szkic do portretu 22.30 Mag. Stu­
dencki 23.35 Co słychać w święcie 
33.48 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.09 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
Królewska ryba 9.10 old jazz 
meeting — Old Timers 9.30 Nasz 
rok 79-ty 9.45 Suity J. Filipa Te- 
lemanna 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 Orkiestra 
Counta Basiego 1 soliści 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Trzecia stopa 
Gracji” 14.00 Utwory fortepianowe 
G. Faure 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze 15.25 Zespół SBB 15.40 
Poeci włoskiej piosenki 16.00 Wi­
dzi mi się, widzi wam się... 16.20 
Muzykobranle 16.45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Wszystkie nagrania Charlle Parke- 
ra 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 19.00 Codzien­
nie powieść A. Strug „Złoty 
krzyż” — ode. 19.35 Opera tygodnia 
— G. Rossini „Włoszka w Algie­
rze” 19.50 Królewska ryba — ode. 
20.00 Raturo — radiowy turniej 
rozrywki 21.00 Ludwika Beethove- 
na opera omnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Wiersze re­
cytuje Ewa Krasnodębska 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.00 22.55
6.00 Biuro Listów Odpowiada

6.10 NURT — nauczanie po­
czątkowe 6.30 Rytm i piosenka 
8.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Ork. 
Puala Mauriata 8.10 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Historia 8.25 B. Martlnu — 
Wariację na temat Rossiniego — 
stereo — lok. 8.35 Sztuka kierowa­
nia zespołem 9.00 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) 9.25 Utwory kameralne 
(stereo lok.) 10.00 Dla kl. VII (bio­
logia) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkół średnich 11.30 Mistrzo­
wie bel-canta (stereo lok.) 12.05— 
—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
stereo lok. 13.00 Jęz. angielski 13.20 
Dla kl. I (wych. muzyczne) 13.45 
„Tu Studio Stereo (cz. I) — ste­
reo ogólnopolskie 14.00 Naukowcy 
rolnikom 14.15 Tu Studio Stereo 
(cz. II) — stereo ogólnopolskie —
14.45 Pieśni ludowe Bułgarii 15.05 
Radiowy Tygodnik Kulturalny
15.50 Komentarz ekonomiczny 
16.05 Pierwsza pomoc 16.25 Nauka
— praktyce 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali
17.20 Słuchaj nas 18.20 Warszawski 
Merkury 18.25 Odkrywca Kameru­
nu „Stefan Szulc — Rogoziński”
18.40 O zdrowie człowieka 19.00 
Studium wiedzy polityczno-spo­
łecznej 19.15 Jęz. hiszpański 19.30 
Studio Stereo zaprasza — stereo 
ogólnopolskie 21.20 Willis Conover
— przedstawia 21.50 NURT — 
filozofia 22.15 W trosce o słowo 
i treść 22.35 Radiowo—TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Bio­
logia Sem. II 22.50 Nokturny 
Gabriela Faure. .

Ogłoszenia drobne
Sprzedam nową pompę do wo­
dy Kama 5 i szlifierkę do sa­
mochodu. Tel.: 4S2-31 po 16.

Wiosenne prace MPO
Śmieci wysypujące się z kub­

łów i pojemników, zatykające 
zsypy i leżące w stertach na 
wielu podwórkach stały się o- 
statnio jednym z największych 
warszawskich kłopotów. MPO 
zajęte nierówną walką z zimą 
nie zajmowało się przez jakiś 
czas wywozem odpadków. Pozo­
stały więc olbrzymie zaległości, 
które, mimo wysiłków przedsię­
biorstwa, nie zostały zlikwido­
wane do dziś, o czym wciąż in-

Leki zagraniczne 
przy ul. Solec 22

Od 29 marca (czwartek) zam­
knięta będzie z powodu remon­
tu apteka specjalistycznych le­
ków zagranicznych, przy ul. Mo­
kotowskiej 43. Sprzedaż tych le­
ków przejmie, od 2 kwietnia, 
apteka przy ul. Solec 22, która 
czynna będzie od godz. 7.30 do 
21. Telefon ma pozostać nie 
zmieniony — 28 96 16. (am)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 

PRZETARG
SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW „RADOMET” w 
Radomiu ul. Zacisze 3 OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na sprzedaż samochodu marki Żuk A 03 nr podwo­
zia — 017855, nr silnika — 330749. Cena wywoławcza wynosi 
zł 28.600,—.
Wadium uprawniające do wzięcia udziału w przetargu wy­
nosić będzie 10 proc, ceny wywoławczej, które należy wpła­
cić do kasy Spółdzielni w przeddzień przetargu.
Pojazd można oglądać na 3 dni przed przetargiem w godzi­
nach od 8—13.
Przetarg odbędzie się w dniu 10 kwietnia 1979 roku o godz. 
10 w zakładzie produkcyjnym spółdzielni przy ul. Tartacznej 20. 
W przypadku gdy pierwszy przetarg nie dojdzie do skutku, 
drugi przetarg odbędzie się w tym samym miejscu i dniu 
o godz. 13.
Zastrzega się unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 

R-79-1

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA 
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Radomiu, ul. Żelazna 18 

informuje zainteresowanych,

ŻE NAGRODY Z ZAKŁADOWEGO 
FUNDUSZU NAGRÓD ZA 1978 R.

WYPŁACANE BĘDĄ 29 MARCA 1979 R.
Ewentualne reklamacje związane z wypłatą nagród należy 
składać w ciągu 30 dni od ukazania się niniejszego ogło­
szenia w Dziale Służb Pracowniczych pod wyżej podanym 
adresem.

R-68-1

formują nas Czytelnicy, prosząc 
o interwencję w MPO.

Zaległości te maleją z każdym 
dniem — twierdzi dyrektor 
przedsiębiorstwa Jerzy Wicijew- 
ski. — Do wywożenia używamy 
nie tylko 380 śmieciarek, ale i 
50 samochodów ciężarowych: 
wywrotek i skrzyniowych, na 
które śmieci ładuje się ręcznie 
— łopatami. Kilkadziesiąt jed­
nostek, zarówno naszych, jak i 
innych przedsiębiorstw pracuje 
też w administracjach.

Usunięcie śmieci jest dla nas 
w tej chwili zadaniem najważ­
niejszym, wywóz prowadzi się 
częściowo na dwie zmiany, w 
niektórych rejonach również no­
cą, a także w niedziele. Dało 
to już pewne rezultaty, ale spod 
topniejącego śniegu wyłaniają 
się wciąż nowe śmieci, zgroma­
dzone na podwórkach i trawni­
kach, tak że sprzątania jest je­
szcze dużo.

Wyjaśnienia, że już jest lepiej, 
nie trafiają Czytelnikom do 
przekonania i trudno się temu 
dziwić. Każdy chcialby przecież, 
by przed jego domem zrobiło 
się już czysto. W MPO wysłu­
chaliśmy jednak wielu narze­
kań, że samochody lokatorów 
zastawiaja dojazdy do śmietni­
ków, parkują na tzw. koper­
tach, czyli miejscach specjalnie 
oznakowanych, zarezerwowanych 
dla wozów przedsiębiorstwa o- 
czyszczania. Efekty są takie, że 
nie mogą one podjechać pod 
budynek 1 trzeba taszczyć kubły 

z odpadkami nawet na odległość 
kilkudziesięciu metrów.

Jeszcze większe — jak się do­
wiedzieliśmy — są trudności w 
peryferyjnych i podmiejskich 
osiedlach, gdzie w czasie rozto­
pów drogi do posesji są prak­
tycznie nieprzejezdne. Tam więc 
zaległości w opróżnianiu śmiet­
ników są większe niż w cen­
trum.

To wszystko jest prawda, ale 
nie posprzątanych, zasypanych 
odpadkami podwórek, jest sta­
nowczo zbyt wiele i nie wszyst­
ko można wytłumaczyć wspom­
nianymi trudnościami. Na pew­
no konieczny jest lepszy nadzór 
nad pracą załóg MPO, bo znamy 
liczne adresy posesji (no. Pu­
ławska 4/6/8, dom przy rogu ul. 
Międzyborskiej i Suchodolskiej), 
gdzie nie ma żadnych kłopotów 
z dojazdem pod dom, a odpadki 
wysypują się z pojemników. W 
rejonie Warszawy jest co praw­
da aż 28 tys. punktów wywozu 
śmieci i oczywiście zawsze mo­
że się zdarzyć jakiś przeoczony 
przez przedsiębiorstwo oczysz­
czania. ale tych zapomnianych 
jest teraz za dużo. MPO zapo­
wiada wzmożoną kontrolę po­
szczególnych rejonów i tras, 
którą ma przeorowadzić Służba 
Nadzoru Porządku, a także 
wspólne wizytowanie osiedli 
wraz z przedstawicielami admi­
nistracji. Mamy nadzieję, że 
przyniesie to rezultaty.

Śmiecimy coraz więcej — 
twierdzi dyrektor MPO. — Ro­
cznie pozbywamy się ok. 3 min 
900 tys. metrów sześciennych 
odpadków i niepotrzebnych 
przedmiotów, a ilość ich wciąż 
rośnie (za kilka lat, jak się ob­
licza, dojdzierhy do 5 min m 
sześć.). Dzienna warszawska 
porcja to średnio ok. 12 tys. 
m sześć. Gdyby chcieć to w sta­
nie luźnym wywieźć koleją — 
trzeba by 10 pociągów towaro­
wych.

Dlatego tak ważną sprawą 
przy oczyszczaniu miasta jest 
odpowiedni, specjalistyczny 
sprzęt — w przypadku śmiecia­
rek, wozy o skomplikowanych 
układach hydraulicznych, umoż­
liwiających zgniatanie odpad­
ków. W MPO połowa taboru 
jest bardzo stara, eksploatowa­
na powyżej 6 lat (a 50 śmiecia­
rek działa nawet ponad 12 lat). 
Nic więc dziwnego, że samocho­
dy te psuja się często. Ich re­
monty są bardzo pracochłonne 
i już nieopłacalne, ale w przed­
siębiorstwie przeprowadza się 
je tak długo, jak tylko można, 
a decyzja o kasacji zapada tyl­
ko wówczas, gdy reperacja jest 
już zupełnie niemożliwa.

MPO otrzymało wprawdzie w 
tym roku 10 nowych śmieciarek, 
a ma obiecane jeszcze 30, ale 
przydział ten pokrywa zapotrze­
bowanie przedsiębiorstwa zaled­
wie w .30 procentach i nie Wy­
starczy nawet na zastąpienie 
wozów wycofanych z eksploa­
tacji. Dlatego przedsiębiorstwu 
potrzebna jest pomoc — przy­
najmniej większe ilości części 
zamiennych, które pozwolą u- 
trzymać sprzęt do oczyszczania 
w stałej gotowości technicznej.

(bor)

TELEWIZJA
Program 1

15.25 Prógram dnia
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — Metody, środki i 
formy

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: — „Skakanka” — 

(kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka 

(kolor)
17.25 „10 minut” (kolor)
17.35 „Głosy Japonii” — program 

ukazujący współczesną i trady­
cyjną muzykę japońską

18.05 „Skarbiec” — magazyn hi­
storyczny (kolor)

18.35 „Między nami jaskiniowca­
mi” Film animowany prod. TV 
USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Kino Interesujących Filmów 

— „Niedokończone zdanie” — 
Film fab. prod. węgierskiej wg 
oowieści Tibora Dery’ejŁft — 
(kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 „Raport w sprawie sierot’* — 

program publicystyczny

Programy oświatowe
6.00 TTR. RTSS, Matematyka 
sem. IV

6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa, 
sem. IV

9.00 Dla szkół Chemia, kl. VII
(kolor)

11.05 Dla szkół: Fizyka, kl. VIII
12.00 Dla szkół: Wychowanie Mu-

zyczne, kl. VII - VIII
12.45 TTR, RTSŚ, Chemia, sem. 11
13.25 TTR, RTSS - Wskazówki 

metodyczne
14.30 W drodze do nowego

Program II
16.10 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy. lek. 23 (kolor)
16.40 Język angielski. Kurs pod­

stawowy. lek. 22
17.10 Sprawy Młodych

—.„Lato z Kowbojem” — film 
fab. prod. CSRS (kolor)

18.45 „Ludzie z pierwszych stron 
gazet” — program publicystycz­
ny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Mam pomysł” (kolor)
20.45 „Rodowody” — program 

oświatowy (kolor)
21.10 24 Godziny (kolor)
21.20 Bez recept — Rozmowy o 

wychowaniu
21.50 „Wszystko już było" (kolor)
22.30 „Kształt słowa” — program 

publicystyki kulturalriej (kolor)

LEKARSKIE 
WIZYTY DOMOWE: 

porady chirurgiczne — 
zgłoszenia tel. 239-78 od 
godz. 14, badania EKG — 
zgłoszenia 271-31.

ŚWIADCZY 
ODDZIAŁ WUSP 

w Radomiu.
R-53-0

RENTGEN 
narządów wewnętrznych 

i układu kostnego 
WYKONUJE 

ODDZIAŁ LEKARSKI 
WUSP — Radom, Czysta 
Informacje telefoniczne od 
godz. 14, tel. 239-78.

R-54-0
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Widownia na 5 łys. miejsc

Ruszyły prace w amfiteatrze na Obozisku
Długo czekała niecka w 

parku „Obozisko”, pasująca 
jak ulał do budowy w tym 
miejscu amfiteatru, na właś­
ciwe zainteresowanie i kon­
kretne decyzje. Pomysłów i 
projektów było bez liku. Nie 
starczało jednak energii i ini­
cjatywy na ich realizację. Ale 
nie wracajmy już do przesz­
łości i cieszmy się, że wresz­
cie budowa amfiteatru wy­
szła ze strefy marzeń, stając 
się konkretnym zadaniem. 
Wierząc zapewnieniom i do­
kumentom, oddanie obiektu 
nastąpi już w bieżącym roku.

Sporządzona przez „Miasto- 
projekt” dokumentacja pro­
jektowa uwzględnia widow­
nię amfiteatralną z 5 sekto­
rami po tysiącu miejsc w 
każdym, budynek projekcyjny 
w sektorze środkowym, budy­
nek sceniczny ze sceną, zjazd 
do placu parkingowego od 
strony ul. Parkowej, liczne 
murki oporowe i dużo akcen­
tów zieleni.

Na planszy cały obiekt pre­
zentuje się bardzo efektow­
nie. Dodajmy, że architektu­
rę opracował mgr inż. Jerzy 
Sliz, zagospodarowanie tere­
nu mgr inż. Dariusz Tka­
czyk, stronę konstrukcyjną 
inż. Ryszard Stępień, a in­
stalację wod.-kan. zaprojek­
towała inż. Jadwiga Sobań­
ska.

Inwestorem amfiteatru jeąt 
Urząd Miejski, natomiast ge­
neralnym wykonawcą radom­
ski „Budochem”.

Prace już się rozpoczęły. 
Od kilku dni pracują w par­
ku Obozisko dwa spychacze 
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego „ZREMB”, przesuwając 
masy ziemi niezbędnej do 
właściwego uprofilowania 
niecki. A pozostałe prace? 
Termin jest bardzo krótki, a 
zakres żądań ogromny.

— Myślę, że zdążymy — 
mówi główny koordynator

prac z ramienia „Budoche- 
mu” mgr inż. Marian Jas­
trzębski. Zgodnie z przyjęty­
mi terminami sieć kanaliza­
cyjna ma być wykonana na 
10 maja br., instalacja wo­
dociągowa do 10 kwietnia, 
budynek projekcyjny sukce­
sywnie 
ryczne 
roboty 
schody

do 21 lipca, prowizo- 
drogi do 10 kwietnia, 

ziemne widowni i 
do 15 czerwca, głów-

ny budynek sceniczny do 21 
lipca, oświetlenie terenu do 
31 maja. Pozostałe roboty 
wraz z małą architekturą za­
planowane zostały po 
ca.

Cóż? Wypada tylko 
na ten piękny obiekt 
cerować wiosną po 
„Obozisko”, patrząc, jak ini-» 
cjatywa sprzed lat nabiera 
realnych kształtów, (am)

Mówią „Życiu”

22 lip-

czekać 
i spa- 
parku

Pod przewodnictwem prezydenta miasta

Powołano zespól d/s odbudowy
Miasta Kazimierzowskiego” w Radomiuir
Odbudowa „Miasta Kazimierzowskiego” w Radomiu nabiera 

coraz bardziej realnych kształtów. W ciągu 10 lat zostanie 
zrealizowana wizja rewaloryzacji i zabudowy jednej z najstar­
szych części miasta zawartej w obrębie ulic: Wałowej, Mi- 
reckiego, Reja i pl. Kazimierza, która jeszcze do XIX wieku 
pełniła funkcję śródmieścia Radomia.

rr wymowny znak firmowy

Dyrektor ds. produkcji Tarchomińskich Zakładów Farmaceu­
tycznych „Polfa” mgr inż. Andrzej Zupański w rozmowie z 
mgr. farmacji Jerzym Zielińskim. Fot. A. ŻUCHOWSKI

Ruiny zamku w Drzewicy

Przypomnijmy, że nauko­
we podwaliny odbudowy przy­
gotowali m.in. prof. Wojciech 
Kalinowski, który był auto­
rem unikalnego studium hi­
storycznego oraz prof. Hanna 
Adamczewska-Wejchert i 
prof. Kazimierz Wejchert, 
którzy opracowali komplek­
sową koncepcję odbudowy 
„Miasta Kazimierzowskiego” 
w Radomiu. W najważniej­
szych fragmentach wizję tę 
prezentowaliśmy kilka ty­
godni temu na łamach „Ży­
cia”.

Obecnie powołany został 
„zespół ds. odbudowy Miasta

Piątek, 30. III, godz. 12-16

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

Nie zgłoszono w porę
Szybko zareagowało Woje­

wódzkie Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Komunalnej na naszą 
krytykę z 8 marca br., zawartą 
w notatce „Lokatorzy domu 
przy ul. Słowackiego 75 od 
dwóch miesięcy pozbawieni są 
wody”.

Jak informuje nas z-ca dy­
rektora d/s eksploatacji WPGK
— inż. Ryszard Grzesik, już 
8 marca br. ekipa fachowców 
udała się do domu przy ul. 
Słowackiego 75 i po wykryciu 
usterki technicznej 10 mar­
ca przeczyszczono zapchane 
sitko przy wodomierzu, dzięki 
czemu podniosło się ciśnienie 
wody w pionie wodociągowym. 
Zobowiązano ponadto Rejon 
Eksploatacji Domów 
administrujący tym 
kiem, aby najpóźniej 
kwietnia br. oczyścił 
dy wewnętrzne 
względnie wymienił je na no­
we.

Co szczególnie jednak nas 
zainteresowało, to stwierdze­
nie, że lokatorzy tego domu — 
jak pisze inż. Ryszard Grzesik
— nie informowali WPGK o 
nieprawidłowości wodociągu i 
z pominięciem WPGK zgłosili 
skargę do „Życia”. Gdyby — 
stwierdza się w tym piśmie — 
lokatorzy natychmiast poinfor­
mowali WPGK o braku wody, 
remont byłby wykonany zna­
cznie wcześniej i nie byłoby 
tej dwumiesięcznej domowej 
posuchy, (be-de)

nr 4, 
budyn- 
do 14 

przewo- 
wodociągu,

Podczas odbywającej się 
niedawno w Radomiu kon­
ferencji naukowej na temat 
farmakoterapii, liczne grono 
lekarzy i magistrów farmacji 
z woj. radomskiego miało o- 
kazję po raz pierwszy w tej 
formie zapoznać się z naj­
nowszymi problemami i po­
glądami świata naukowego na 
produkowane w kraju leki, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem największego producen­
ta, jakim jest Zjednoczenie 
Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa”. Głównym inicjatorem 
tych bezpośrednich kontaktów 
ze służbą zdrowia są Tarcho­
mińskie Zakłady Farmaceuty­
czne „Polfa”, z którego dy­
rektorem d.s. produkęji mgr. 
inż. ANDRZEJEM ŻUPAŃ- 
SKIM przeprowadziliśmy roz­
mowę.

— „Polfa”, ten znak fir­
mowy znany jest wszyst­
kim z dobrej jakości pro­
dukcji leków, a przez cho­
rych wymieniany z dużą 
nadzieją na przywrócenie 
im zdrowia.
— „Polfa” to,( duży kombi­

nat farmaceutyczny obejmują­
cy 15 fabryk leków, a także 
zakłady opakowań, instytuty 
badawcze, ośrodek informacji, 
biura projektowe itp. W ska­
li kraju jest producentem 80 
proc, leków dostarczanych na 
rynek i wysyłanych do in­
nych krajów. Jedną z naj­
większych fabryk jest nasz 
Tarchomin, dający 
kombinatu 25 proc, 
cji. Specjalizujemy 
trzech dziedzinach: 
tyki, środki nasenne 
kajające oraz insulina.

— Jaki cel mają podob­
ne, jak radomska, konferen­
cje i czemu praktycznie 
służą?
— Jako producenci leków 

od paru lat prowadzimy tę 
formę kontaktów i organizu­
jemy w prężnych ośrodkach 
konferencje z udziałem wy-

bitnych naukowców i specja­
listów, którzy przedstawiają 
najnowsze osiągnięcia far­
makoterapii nie tylko w kra­
ju, ale i informują o postę­
pie w tej dziedzinie na świę­
cie. Nie jest to więc rekla­
mowa impreza, choć oczywiś­
cie zależy nam na poinformo­
waniu najbardziej zaintereso­
wanego grona o aktualnie 
produkowanych u nas lekach 
i przygotowywanych nowoś­
ciach pod kątem praktyki le­
karskiej. Staramy się być bo­
wiem aktywnymi w kontak­
tach ze szpitalami, klinikami 

światem lekarskim.
— I taki zamiar chyba 

spełniła ta pierwsza na na­
szym terenie konferencja.
— Cenimy sobie włączenie 

do tych kontaktów środowis­
ka lekarzy i farmaceutów z 
woj. radomskiego. Ale ze 
względów organizacyjnych 
nie możemy urządzać zbyt 
często takich konferencji; 
najwyżej co trzy lata. W co­
dziennej jednak praktyce le­
karze mają zapewnioną sta­
łą informację o lekach, przez 
wydawane prospekty, wydaw­
nictwo „Terapia i leki” oraz 
przez osobę stałego przedsta­
wiciela „Polfy”, którym jest 
w woj. radomskim mgr far. 
Jerzy Zieliński. rozm. (n)

i

w skali 
produk- 
się w 

antybio- 
i uspo-

W piątek, 30.III. w re­
dakcji „Życia Radomskie­
go” przy ul. Żeromskiego 
51 odbędą się tradycyjne 
już radomskie rozmowy z 
Czytelnikami. W godz. 12 
— 16 przyjmować będzie 
przedstawiciel Działu Łą­
czności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy” red. 
Krzysztof Górski. Podczas 
konsultacji będzie można 
uzyskać poradę w zakre­
sie różnych dziedzin pra­
wa (prawo pracy, prawo 
cywilne, prawo adminis­
tracyjne itd.) oraz zgłosić 
swoje spostrzeżenia 
wnioski. Zapraszamy.

i

Kazimierzowskiego”, na czele 
którego stanął prezydent Ra­
domia — Bogdan Barszczyń- 
ski. Do zadań zespołu, w 
skład którego weszło 19 o- 
sób, należeć będzie przede 
wszystkim koordynowanie 
wszystkich prac związanych 
z rewaloryzacją „Miasta Kazi­
mierzowskiego” oraz groma­
dzenie środków społecznych 
na odbudowę. Za jedne z naj­
pilniejszych przedsięwzięć u- 
znano konieczność opracowa­
nia programu odbudowy oraz 
zabezpieczenie wykonawstwa. 
W br. pierwsze roboty rozpo- 
czną się w zespole kilku bu­
dynków, znajdujących się 
między ul. Rwańską i ul. 
Szewską.

Po zakończeniu robót, któ­
re prowadzone będą według 
projektu i pod nadzorem spe­
cjalistów — konserwatorów 
wyremontowane pomieszczenia 
zajmą lokale użyteczności pu­
blicznej a m.in. sklep meblo­
wy „Desy”. W przyszłości przy 
ul. Rwańskiej umieszczone bę­
dą placówki specjalizujące się 
w handlu antykami i dziełami 
sztuki, a lokale przy ul. Sze­
wskiej zajmą m. in. szewcy, 
kaletnicy i inni rzemieślnicy, 
zajmujący się rękodzielnic­
twem.

Zgodnie z tymi planami ra­
domskie „Miasto Kazimierzo­
wskie” stanie się reprezenta­
cyjną dzielnicą Radomia, w 
którój mieszkać będzie dwa 
razy mniej mieszkańców niż 
obecnie. Tę część miasta zajmą 
placówki związane z turysty­
ką, kulturą i usługami dla 
ludności, (nu)

W pierwszej połowie XVI 
wieku wybudowany został w 
Drzewicy gotycko-renesanso- 
wy zamek z piaskowca i ce­
gieł. Wokół tej budowli była 
fosa i wały obronne, a na 
zamek prowadził most zwo-

Nieslabnącym zainteresowa­
niem wśród młodych pracow­
ników radomskiego budow­
nictwa cieszy się Ośrodek Cen­
tralnego Szkolenia Maszyni­
stów.

Radomski ośrodek — jeden 
z trzech tego rodzaju w Pol­
sce — kształci operatorów 
ciężkiego sprzętu budowlane­
go na 6-tygodniowych kur­
sach zawodowych w ciągu ca­
łego roku. W br. przeszkolo­
nych zostanie 1516 operato­
rów, skierowanych na naukę 
ze wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych kraju. Obecnie 
naukę pobiera 216 kursantów. 
Wśród nich ok. 30 pracowni­
ków przedsiębiorstw budowla­
nych z województwa radom­
skiego.

O zainteresowaniu młodych 
ludzi zdobyciem odpowiedzial-

Wyższa ranga uczelni
zsMziie studenckie środowisko

W latach 1971—78 ukoń­
czyło studia dzienne w ra­
domskiej WSI około 2 tys. 
osób. Nie jest, to liczba mała. 
Gdyby każdy z tych 2 tys. 
absolwentów zechciał już tyl­
ko w samym okresie studiów 
służyć swoim talentem, wie­
dz" i inicjatywą miastu i re­
gionowi, efekty takich pos­
taw byłyby aż nadto widocz­
ne. Oddając jednak głos 
prawdzie, trzeba stwierdzić, 
że eksplozji inicjatyw na 
miarę prężnego środowiska 
studenckiego nie było. Trud­
no przecież zaliczyć do nich 
jednostkowe przejawy aktyw­
ności kulturalnej, w formie 
„Studenckiej Wiosny”, kon­
certów z udziałem marko-

„Życie" interweniuje

Hotel robotniczy bez cieplej wody

Z mamą na

Młoda załoga Państwowego 
Gospodarstwa Ogrodniczego w 
Ryczywole w oczekiwaniu na 
mieszkania, w większości wy­
najmowała do niedawna kwa­
tery prywatne w okolicznych 
wsiach lub dojeżdżała do 
pracy. Ta grupa pracowników 
ze szczególnym utęsknieniem 
oczekiwała na 
użytku hotelu robotniczego, 
na potrzeby którego przezna­
czono pawilon prefabrykowa­
ny typu „Zębiec”. Brygady 
Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Rolniczego z Lipska, 
które go montowały, nie do­
trzymały kilku kolejnych ter­
minów. Dopiero w połowie 
grudnia ub. roku obiekt na­
reszcie przekazano użytko­
wnikom.

oddanie do

Radość mieszkańców mąci 
jednak fakt, że w hotelu ro­
botniczym nie ma dotychczas 
ciepłej wody, która jest nie­
zbędna do normalnego życia. 
Jak twierdzą członkowie „Ra-

Żywe słowo”
w wiosennym nastroju

Cieplejsze już dni sprzyjają codziennym spacerom maluchów.
Fot. Bronisław Duda

Jutro, 29 bm. w klubie 
MPiK w Radomiu odbędzie się 
kolejne wydanie „żywego sło­
wa”, imprezy organizowanej 
przez redakcję „Słowa Ludu”, 
kielecką rozgłośnię Polskiego 
Radia i Klub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki.

W programie okraszonym 
wiosennym nastrojem żywe 
wydanie gazety, rozmowy i 
wywiady z ciekawymi ludźmi, 
aktualne 
nienia z 
poetycki,

Wstęp
dżina 18. (n)

komentarze, wspom- 
lat dawnych, kącik 
recital piosenkarski, 

wolny. Początek go-

dzony. W 1814 roku zamek 
został zniszczony prze- pożar 
po którym już nie . został od­
budowany. Ruiny zamku sta­
nowią dziś atrakcję turys­
tyczną Drzewicy, (n)

fot. Bronisław Duda

nego i dobrze płatnegc zawo­
du 
tu 
in. 
są 
świadectwem 
technicy zatrudnieni dotąd w 
biurach projektowych, a na­
wet z niepełnym wyższym 
wykształceniem.

Do redakcji wpływają listy 
od młodych ludzi, którzy 
chcieliby zostać operatorami 
dźwigów i maszyn budowla­
nych, z zapytaniami kto 
przyjmuje zapisy na naukę 
organizowaną przez radomski 
Ośrodek Centralnego Szkole­
nia Maszynistów.

Informujemy, że warunkiem 
przyjęcia na te kursy, jest 
kilkuletni staż pracy w bu­
downictwie i skierowanie na 
nie przez przedsiębiorstwa 
budowlane. Stąd wniosek o- 
czywisty, że trzeba rozpocząć 
od pracy w budownictwie i 
w pracy tej uzyskać dobre 
wyniki. Droga do awansu mo­
że i długa, ale z perspektywą 
dobrego zawodu, (be-de)

operatora ciężkiego sprzę- 
budowlanego świadczy m. 
fakt, że wśród kursantów 
również młodzi ludzie ze 

maturalnym,

dy mieszkańców hotelu”: Anna 
Słomińska, Zbigniew Sobota 
i Janusz Czerwiński, którzy 
napisali do nas w tej sprawie, 
wszystkie dotychczasowe in­
terwencje u wykonawcy po- 
zostają bez echa. Smutne to 
w sytuacji, gdy większość 
urządzeń jest już zmontowa­
nych i niewiele potrzeba, aby 
ciepła woda płynęła z kranów.

TMZ

,„Zielony telefon”

0 wojskowych 
szkołach zawodowych

Sztab generalny Wojska 
Polskiego wspólnie z redakcją 
„Żołnierza Wolności” rokrocz­
nie organizuje „zielony tele­
fon” pod hasłem „wszystko 
o wojskowych szkołach zawo­
dowych”. Na terenie woj. 
radomskiego w ramach „zie­
lonego telefonu” pełnić będą 
dyżury w dniu 30 bm. w 
godzinach 13—16: w Woje­
wódzkim Sztabie Wojskowym 
w Radomiu płk dypl. Anatol 
Korsak i ppłk Stanisław Ja­
giełło, tel. 271-42, 281-49, w 
Wojskowej Komendzie Uzu­
pełnień w Radomiu ppłk Mie­
czysław Garwoliński i mjr 
Jan Tokarczyk, tel. 287-71, 
231-61, w Wojskowej Komen­
dzie Uzupełnień w Grójcu płk 
dypl. Bazyli Sorokowski i ppłk 
Franciszek Badura, teL 26-79, 
21-78, w Wojskowej Komen­
dzie Uzupełnień w Kozieni­
cach ppłk Aleksander Troja­
nek, tel. 24-40.

Bezpośrednich informacji 
wraz z przyjęciem podań 
od kandydatów udzielają 
wojskowe komendy uzupeł­
nień w Radomiu, Kozienicach 
i Grójcu, (n)

wych zespołów muzycznych, 
czy dość wyizolowane w su­
mie spotkania i wystawy w 
Klubie „Atrium”. Oczywiście 
chwała studenckiej braci i za 
to, ale ambicje powinna mieć 
większe.

Skromne jeszcze formy ak­
tywności środowiska studenc­
kiego należy chyba wiązać 
przede wszystkim z okresem 
braku pełnej autonomii uczel­
ni oraz niezbyt sprzyjającym 
„burzy mózgów”, a niezbęd­
nym i koniecznym tworze­
niem nowego modelu uczelni. 
Tradycje też są ważne, a 
przecież na dobrą sprawę, 
choć 
nych 
cze 
form 
łalności kulturalnej.

Wszystkie te sprawy zaczy­
nają coraz częściej trafiać na 
forum Rady Uczelnianej 
SZSP, przy dużym zaintere­
sowaniu kierownictwa uczel­
ni. Stąd również i ostatnie 
plenum Rady poświęcone w 
całości udziałowi młodzieży 
akademickiej w życiu miasta 
i regionu. Przysłuchiwaliśmy 
się uważnie dyskusji, która 
obfitowała w wiele ostrych, 
aczkolwiek nie pozbawionych 
jaśniejszych momentów spięć.

Działa np. przy WSI Spół­
dzielnia Usługowa „Żaczek”. 
Chęci do pracy jak wynikało 
z wypowiedzi prezesa, nie 
brakuje, a jednak, gdy przy­
szło do zlecenia robót porząd­
kowych w nowym akademi­
ku, nikt chętny z „Żaczka” 
się nie znalazł. Poważniejsze 
prace? — Chętnie byśmy ro­
bili, ale do tego trzeba kwa- 
litikacji — mówili studenci. 
Tymczasępi kursy kwalifika­
cyjne organizowała dotych­
czas tylko Politechnika Świę­
tokrzyska w Kielcach. Obec­
nie pierwszy taki kurs tape­
towania i malowania ścian 
odbywa się już w Radomiu.

Albo „Wiosna Studencka”. 
Jest to oczywiście impreza 
organizowana z myś’ą o mło­
dzieży. Czy nie warto jednak 
pomyśleć budując program 
również o starszych miesz­
kańcach Radomia, uraczyć 
ich stosowną do wieku por­
cją rozrywki? Chyba tak, 
skoro „Wiosna” ma stanowić 
szeroki przegląd dorobku 
kulturalnego radomskiego 
środowiska studenckiego i 
być jego wizytówką.

Podniesione zostały rów­
nież problemy lepszego wy­
korzystania praktyk waka­
cyjnych, świadczenia usług w 
zakresie prostych prac ba­
dawczych itp. Zwracano u- 
wagę na potrzebę doskonal­
szej informacji o kierunkach 
studiów, pozwalające na za­
hamowanie odpływu najbar­
dziej uzdolnionych absolwen­
tów szkół średnich. WSI ma 
przecież bardzo interesujące 
specjalizacje.

Szeroko dyskutowany był 
również temat ściślejszej 
współpracy środowiska stu-

też są ważne, 
na ’ .

uczelnia liczy sobie ład- 
kilka lat, nie ma jesz- 
stałych wypracowanych 
choćby tylko w dzia-

denckiego z placówkami kul- 
tuiainymi i sportowymi.

Poziom dyskusji stanowił 
najlepszy wyraz pozytywnych 
przeobrażeń dokonujących się 
obecnie w radomskiej WSI. 
Zmienia się zasadniczo orien­
tacja studentów, dla których 
dynamiczna rozbudowa uczel­
ni stanowi inspirację do 
większej aktywności i do 
twórczego niepokoju, którego 
dotychczas brakowało.

Z przyjemnością odnotowu­
jemy więc dwa podjęte pod­
czas plenum zobowiązania: 
czyn radomskich studentów 
przy budowie Centrum Zdro­
wia Dziecka zaplanowany na 
6 kwietnia br. oraz pomoc 
przy budowie radomskiego 
teatru. Są one zapowiedzią 
bardziej ofensywnych postaw.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Przed zebraniem przedstawicieli WSS

Zobowiązania spółdzielców 
z Grójca

2 kwietnia br. załoga ra­
domskiej WSS dokona pod­
sumowania wyników ubiegłe­
go roku oraz zatwierdzi pro­
gram działalności gospodarczej 
i społeczno-wychowawczej na 
rok bieżący. Obecnie dobiega­
ją końca zebrania przedstawi­
cieli członków WSS w od­
działach na terenie wojewódz­
twa. Podejmowane są na nich 
liczne zobowiązania dla ucz­
czenia 35-lecia PRL i przypa­
dającej w br. 110 rocznicy po­
wstania Spółdzielczości Spo­
żywców „Społem”.

Na zebraniu w Grójcu ak­
tyw społeczno-samorządowy 
postanowił przepracować 3 tys. 
godzin na rzecz oddziału i 
miasta oraz przekazać na 
Centrum Zdrowia Dziecka 
kwotę 3 tys. zł. Załoga gró­
jeckiego oddziału radomskiej 
WSS zadeklarowała przekro­
czenie zadań planowych o 3,8 
min zł, przepracowanie 4,5 tys. 
godzin oraz przekazanie na 
NFOZ 78 tys. zł i na Centrum 
Zdrowia Dziecka 15 tys. zł.

(am)

Nagrody w konkursie literackim
im. St. Grochowiaka

Rozstrzygnięty został Kon­
kurs Literacki im. Stanisława 
Grochowiaka zorganizowany 
przez Wojewódzki Dom Kul­
tury przy współudziale Wydz. 
Kultury i Sztuki UW, WRZZ 
i Zarządu Woj. ZSMP.

Po rozpatrzeniu prac 128 
autorów, jury przyznało na­
grody i wyróżnienia: w dzie­
dzinie poezji I nagrodę — 
otrzymał Tadeusz Olszewski 
z Warszawy. II — Wiesława 
Baranowska — Poznań oraz 
dwa równorzędne wyróżnie­
nia: Anna Wernerowa — Ka­
towice i Stefan Pastuszewski 
— Bydgoszcz. W dziedzinie 
prozy I nagrodę uzyskała 
Barbara Gajewska z Radomia,
II — Adam Klein z Rumii,
III — Maksymilian Kozłowski 
z Bydgoszczy.

Plon literacki konkursu im. 
Stanisława Grochowiaka god­
nie czci pamięć tego poety 
zarówno przez ogólny poziom 
artystyczny oraz bogactwo 
idei, które upowszechnia.

Podsumowanie konkursu 
i wręczenie nagród nastąpi w 
czasie organizowanych przez 
WDK Majowych Spotkań z 
Książką, (n)

Odwołany „Antrakt"
Cykliczną imprezę „An­

trakt” zapowiedzianą pod has­
łem „szefowie i podwładni” 
na 26 marca odwołano z po­
wodu tragicznego wypadku 
drogowego, w którym zginął 
jeden z członków zespołu 
„Contra” udający się na 
występy do Krakowa. Orga­
nizatorzy — Wojewódzki Dom 
Kultury i Wydział Kultury 
UM przepraszają publiczność 
za odwołaną imprezę, infor­
mując równocześnie że odbę­
dzie się ona w dniu 2 kwiet­
nia o godzinie 18 również w 
klubie „Relaks”, (n)

Dzień Radomia
W KLUBIE „KWADRAT”. 

W osiedlowym klubie „Kwa­
drat" przy ul. Grzybowskiej 83 
odbędzie się w dniu 29 bm. o 
godz. 17 spotkanie, podczas któ­
rego podpisane zostanie poro­
zumienie o współpracy pomię­
dzy Szkołą Podstawową nr 6 im. 
F. Zubrzyckiego, VI szczepem 
RDHiZ i zarządem spółdzielni 
mieszkaniowej „Nasz Dom". 
Podczas spotkania wręczona 
zostanie książeczka mieszka­
niowa ufundowana przez spół­
dzielnię dla wychowanki Pań­
stwowego Domu Dziecka nr 2 
w Radomiu. Odbędzie się też 
występ teatrzyku kukiełkowe­
go z osiedlowej świetlicy „Ką­
cik”.

LETNIA OFERTA. Biuro 
Obsługi Ruchu Turystycznego 
PTTK w Radomiu posiada 
skierowania: na letnie wczasy 
wędrowne szlakami Gorców, 
Pienin, Tatr, Beskidu Śląskiego 
i Żywieckiego, na obozy kra- 
joznawczo-pobytowe w domu 
wycieczkowym „Rzymianka" w 
Krynicy Górskiej oraz na 
spływy kajakowe rzeką Brdą. 
Zgłoszenia: BORT — PTTK, 
ul. Traugutta 46'48 codziennie 
w godz. 8—16 (w soboty do 
godz. 14), tel. 225-26.

KLUB „PAX”. W klubie 
Stowarzyszenia „PAX" przy 
ul. Traugutta 40 odbędzie się 
w dniu 29 kwietnia prezenta­
cja kolorowych przezroczy nt. 
„Podróż Jana Pawła II do A- 
meryki Łacińskiej”. Początek 
spotkania o godz. 18.30. (n)


